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Z prac Prezydium Rządu
Ponadplanowy eksport w 1979 r. ♦ Zabudowa
górnej Wisły ♦ Realizacja zadań w Hucie Katowice 
♦ Problemy rolnictwa i gospodarki żywnościowej

1

(P) Jak informuje rzecznik prasowy 'rządu 
dium Rządu powzięło decyzję w 
nowego eksportu w 1979 r.

sprawach realizacji
4

23 bm. Prezy- 
ponadpla-

Przyjęte w tej mierze zasa­
dy mają na celu zwiększenie 
wykorzystania majątku pro­
dukcyjnego oraz możliwości 
lokowania towarów na ryn­
kach zagranicznych. Zmierza­
ją do pobudzenia inicjatywy 
jednostek produkcyjnych i 
handlu zagranicznego oraz za­
pewnienia efektywności podej­
mowanych orzedsiewzięó.

Biorąc pod uwagę, że realiza­
cja dodatkowych zadań w eks­
porcie wymagać będzie urucho­
mienia^ pewnych związanych z 
tym dżiałań importowych, w 
przyjętej decyzji przewidziano 
na to odpowiednie środki. Będą 
one przydzielane w trybie umoż­
liwiającym organizacjom gospo-

szybkie i elastyczne

0 honor pokolenia

Forum warszawskich
harcerzy

Obsługo własna
(P) Najważniej sze problemy 

młodego pokolenia były tema­
tem dwudniowego, zakończonego 
23 bm. Warszawskiego Forum 
Aktywu Harcerskiej Służby Pol­
sce Socjalistycznej.

240 delegatów, wybranych w 
szczepach i hufcach, podczas 
dyskusji plenarnej i w zespo­
łach problemowych, omówiło 
sprawy ważne dla każdego har­
cerza. Szukano odpowiedzi na 
pytania, co oznacza służba Pol­
sce. czym wyraża się patriotyzm, 
ciągłość tradycji, na czym pole­
ga wspólodnowiedzialność mło- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

darczym 
działanie.

Prezydium Rządu 
zagadnienia związane z zabudo­
wą górnej Wisły w latach 1979— 
—1982 oraz ustaliło kierunki 
prac na lata 1981—1985.

Przedsięwzięcia te stanowią ł- 
stotną część realizacji komplek­
sowego programu zagospodaro­
wania Wisły i zasobów wodnych 
kraju. Mają one na celu stwo­
rzenie w ciągu kilku lat na tym 
odcinku rzeki takich warunków 
nawigacyjno - przeładowczych, 
które umożliwiłyby żegludze 
śródlądowej przewożenie, już na 
większą skalę, węgla i innych 
towarów masowych na szlaku 
Oświęcim—Kraków—Połaniec.

Rozpatrzono informację na te­
mat realizacji zeszłorocznych za­
dań inwestycyjnych i produk­
cyjnych w Hucie Katowice. 
Biorąc za punkt wyjścia przed­
stawioną ocenę, przyjęto wnio­
ski resortu hutnictwa i propono­
wane w nich przedsięwzięcia; 
zmierzają one do zapewnienia 
prawidłowego wykonania w 
1979 r. planu inwestycyjnego i 
eksploatacyjnego w tym naj­
większym kombinacie metalur­
gicznym.

Prezydium Rządu omówiło 
następnie kilka problemów do­
tyczących rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej. Ministrowie: rol­
nictwa, pracy, płac i spraw so­
cjalnych oraz finansów przed­
stawili materiały, które ilustrują 
stan realizacji ustawy o zaopa­
trzeniu emerytalnym oraz in­
nych świadczeniach dla rolni­
ków i ich rodzin.

Na posiedzeniu rozpatrzono 
wstępnie sprawy związane z u- 
rucoomieniem w niedalekiej 
perspektywie w przemyśle ma­
szyn ciężkich 1 rolniczych pro-

rozpatrzyło

dukcji wysokowydajnych kom­
bajnów do zbioru pasz zielonych, 
przyczep dużej ładowności oraz 
innych urządzeń do silosowania 
pasz jak również ze stworzeniem 
niezbędnej do tego celu bazy 
w przemysłach kooperujących.

Prezydium Rządu w obecności 
przedstawicieli resortów rolnic- 

' twa oraz przemysłu spożywcze­
go i skupu, a także Zarządu 
Głównego CZSR „Samopomoc 
Chłopska” omówiło obecną sy­
tuację zbożowo-paszowa w kra­
ju, oceniło perspektywy skupu 
zwierząt rzeźnych 1 bilans mię­
sa w II kwartale bieżącego ro­
ku. rozpatrzyło sytuacje w sku­
pie mleka i w produkcji arty­
kułów mleczarskich, jak również 
ustaliło zadania dla zaintereso­
wanych organizacji gospodar­
czych związanych z wiosennym 
skupem i zaopatrzeniem w ziem­
niaki późne oraz w warzywa i 
jabłka. (PAP)

Obrady wojewódzkiego 
sejmiku polonistycznego 
w Radomiu

(R) Wykładowcy języka pol­
skiego reprezentujący wszystkie 
typy szkół województwa ra­
domskiego spotkali się 23 bm. 
na pierwszym wojewódzkim 
sejmiku polonistów w Zespole 
Szkół Ogólnokształcących im. 
R. Traugutta w Radomiu.

Zwołanie sejmiku, w którym 
uczestniczyło 150 polonistów, 
posłużyło omówieniu wiodących 
tematów związanych z nieu­
stannym doskonaleniem eduka­
cji polonistycznej w klasach I 
i III, z upowszechnieniem no­
wych tendencji w kształceniu 
języka i zapoznaniem nauczy­
cieli z możliwościami pracy 
naukowej polonistów w szko­
łach średnich.

Organizatorzy wojewódzkiego 
sejmiku polonistycznego — Ku­
ratorium Oświaty i Wychowania 
w Radomiu, Instytut Kształcenia 
Nauczycieli i Badań Oświatowych 
oraz Wyższa Szkoła Pedagogicz­
na w Kielcach — zapoczątko­
wali tym spotkaniem, pierw­
szy o tak szerokim zasięgu, 
cykl kształcenia podyplomowe­
go i wymiany doświadczeń słu­
żących dalszemu doskonaleniu 
edukacji polonistycznej w zre­
formowanej szkole średniej.

(be-de)

Przyspieszenie remontu 
teatru w Radomiu

Informacja własna
watelski Komitet Budowy Tea­
tru”, który w kwietniu br. 
zbierze się na swym pierwszym 
posiedzeniu, (tmz)

w

kilkudziesięciu za- 
pracy z woj. radom- 
która ma pozostać tam 
zakończenia wszystkich 
przekazania do użytku

Szukamy pierwszego numeru
ŻYCIA WARSZAWY’
Ona 2 at.
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Wielka woda w dolinie Bugu
Batalia o wały na Wiśle i Warcie

Relacja naszego reportera 
JACKA MOJKOWSKIEGO

(P) Tak jak w tym roku Bug nie wylał od 30 lat. Skutki po­
wodzi na razie najbardziej dały się we znaki w woj. bialsko­
podlaskim. Pod wodą znalazło się 10 wsi, czyli w sumie ponad 
300 budynków i 20 tys. ha ziemi.

Fala powodziowa na przy­
granicznym odcinku Bugu po­
jawiła się 4 dni temu. Rzeka 
na dobrą sprawę niemal na 
całej długości nie jest obwa­
łowana.

Więc kiedy we Włodawie w 
ciągu 24 godzin poziom wody 
podniósł się o 2 m przekracza* 
jąc o półtora metra stan alar­
mowy — jasne stało się, że 
wszystkie nadbrzeżne wsie zna­
lazły się w zagrożeniu. Z Wo­
jewódzkiego Komitetu Przeciw­
powodziowego w Białej Podlas­
kiej natychmiast rozesłano do 
mieszkańców zarządzenie o ewa­
kuacji. Ale 1 tak. jak to na ogól 
wcześniej bywało — nikt nie

ruszył się z miejsca, dopóki wo­
da nie podeszła pod próg...

Od tej pory do pomocy wez­
wano wojsko. Z sąsiedniego wo­
jewództwa chełmskiego przysła­
no dwie amfibie, które posłużyły 
przede wszystkim do przewozu 
zwierząt i paszy. Ludziom zaś 
dostarczono lodzie plastikowe. 
Nie było foh zbyt wiele, ale na 
szczęście większość mieszkańców 
miała własny sprzęt, gdyż wszy­
scy po prostu mieszkają nad 
rzeką.

Komunikacja odbywa się jak 
w Wenecji — na łódkach. Feliks 
Drygulski nigdy nie sądził, że 
do sklepu po Chleb będzie mu- 
siał płynąć, a nie iak to czvnił 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(R) W Radomiu remontowany 
jest od kilku lat, z przerwami, 
budynek teatru. Po utworzeniu 
1 stycznia ub. r. samodzielnego 
Teatru Powszechnego im. Jana 
Kochanowskiego potrzeba przy­
spieszenia robót remontowych 
i modernizacyjnych stała się 
pilną koniecznością, gdyż teatr 
zajął czasowo jedyną w Rado­
miu salę koncertową. Niestety, 
mimo społecznej krytyki, po­
stęp prac był wciąż zbyt mały.

Z inicjatywy wojewódzkich 
władz politycznych od początku 
bm. na budowie teatru pracuje 
znacznie zwiększona liczebnie 
załoga, składająca się z pra­
cowników 
kładów 
zkiego, 
aż do 
robót i
nowoczesnego gmachu teatru. 
Obecnie osiągnięto wyraźny po­
stęp robót, który przy zacho­
waniu a nawet zwiększeniu 
dotychczasowego tempa, gwa­
rantuje wykonanie w tym ro­
ku prac o wartości około 20 
min zł czyli ponad dwa razy 
tyle niż zrobiono w ciągu 
trzech lat.

23 bm. z nową załoga spotkał 
się I sekretarz KW PZPR w 
Radomiu — Janusz Prokop.ak. 
W trakcie spotkania budowlani 
poinformowali o dotychczaso­
wych efektach wspólnego dzia­
łania oraz najpilniejszych do 
rozwiązania problemach, ktćre 
umożliwią oddanie do użytku 
w 1980 r. sali kameralnej, a w 
1981 r. całego obiektu. Wyko­
nawcy zapewnili, że dołożą 
wszystkich sił, aby cały obiekt 
stał się -wizytówką kulturalną 
Radomia i woj. radomskiego.

Szczegółowy harmonogram 
prac i ostateczne terminy za­
twierdzi nowo powołany „Oby-

Św gto narodowe Grecji 
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Republiki Grecji, przypa­
dającego w dniu 25 bm., przewod­
niczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński wystosował depeszę 
gratulacyjną do prezydenta Re­
publiki Constantine Tsatsosa.

(PAP)

■

Ośrodek przyjaźni
Z ^al,em PaSt®rna^em

rmSj dyr. Czechosłowackiego Ośrodka Kołtun
Z/lwlA. i Informacji, radca ambasady CSRS
Czechosłowacki Ośrodek(P) ____ ■

w Warszawie Jest dobrze zna­
nym, łubianym i chętnie od­
wiedzanym miejscem. I to od 
30 już lat™

— Ośrodek nasz otwarty zo­
stał dokładnie 24 marca 1949 ro­
ku, na mocy postanowień cze- 
chosłowacko-polskiego Układu 
o Przyjaźni. Współpracy i Wza­
jemnej Pomocy. Początkowo 
mieścił się on w dwóch skrom­
nych salkach sklepowych, przy 
ul. Nowowiejskiej 6. Imprezy 
swoje organizowaliśmy nie tyl­
ko w Warszawie, lecz — od 
początku — na terenie całej 
Polski. Z tamtych pierwszych 
lat działalności najbardziej u- 
pamiętniły się kursy języka 
czeskiego i pokazy filmowe. W 
nowym lokalu, przy ul. Marszal-

te we wszy- 
województwa 
alarmy prze-

Odwołano alarm 
przeciwpowodziowy 
w woj. radomskim

Informacja własna
(R) Na większości rzek

woj. radomskim woda stopnio­
wo opada, chociaż w dalszym 
ciągu zalanych jest tysiące hek­
tarów nadbrzeżnych łąk, past­
wisk i pól uprawnych. Poprawa 
sytuacji sprawiła, 
stkich gminach 
odwołane zostały 
ciwpowodziowe.

Uszkodzony przez spływającą 
krę drewniany most na Wiśle 
w okolicach Dęblina w dalszym 
ciągu wyłączony jest z ruchu. 
Po wykonaniu niezbędnych 
prac remontowych drewnianych 
podpór i przęseł w kwietniu br. 
most ponownie zostanie włączo­
ny do eksploatacji. Podobnym 
zabiegom poddany zostanie, czę­
ściowo zdemontowany most w 
Tomczycach na Pilicy, (tmz)

Henryk Jabłoński 
i Piotr Jaroszewicz 
przyjęli arcybiskupa 
Agostino Casaroliego

(P) 23 bm. przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski przyjął w Belwederze se­
kretarza Rady do spraw Pub­
licznych Kościoła arcybiskupa 
Agostino Casaroliego.

Na tle sytuacji międzynarodo­
wej, problemów pokoju, odprę­
żenia i współpracy między na­
rodami oraz wysiłków Polski i 
Stolicy Apostolskiej w dziedzi­
nie budowania infrastruktury 
pokoju oraz postępu na świecie 
— w obustronnej życzliwej, 
przyjaznej atmosferze omawia­
no stosunki między PRL a Wa­
tykanem.

W spotkaniu udział wzięli: 
minister spraw zagranicznych 
Emil Wojtaszek i kierownik 
Zespołu d/s Stałych Kontaktów 
Roboczych ze Stolicą Apostols­
ką, minister pełnomocny Kazi­
mierz Szablewski.

Prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz przyjął 23 bm. se­
kretarza Rady do 
licznych Kościoła 
no Casaroliego.

W rozmowie 
kierownik Urzędu 
min. Kazimierz Kąkol i podse­
kretarz stanu w MSZ Józef 
Czyrek. Obecny był kierownik 
Zespołu d/s Stałych Kontaktów 
Roboczych ze Stolicą Apostols­
ką, min. pełń. Kazimierz Szab­
lewski.

Wizyta przebiegła w atmosfe­
rze wzajemne! życzliwości i zro­
zumienia. (PAP)

(Dalsze informacje — str. 2).

spraw Pub- 
abp. Agosti-

uczestniczyli: 
d/s Wyznań

Chiny zagrażają Laosowi 
Koncentracja pięciu dywizji na granicy

(P) 15 października 1244 ro­
ku na Pradze ukazał się 
pierwszy numer „Życia War­
szawy”. To już 35 lat, i jak 
wiele wydarzeń, jakże waż­
nych w życiu naszego narodu. 
Zakończenie wojny, ostatecz­
ne zwycięstwo nad faszyz­
mem, odbudowa kraju z ruin, 
tworzenie nowego porządku 
społecznego, a później budo­
wa, rozwój, przyspieszanie 
tempa.

W ciągu tych 33 lat wyrosło 
już nowe pokolenie, które dziś 
wychowuje już swoje dzieci, 
zajmuje odpowiedzialne stano­
wiska. Przez te 35 lat „Życie” 
towarzyszyło przemianom zacho­
dzącym w kraju, towarzyszyło 
ludziom, którzy tych przemian 
dokonywali. Dokumentacja ży­
cia i rozwoju kraju znajduje 
sie w rocznikach „Życia”.

W pierwszym numerze „Życia 
Warszawy” w odredakcyjnym 
„wstępniaku”, nisaliśmy m.in.:

„Wydajamy dziś pierwszy nu­
mer „Życia Warszawy”™ „2y- ,

cle” stoi na usługach całego spo­
łeczeństwa i pragnie, by każdy 
członek tego społeczeństwa mógł 
bezpiecznie żyć, swobodnie pra­
cować i rozwijać się wszech­
stronnie, by umiał swój osobisty 
interes podporządkować dobro­
wolnie Interesowi zbiorowemu, 
dobru całego społeczeństwa—

Chodzi o to. aby człowiek był 
lepszy i by wzajemne stosunki 
między ludźmi układały się na 
zasadzie wzajemnej życzliwo­
ści-”

Tyle lat 1 jakże aktualne sło­
wa. te same ważne sprawy.

Fragmenty odredakcyjnego ko­
mentarza zacytowaliśmy z od­
bitki pierwszego numeru „Ży­
cia” zrobionej w dwadzieścia lat 

.później. W naszym redakcyjnym 
archiwum nie ma. niestety, tego 
pierwszego numeru. Komplet 
gazety zaczyna się od numeru 
piątego.

Zwracamy się więc do na­
szych Czytelników. Na pewno 
są wśród Was tacy, którzy w 
swoich domowych archiwach 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Atrakcyjne koncerty 
na XII Polskim Festiwalu 
Skrzypcowym w Częstochowie 

Obsługa własna
(P) 23 bm,, w drugim dniu 

XII Polskiego Festiwalu Skrzyp­
cowego im. Grażyny Bacewicz, 
odbyły się w sali koncertowej 
Państwowej Filharmonii w Czę­
stochowie kolejne spotkania mu­
zyczne. Były to — recital wy­
bitnego czechosłowackiego wio­
lonczelisty — Stanislava Apoli- 
na. któremu towarzyszył Jiri 
Hubicek (fortepian) oraz kon­
cert kameralny w wykonaniu 
Capelli Bydgostiensis. Zespołem 
dyrygował Roman Jabłoński, 
który wystąpił również w roli 
solisty, grając partia solowe na 
wiolonczeli.

Na program pierwszego kon­
certu składały się utwory — 
Coupcrina, Francka, Janacka, 
Chopina, Haydna, Beethovena. 
Capella Bydgostiensis zaprezen­
towała: Eine Klaine Nachtmu- 
sik Wolfganga Amadeusza Mo­
zarta. Koncert wiolonczelowy 
D-dur Boccheriniego i Symfonię 
G-dur nr 47 Haydna.

W koncertach festiwalowych 
uczestniczą również mieszkańcy 
regionu częstochowskiego, zor­
ganizowano bowiem wiele im­
prez w kilku ośrodkach kultury 
na terenie całego województwa.

Stefan Czermak (skrzypce) z 
towarzyszeniem Alicji Faryniarz 
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

kowskiej, centrum miasta, Jes­
teśmy od 1956 roku. Ale na roz­
wój pracy ośrodka wpłynęły nie 
tylko lepsze warunki lokalowe 
ale chyba przede wszystkim co­
raz większe i szersze zapotrze­
bowanie mieszkańców stolicy i 
innych regionów Polski na wie­
dzę o Czechosłowacji. t

Prezeutowana przez Was te­
matyka dotyczy rzeczywiście 
niemal wszystkich dziedzin ży­
cia, co pozwala nam na lepsze 
poznanie sąsiadów. Które Wa­
sze imprezy cieszą się najwięk­
szym powodzeniem, na które Jeo4 
największe zapotrzebowanie?

— Dobrą tradycją ośrodka są 
imprezy kulturalne. I ona chyba 
mają najwięcej sympatyków. 
Mam na myśli zarówno liczne 
wystawy eksponowane zresztą 
w wielu miastach Polaki, jak 
np. ostatnio malarstwa czeskie­
go XX wieku, szklą artystycz­
nego czy wydawnictw książko­
wych występy naszych artys­
tów. zwłaszcza zespołów mu­
zycznych, spotkania z pisarza­
mi, plastykami, no i oczywiście 
projekcje filmowe. W naszych 
programach były, są i będą 
podejmowane tematy z różnych 
dziedzin. Chcemy przecież po­
kazać w Polsce całe życie Cze­
chosłowacji. A więc I turysty­
kę, i służbę zdrowia, opiekę nad 
rodrmą i kobietą, problemy bu­
downictwa. przemysłu. Murinr.y 
teraz więcej czasu i energii po­
święcić prezentowaniu współ­
pracy polsko-czechosłowackiej 
w dziedzinie i.__L.
nicznej, obserwujemy 
że coraz więcej ludzi 
ce interesuje się tymi 
ml.

Fot. Zbigniew Furman

HANOI (PAP). W związku 
z mobilizacją 5 dywizji chiń­
skich przy granicy z Laosem, 
powstała poważna sytuacja 
rzutująca na stosunki dwu­
stronne oraz na bezpieczeń­
stwo naszego kraju — oświad­
czyła korespondentowi PAP w 
Hanoi, Piotrowi Rudzkiemu, 
oficjalna osobistość łaotańska.

Wszelkie informacje ze źródeł 
zachodnich, negujące ten fakt 
lub podające go w wątpliwość, 
stanowią manewr sil imperiali­
stycznych, mający na celu ukry­
cie chińskiej polityki agresji i 
zagrożenia sąsiadów. Jest to 
zrozumiałe tym bardziej, te 
obecnie przywódcy chińscy 
współpracują z imperializmem 
amerykańskim i innymi siłami 
wstecznymi na świecie.

Chińskie akty wrogości wobec 
Laosu zaczęły się dawno — jesz­
cze w okresie rewolucji kultu­
ralnej i przybrały na sile po 
zwycięstwie ZFONK w Kambo­
dży i po agresji na Wietnam.

Stłumienie rebelii

naukowo-tech- 
bowiem 
w Pois- 
oprawa-

— Wychodząc temu napruu- 
eiw zorganizowaliście nu począt­
ku lat 76-tyeh apccjalny dział 
informacji™

— Czynny on )e»ł przy na­
szej bibliotece i czytelni. Stara­
my się tam odpowiadać na każ­
de pytanie o Czechosłowacji. 
Jeśli czegoś na miejscu nie 
wiemy, to w ciągu tygodnia 
sprowadzamy dane z Pragi. To 
chyba pożyteczna instytucja bo 
z jej usług korzysta wiele o- 
sób różnych środowisk i zawo­
dów. Są to literaci, dziennika­
rze. młodzież szkolna i stu­
denci, ekonomiści, przedstawi­
ciele zakładów pracy współpra­
cujących z naszymi w Czecho­
słowacji. Ale także t ludzie, 
którzy wybierają się i wyciecz-

ką do nas i pytają o adresy 
hoteli, restauracji, trasy tury­
styczne itp.
<C) DOKOŃCZENIE NA STR. 8

w Afganistanie 
Zycie w Heracie wróciło do normy

DELHI (PAP). Jak poinfor­
mowało radio kabulskie, siły 
bezpieczeństwa państwa przy 
udziale mieszkańców Heratu 
zwalczyły rebelię w tym trze­
cim co do wielkości mieście Af­
ganistanu, wznieconą przez 4-ty- 
sięczną grupę kontrrewolucjo­
nistów.

Jak wynika z doniesień agen­
cji prasowych, życie w Heracie 
powróciło do normy. Zakłady 
przemysłowe wznowiły pracę, 
otwarto 6klepy. działa transport 
miejski. W zakładach przemysło- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Nie może być 
przedawnienia

W związku z artykułem « dnia 
15.III.7* r. „Zwrot w procesie 
oprawców z Majdaniu”, co mo­
że uczynić Komisja do Spraw 
Badania Zbrodni Hitlerowskich 
w Polsce, by nie dopuścić do 
procesu uniewinniającego zbrod­
niarzy z Majdanka, tych, którzy 
winni być sądzeni w Polsce, nie 
w Duesseldorfie i winni otrzy­
mać kary śmierci za zamordo­
wanie ponad miliona ludzi, za­
trutych i spalonych, których 
prochy zostały rozrzucone n» 
okoliczne pola I łąki? Żądamy, 
my. Polacy, niedopuszczenia do 
wydania wyroków uniewinniają­
cych.

Jednocześnie poruszę sprawę 
Mentena, który Jest sądzony w 
Holandii. Moim zdaniem, winien 
być sądzony w Polsce i to w 
Krakowie lub w ZSRR we Lwo­
wie. gdzie mordował naszych 
braci, a Jednocześnie okradał 
ich z mienia, między innymi 
profesora Ostrowskiego we Lwo­
wie I arielu innych. Nie może 
być żadnej mowy o przedawnie­
niu ścigania zbrodniarzy hitle­
rowskich! Dotąd, dopóki nie wy­
łapią wszystkich zbrodniarzy do 
ostatniego i osądzenia ich, nie 
może nastąpić przedawnienie.

•
Mam lat 83, miałem dwóch iy- 

nów, którzy walczyli w podzie­
miu i brali udział w Powstaniu 
Warszawskim. Młodszy, lat 16, 
został wywieziony do stalagu 
koło Drezna i tam został wy­
kończony w dniu 25.1V.1945 r. i 
tam został pochowany, grób nr 
39. Drugi syn, po Powstaniu 
przeszedł przez Kampinos i da­
lej do Gór Świętokrzyskich, 
gdzie się przeziębił, dostał za­
palenia stawów. Zmarł mając 
lat 45.
ALEKSANDER JANISZEWSKI 

Milanówek

Zostałem 
w Sachsenhausen

Nawiązując do zamieszczonego 
w nr 56 z dnia 16—11 marca 
1979 r. listu pt. „Tego się nie 
zapomina”, pragnąłbym tą drogą 
uzupełnić informację Sergieja 
Namlestnikowa, dotyczącą ostat­
nich dni pobytu w obozie kon­
centracyjnym w Sachsenhausen.

Jako były więzień tego obozu 
nr 87278 danym mi było znaleźć 
się w grupie więźniów, którzy 
nie zostali ewakuowani przez 
wojska hitlerowskie z obozu 
koncentracyjnego w Sachsen­
hausen w dniu 20 kwietnia 
1945 r.

Powodem tego był nieszczęśli­
wy wypadek, jakiemu uległem 
podczas pracy w filii obozu tzw.

Przybierały one różne lormy. Na 
przełomie lutego i marca coraz 
częściej dochodziło do ..przypad­
kowego" przekraczania granicy 
przez oddziały armii chińskiej. 
7 marca jeden z batalionów 
wtargnął na głębokość 3 km na 
odcinku 10 km w prowincji 
Phong Saly. Wojska chińskie 
wielokrotnie otaczały laotańskie 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

W Kurdystanie irańskim 
zapanował spokój 
200 śmiertelnych o iar 
zamieszek zbrojnych

PARYŻ. LONDYN (PAP), 
niesienia jakie naplvnęły 
piątek rano z Sanandadżu

Do- 
w 

____________________ głó­
wnego miasta Kurdystanu irań­
skiego, wskazują, że przywró­
cony tam został spokój

Jak już podawaliśmy, w czwar­
tek w Sanandadżu zawarty został 
układ o zawieszeniu broni, któ­
ry podpisali członkowie przy­
byłej z Teheranu delegacji rzą­
dowej, ajatollah Teleghanl i 
minister spraw wewnętrznych 
Iranu Hadż Sajed Dżawadi oraz 
przywódcy Kurdów. W walkach 
między Kurdami a garnizonem 
wojsk irańskich w sjangndadżu, 
które wybuchły w niedzielę, 
zginęło iak sie szacuje, co naj­
mniej 203 osób.

Na mocy pc rozum len la rocej- 
mowega wypuszczeni mają być 
zakładnicy kurdyjscy przebywa­
jący na terenie garnizonu w 
Sanandadżu. W piątek zapowie­
dziany został wielki wie? mie­
szkańców tego miasta. Ma na 
nim wystąpić ajatollah Tele­
ghanl. Jak się oczekuje. Kur- 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 4

kiinkiernl, położonego kilka ki­
lometrów od obozu macierzyste­
go. W dniu 10 kwietnia 1945 r. 
koło godz. 15 dokonano silnego 
bombardowania kllnkierni, w 
wyniku którego fabryka zbroje­
niowa, zamaskowana pod tą 
nazwą, uległa całkowitemu zni­
szczeniu.

W wyniku tego bombardowa­
nia wleluset więźniów zatrud­
nionych w tym dniu na terenie 
fabryki zostało zabitych, a Ja 
uległem ciężkiemu zranieniu — 
skomplikowane zdruzgotanie le­
wego podudzia ze znacznym 
uszkodzeniem kości.

Dzięki pomocy udzielonej mi 
przez koleęów-więźnlów Pola­
ków, szczęśliwym zbiegiem oko­
liczności znalazłem się na tere­
nie rewiru w obozie koncentra­
cyjnym w Sachsenhausen. Nim 
jednak znalazłem się na pryczy 
obozowego rewiru, oczekiwałem 
całą dobę na kolejkę do lekarza 
pod gołym niebem, w chłodną, 
ale na szczęście pogodną noc 
kwietniową. W wyniku selekcji 
dokonywanych przez lekarzy z 
udziałem esesmanów, nie byłem 
zakwalifikowany do leczenia 
szpitalnego. Ale i tym razem 
dopisało mi szezrJeis. Dyli tam 
polscy lekarze, którzy przyszli 
mi w tej zdawałoby się już cał­
kowicie beznadziejne! sytuacji z 
pomocą. Ukradkiem przeniesiono 
mnie na salę zabiegową, wyko­
rzystując zapewne sprzyjającą 
okoliczność.

Byłem wledy młodym chłop­
cem, miałem 21 łat, eheiałem

dokończenie ET
NA STR.
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KRONIKA DiPLOMATiCZNAWielka woda w dolinie Bugu„Dzień Inwalidy
słożyl pożegnalną wiaytę w rwlą* 
aku z zakończeniem misji w Pol* 
*ce. (PAP)

(P> Minister spraw zagranicz­
nych Emil Wojtaszek przyjął am­
basadora Bangladeskiej Republiki 
Ludowej Abula Ahsana, któryPomoc i partnerstwo

ludzi
ich 

sobie 
sportowe.

dorobek pro- 
o niepełnej 

sposób orga- 
życia, nawet 

Wystawy

(P) Są wśród nas. Nie litości 
potrzebują ani filantropii, leci 
pomocy — pracy dostosowanej 
dc ich możliwości, ułatwienia, 
życia w społeczeństwie.

Inwalidzi. Nie hiblą, gdy ich 
się nazywa „kalekami”, wolą 
określenie: „ludzie o niepełnej 
sprawności fizycznej lub psy­
chicznej”. To określenie jest 
prawdziwsze, mówi, że nawet 
najciężej poszkodowany inwa­
lida jakąś część sprawności za­
chował, może być więc poży­
teczny.

Na wszystkich zjazdach i kon­
ferencjach, na których mówi się 
o sprawach inwalidzkich, zaw­
sze w przedsionku czy w ku­
luarach eksponowana jest wy­
stawa pokazująca 
dukcyjny 
sprawności, 
nizowania 
osiągnięcia 
te wpływają na samopoczucie, 
wyrażają dumę: „Jesteśmy nie 
w pełni sprawni, a przecież u- 
mićtny być pożyteczni!”

Żyje w Polsce ponad 4 mi­
liony ludzi nie w pełni spraw­
nych. To ogromnie dużo, choć 
liczba ta nie odbiega od śred­
nich światowych. Na całym 
świecie rozwój przemysłu, me­
chanizacja rolnictwa, motory­
zacja i automatyzacja wpływa­
ją na powstawanie wypadków. 
Rozwój medycyny pozwala w 

przypadkach dawniej uważa­
nych za beznadziejne uratować 
c-łowiekowi życie, nie zawsze 
jeszcze potrafi przywrócić mu 
pełną sprawność. Współczesne 
życie, z jego ciągłym pośpie­
chem, nerwowością i stresami, 
a także coraz mniej czyste śro­
dowisko naturalne człowieka, 
też wpływa na powstawanie 
kalectw. Na całym świecie pła­
ci się wysoką cenę za rozwój 
cywilizacji.

„Dzień Inwalidy” jest okazją 
do przypomnienia, jak wiele 
zrobiono dla ulżenia życia in­
walidów — i jak dużo jeszcze 
pozostaje do zrobienia. Państwo 
otacza inwalidę szczególną tros­
ką. z roku na rok rosną renty, 
praca inwalidy pozostaje pod 
ochroną prawa, stwarza się 
preferencje w skierowaniach do 
sanatoriów, przebija się do świa­
domości potrzeba budowy spe­
cjalnych mieszkań dla inwali­
dów. produkcji przedmiotów u- 
łatwdaiących życie osobom nie 
w pełni sprawnym, w zakresie 
profilaktyki doskonali się za-

'W

Fot. J. Mojkowski(P) Pod wodą w rejonie Terespola znalazło się 10 wsi i 20 tys. ha ziemi.

Ośrodek przyjaźni9
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— Ten bank informacji to 

jedna z form działalności ośrod­
ka. Mógłby Pan przypomnieć 
pozostałe?

— No więc wspomniane już 
biblioteka i czytelnia. Dysponu­
jemy tam 5 tys. woluminów, 
wśród których przeważa litera­
tura piękna, w języku czeskim i 
słowackim, oraz przekłady na 
język polski. Bogato reprezen­
towane są słowniki i encyklo­
pedie. Na miejscu służymy też 
pomocą w tłumaczeniach. Po 
drugie — nadal prowadzimy 
kursy językowe. Dla początku­
jących. zaawansowanych i kon- 
wersacyjne. Języka czeskiego na-

!

Szukamy
pierwszego numeru i

„Życia Warszawy"
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
zachowali ten pierwszy numer 
„Życia Warszawy”, a być mo­
że także trzy następne, braku­
jące do kompletu. Wiemy, że 
jest to dla Was droga pamiąt­
ka. Ale wierzymy, że ktoś z 
Was ofiaruje lub sprzeda re­
dakcji te pierwsze numery. 
Chodzi bowiem o to, by te 
pierwsze egzemplarze stały się 
własnością społeczną, by je 
mogli obejrzeć i przeczytać 
Czytelnicy „Życia”, by mogła 
je przeczytać młodzież, dla 
której rok 1941 to już histo­
ria...

Czekamy więc na wiado­
mość od Was. Wierzymy, że 
nasz apel nie zostanie bez od­
powiedzi. Te pierwsze nume­
ry „Życia” będą także prezen­
tem na 35-lecie naszej gazety.

Nasz adres: „Zycie Warszawy” 
00-624 Warszawa, ul. Marszał­
kowska 3'5 lub, telefon: 25-28-39. 

I

sady bhp, itp. A jednocześnie 
ciągle za mało jest miejsc pra­
cy dla inwalidów, oddziałów 
pracy chronionej, spółdzielnie 
inwalidzkie narzekają na prze­
starzały park maszynowy, ciągle 
za mało jest protez, wózków 
inwalidzkich itp., a przede 
wszystkim ciągle za mało jest 
życzliwości i pomocy dla in­
walidów ze strony społeczeń­
stwa.

Hasło tegorocznego „Dnia In­
walidy”: „partnerstwo w pracy 
i w życiu codziennym” skiero­
wane jest przede wszystkim do 
ludzi zdrowych.

Żyje w Polsce 4 miliony lu­
dzi niepełnosprawnych: cier­
piących na wady wrodzone i 
nieuleczalne choroby, ofiar wy­
padków, a także żołnierzy II 
wojny światowej i więźniów 
hitlerowskich obozów koncen­
tracyjnych.

Zespół lekarzy-naukowców 
prowadził systematyczne bada­
nia dużych grup więźniów hi­
tlerowskich obozów koncentra­
cyjnych. Badania wykazały, że 
populacja ta jest znacznie bar­
dziej podatna na choroby niż 
inne grupy społeczeństwa, że 
istnieje zespół chorób tzw. po- 
obozowych. na które zapadają 
byli więźniowie, że skutki prze­
bywania w’ obozie koncentra­
cyjnym mogą się objawiać cho­
robami w wiele lat po zakoń­
czeniu wojny. Bardzo wiehi spo­
śród dawnych więźniów hitle­
rowskich jest dziś inwalidami. 
Te zresztą badania mogą słu­
żyć jako najbardziej wymowny 
komentarz do prób przedawnie­
nia zbrodni hitlerowskich w 
RFN i wyroków, które zapadały 
i zapadają w toczących się w 
republice bońskiej procesach 
zbrodniarzy hitlerowskich, wy­
rokach szokująco łagodnych lub 
wręcz uniewinniających.

W latach okupacji hitlerow­
skiej naród polski poddawany 
był eksterminacji bezpośredniej 
i pośredniej. Łatwiej obliczyć 
ofiary masowych egzekucji i 
mordów, niż wymierzyć skutki 
przymusowej, niewolniczej pra­
cy, niedożywienia, wyniszczenia 
organizmu. Nie ulega wątpli­
wości, że skutki wojny i okrut­
nej okupacji hitlerowskiej od­
czuwa nasz naród do dziś.

O tym też trzeba pamiętać, 
zastanawiając się nad proble­
mami ludzi nie w pełni spraw­
nych. (dk)

przygotowuje 
zarówno w 
i innych 

C« roku jest 
których śred-

uczyło się już blisko 3 tys. osób. 
Bogatą też mamy filmotekę; 
dysponuje ona ponad tysiącem 
kopii filmowych, w tym ok. 250 
tytułów' fabularnych. Reszta to 
krótkometrażowe: dokumental­
ne, turystyczne, fachowe, mu­
zyczne itp. Ważną rolę spełnią 
też nasz dział sprzedaży, gdzie 
oferujemy klientom głównie 
płyty gramofonowe, wyroby ar­
tystyczne czeskie i słowackie 
rękodzieło, a także książki, ob­
razy. grafikę itp. Najważniejszą 
jednak rolę spełnia dział pro­
gramowy. który 
wszelkie imprezy 
Warszawie, jak 
miastach Polski.
ich ponad 800. w 
nio bierze udział ok. miliona 
osób.

Chciałbym tu przy okazji do­
dać, że zdajemy sobie sprawę 
z tego, że sami bez wielkiej po­
mocy naszych polskich przy­
jaciół nie moglibyśmy rozwijać 
tak seerokiej działalności. Wiele 
zawdzięczamy instancjom par­
tyjnym, urzędom wojewódzkim 
oraz władzom centralnym.

— A z kim najlepiej Wam 
się współpracuje?

— Przez cały czas swojej 
pracy w Ośrodku, a jestem w 
Polsce od 3.5 lat nie spotkałem 
jeszcze ani jednego człowieka, 
który powiedziałby: „nie”. Zaw­
sze i wszędzie spotykam się 
z ludźmi z otwartym sercem, 
skłonnymi do pomocy i współ­
pracy.

— O dorobku Ośrodka, nie 
bez powodu zwanego ośrodkiem 
przyjaźni. można by bardzo 
długo rozmawiać. Ale może u- 
chyli Pan rąbka tajemnicy na 
temat planów i zamierzeń?

— Żadna to tajemnica. Chce- 
my przede wszystkim kontynu­
ować to, co robimy, by jak naj­
bardziej zbliżyć nasze, bratnie 
narody. Chcemy pomagać w 
rozwoju bezpośrednich kontak­
tów szkól, zakładów pracy, in­
stytucji, zespołów artystycz­
nych itp. Mamy już sporo dob­
rych przykładów. Temu służą

(P) Do Feliksa Drygulskiego można się dostać tylko łodzią.

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
normalnie — „końmi pojechać”. 
Drygulski, jak większość jego 
sąsiadów, do powodzi się już 
przyzwyczaił. „Jeszcze w nocy, 
jak woda przyszła zrobiliśmy so­
bie przy zabudowaniach specjal­
ne pomosty, ale i tak nigdzie się 
ruszyć bez kaloszy nie można. 
Wody nawet w pomieszczeniach 
jest do kolan.”

Pan Feliks już w swoim ży­
ciu doświadczył niejednej po­
wodzi. Woda do kostek w cha­
łupie, to dla niego też nie 
pierwszyzna. „Ale panie, żeby 
kredens stawiać na czterech ce­
głach, to jeszcze nie bywało. 
W 1974 r. mówiono, że była wiel­
ka powódź, ale pod kredens po­
łożyłem tylko dwie cegły...” Py­
tam jeszcze Drygulskiego. co bę­
dzie robił teraz, gdy wszędzie 
jeszcze woda. „Trzeba po pro­
stu uważać, żeby się co nie za­
waliło. Za tydzień woda powin­
na opaść, za dwa — wszystko 
podeschnie, a potem — za ro­
botę”.

Na razie jednak stany alarmo­
we przekroczone są na całej 
długości Bugu od 50 do 130 cm. 
Dodatkowo sytuację komplikuje 
grubą (60 cm) skorupa lodowa, 

m.in. nasze patronaty nad war­
szawskimi szkołami im. Kle- 
menta Gottwalda i Juliusza Fu- 
czika, stała współpraca z taki­
mi zakładami jak Huta War­
szawa. zakłady im. Marcelego 
Nowotki czy Róży Luksemburg, 
bezpośrednie kontakty z wa­
szymi pisarzami, artystami, na­
ukowcami. W planach na ten 
rok mamy szereg imprez kom­
pleksowych t.zw. Panorama Kul­
tury Czechosłowackiej, które 
przewidujemy m.in. w Olszty­
nie, Gdańsku, Szczecinie, Byd­
goszczy i Białej-Podlaskiej. A 
o imprezach w Ośrodku w War­
szawie — piszemy w wydawa­
nym co miesiąc informatorze.

— Pozwoli Pan. że w imie­
niu zespołu i czytelników „Ży­
cia” złożę na Pańskie ręce gra­
tulacje i życzenia dalszej owoc­
nej pracy Ośrodka, który dob­
rze służy umacnianiu i pogłę­
bianie przyjaźni połsko-czecho- 
słowackiej.Preji Vam moc nspie- 
piechu.

Rozmawiał:
MAREK DUNIN-WĄSOWICZ

Seria tragicznych 
wypadków drogowych

(P) Do tragicznego wypadku 
doszło w Świerklanach, woj. ka­
towickie. Samochód marki „Da­
cia”. prowadzony przez Romana 
L„ na skutek nadmiernej szyb­
kości na zakręcie, wpadł w po­
ślizg. zjechał na lewą stronę 
szosy i zderzył się z nadjeżdża­
jącym z przeciwnego kierunku 
samochodem ciężarowym marki 
„Star”. W ‘ ‘ '
osobowym 
śmierć na 
Hubert B. 
sziptalu.

W Brzozowie, woj. siedleckie, 
pod koła ciężarówki „Jelcz” do­
stał się przebiegający przez 
jezdnię 7-letni Mariusz R 
Chłopczyk poniósł śmierć na 
miejscu, (j.lj 

rozbitym samochodzie 
kierowca poniósł 

miejscu. Jego pasażer 
walczy ze śmiercią w

która zalega koryto rzeki i 
stwarza niebezpieczeństwo zato­
rów. Tak właśnie stało się w 
czwartek w miejscowości Liszna 
w gminie Kodeń. Gromadząca 
się kra zatkała przepływ wody, 
która szeroko rozlała się po o- 
kolicy. Natychmiast do pomocy 
wezwano saperów.

Wysoka fala ta na Bugu minęła 
Terespol i powoli przesuwa się 
w kierunku Siedleckiego i Ostro­
łęckiego. W tamtejszych Komite­
tach Przeciwpowodziowych wpro­
wadzono całodobowe dyżury. 
Rozpoczęto też energiczne prace 
zabezpieczające gospodarstwa w 
nieobwałowanych dolinach Bugu.

Nadal groźnie jest we wszy­
stkich województwach położo­
nych wzdłuż Warty. Wysoka fala 
w rzece, utrzymująca się od 
dwóch tygodni, spowodowała du­
że nasączenie wałów. Najwięk­
sze niebezpieczeństwo ich roz­
mycia pojawiło się w Gorzow- 
skiem i Poznańskiem, gdzie 
przez dzień i noc ludzie pełnią 
dyżury na nasypach. Poziom wo-

Śnieżna zima wróciła w Tatry

Informacja własna

(P) Nadciągnął niż i słoneczna, 
piękna pogoda, która powitała 
kalendarzową wiosnę, gwałtow­
nie zmieniła się. Miejscami wy­
stąpiły opady deszczu, a w wo­
jewództwach północnych opady 
śniegu. Zima powróciła w Ta­
try. śnieg padał przez całą noc 
z czwartku na piątek, a także i w 
ciągu dnia. Biały puch ponownie 
pokrył Gubałówkę, a także ulice 
Zakopanego. W wysokich par­
tiach Tatr pokrywa świeżego 
śniegu sięga 20 cm.

W piątek w południe najchłod­
niej było w północno-wschodniej 
części kraju, m. in. w Suwał­
kach termometry wskazywały 
plus 1 st.; najcieplej było na po­
łudniu m. in. w Raciborzu plus 
12 st. W tym samym czasie w 
Warszawie notowano 4 st. W 
górach: na Kasprowym Wierchu 
minus 4 st. na Śnieżce minus 5 
st.

Mimo przejściowego ochłodze­
nia — coraz więcej jest oznak 
wiosny. Do lasów świętokrzy­
skich zleciały już szpaki, skow­
ronki, drozdy, a także rzadkie 
już w naszym kraju czarne bo­
ciany.

Na sobotę i niedzielę synop­
tycy przewidują zachmurzenie 
duże z rozpogodzeniami, głównie 
w południowo-zadiodniej części 
kraju, a także w centrum. Mo­
gą wystąpić opady desizczu. a 
także deszczu ze śniegiem. Tem­
peratura maksymalna w dzień od 
2 st na północy do 6 w centrum 
i 8 st. na południowym wreho-

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW, dziś 

w Warszawie będzie zachmurze­
nie umiarkowane, okresami du­
że z opadami deszczu głównie 
o charakterze przelotnym. Temp, 
maksymalna w dzień plus 6 st.

z

o 4 gu

Wiatry na ogół umiarkowane 
kierunków zachodnich. (PAP)

KALENDARIUM
• Soboto jest 53 dniem 1919 r. 

Do końca roku pozostały 382 
cśłii, w tym 335 dni roboczych.
• Słońce wschodai o godz. 

5.31, a. zachodzi o godz. 17.55. 
Sobota będzie dłuższa od mtj- 
krótszego dnia t» roku 
dżiny i 37 minut.
• fmieoi-nj; obchodzą: 

ta i Marek.
*

• Niedziela jest 84 
1979 r. Do końca roku pozosta­
ło 231 dni, w tym 235 dni ro­
boczych.
• Słońce wschodzi 

5.28, a zachodzi o g 
Niedziela będzie dłuższa od nnj- 
krótszego dnia w roku o 4 go­
dziny l 42 minuty.
• ZireieniłHf obchodzą: Maria, 

Ireneuez i Wieńczysław.
*

• Poniedziałek jest 85 dniem 
1979 r. Do końca roku pozosta­
ło 230 dni, w tym 234 dni ro­
bocze.
• Słońce wschodzi o godz. 

5.26, a zachodzi o godz. 17.59. 
Poniedziałek będzie dłuższy od 
najkrótszego dnia w roku o 4 
godziny i 46 minut.
• Imieniny obchodzą; Ema­

nuela i Teodor.
- . Jt 

dy w Warcie przekracza średnio 
o 2 m stan alarmowy.

Na Wiśle sytuacja powodzio­
wa ulega nieznacznej poprawie. 
W ciągu ubiegłej doby lody 
spłynęły spod Wyszogrodu i w 
tej chwili kra ciągnie się jedy­
nie od Kępy Polskiej do Płocka. 
Bez przerwy prowadzona jest 
akcja lodolamania. Pięć lodoła- 
maczy spławia lód przez stopień 
wodny we Włocławku, a trzy 
— kruszą lokalne zatory w re­
jonie Kępy Polskiej. W najbar­
dziej zagroicnym przez wodę 
rejonie — Dolinie Iłowsko-Dob- 
rzykowskiej — nadal ludzie 
dzień i noc pełnią dyżury na 
wałach, likwidując lokalne prze­
cieki.

Ńa Odrze fala powodziowa 
spływa nie tworząc większych 
zagrożeń, chociaż ciągle utrzy­
mują się przekroczenia stanów 
alarmowych.

W sumie alarmy powodziowe 
ogłoszono w 21 województwach.

JACEK MOJKOWSKI

dzie. W nocy od plus 1 st do 
minus 5 st.

Od poniedziałku cieplej. Tem­
peratura maksymalna w dzień od 
10 st. w centrum i 15 st na po­
łudniu. (L.)

7-8. V. br. w Warszawie
VI Kongres ZBoWiD

(P) Jak już informowaliśmy, 
7 18 maja br. odbędzie się w 
Warszawie VI krajowy Kongres 
Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację — organiza­
cji stanowiącej ważne ogniwo 
FJN. Kongres zgromadzi po­
nad 1100 delegatów reprezentu­
jących ponad 650-tysięczną rze­
szę członków tej najliczniejszej 
polskiej organizacji kombatan­
ckiej. (PAP)

Atrakcyjne koncerty
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wystąpili wczoraj w domach 
kultury w Dobrodzieniu i Lu­
blińcu. Kwartet smyczkowy 
Teatru Wielkiego w Warszawie 
grał w Koniecpolu. Dla publicz­
ności Myszkowa zorganizowany 
został w tamtejszym Robotni­
czym Centrum Kultury i Wypo­
czynku — recital polskiej skrzy­
paczki — Barbary Górzyńskiej.

Spotkania muzyczne w salach 
częstochowskiej Państwowej Fil­
harmonii i w terenie cieszą się 
ogromnym zainteresowaniem 
społeczeństwa.

Atrakcyjnie zapowiada się 
program kolejnych dwóch dni 
festiwalu 24 bm. oraz 25 bm. 
wystąpi między innymi znako­
mity pianista młodego pokole­
nia, laureat ostatniego konkursu 
im. Fryderyka Chopina — Kry­
stian Zimerman. odbędą się 
również koncerty kameralne w 
wykonaniu kwintetu smyczko­
wego Teatru Wielkiego w War­
szawie i Polskiej Orkiestry Ka­
meralnej pod batutą 
Maksymiuka.

Koncert finałowy 
muzyka w wykonaniu ____
symfonicznej Państwowej Fil­
harmonii Śląskiej pod dyrekcją 
Jerzego Salwarowskiego z udzia­
łem Stefanii Woytowicz (sopran) 
i Tadeusza Gadziny (skrzypce).

(m.s.)

Jerzego

wypełni 
orkiestry

dniem

(P) Na powierzchni krwinek 
czerwonych znajdują się zwią­
zki biologiczne od których za­
leżą reakcje grupowe krwi 
człowieka. Nazywają się one 
substancjami lub antygenami 
grupowymi krwi. Obok substan­
cji układu ABO krwinka czer­
wona zawiera'około 170 innych 
antygenów uszeregowanych w 
21 Układów grupowych

Oznaczanie grup krwi znala­
zło szerokie zastosowanie prak­
tyczne w wielu dziedzinach me-

•
 W dniach 13—23 bm. przeby­

wała z wizytą w Polsce na 
zaproszenie KC PZPR — de­

legacja Komitetu Centralnego SED, 
której przewodniczył Gerhard Tau- 
tenhahn — kierownik Wydziału 
Budowy Maszyn t Metalurgii KC 
SED. Delegacja przeprowadziła roz­
mowy w Wydziale Przemyślu 
Ciężkiego, Transportu I Budownic­
twa KC PZPR, Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów, Mini­
sterstwie Przemyślu Maszynowego 
oraz w Komitetach Wojewódzkich 
PZPR w Radomiu i Kielcach, a 
także zwiedziła Fabrykę Wyrobów 
Precyzyjnych im. K. Świerczew­
skiego w Warszawie, Zakłady Me­
talowe im. gen. Waltera w Rado­
miu, Radomską Wytwórnię Tele­
fonów „Telkom-RWT”, Hutę O- 
strowiec oraz Fabrykę Samocho­
dów Ciężkich w Starachowicach. 
Ponadto, podczas pobytu w Kiel­
cach, delegacja KC SED zapozna­
ła się z działalnością oddziału wo­
jewódzkiego NOT.

Na zakończenie wizyty delegacja 
KC SED przyjęta została przez 
członka Biura Politycznego, sekre­
tarza KC PZPR — Stefana Olszow­
skiego.

W rozmowie wziął udział członek 
Sekretariatu KC, kierownik Wy­
działu Przemysłu Ciężkiego, Trans­
portu 1 Budownictwa KC — Zbig­
niew Zieliński. Obecny byt radca 
ambasady NRD Franz Baumana. 
• Radziecka Agencja Prasowa

Nowosti, jedna z najwięk­
szych instytucji typu wydaw- 

niczo-publicystycznego w świecie, 
od wielu już lat rozwija wielo­
stronną współpracę z polskimi 
środkami masowego przekazu. 
Szczególnie owocne jest to współ­
działanie między APN i PA In-

PAP DONOSI
• 33 bm. w Komitecie Central­

nym PZPR odbyła się narada se­
kretarzy komitetów wojewódzkich 
partii zajmujących się sprawami 
ldeowo-wychowawczyml, poświęco­
na omówieniu aktualnych proble­
mów i zadań frontu Ideologiczne­
go. Naradzie przewodniczył za­
stępca członka Biura Pólityczne- 
go, sekretarz KC PZPR — Jerzy 
Łukaszewicz. Uczestniczyli w niej 
kierownicy szeregu wydziałów KC, 
a także czołowy aktyw propagan­
dowy.

© Ocenie realizacji planu in­
westycyjnego bieżącej pięciolatki 
w rolnictwie, przemyśle rolno- 
spożywczym i budownictwie 
wiejskim oraz kierunkom dzia­
łania w tym zakresie na naj­
bliższe dwa lata, poświęcone by­
ło 23 bm. wspólne plenum KW 
PZPR i WK ZSL w Sieradzu. 
W obradach uczestniczyli: sek­
retarz KC PZPR — Józef Pińko- 
wski oraz 
sekretarz 
linowski.

Dzięki 
środkom 
czonym 
żywnościowej 
plenum, któ>

członek Prezydium, 
NK ZSL — Roman Ma-

znacznym nakładom 1 
materialnym przezna- 

na rozwój gospodarki 
:J — stwierdzono na 

któremu przewodniczył 
i sekretarz KW PZPR Tadeusz 
Stasiak, potencjał rolnictwa re-

Rozmowy i spotkania Agostino Casaroliego
(P) 23 bm. w gmachu MSZ kon­

tynuowane były rozmowy mię­
dzy ministrem Emilem Wojtasz­
kiem, a arcybiskupem Agostino 
Casarolim. W rozmowach ucze­
stniczyli: min. Kazimierz Ką- 
kol, wicemin. Józef Czyrek i 
min. pełń. Kazimierz Szablew- 
ski, a ze strony watykańskiej 
— prałat Juliusz Paetz.

Tego dnia abp. A. Casaroli 
złożył wizytę kierownikowi U- 
rzędu d/s Wyznań min. Kąkolo- 
wi. Obecny był K. Szablewski.

Wizyta w Centrum 
Zdrowia Dziecka

Tego dnia abp A. Casaroli — 
udał się do Międzylesia, gdzie 
wznoszona jest unikalna w 
świecie placówka medyczna — 
Pomnik-Szpital Centrum Zdro­
wia Dziecka.

W imieniu Społecznego Ko­
mitetu Budowy Pomnika-Szpi- 
tala, gościa powitał przewodni­
czący komitetu — min. Janusz 
Wieczorek. Przypomniał on 
ideę, założenia oraz plany na 
przyszłość tej unikalnej pla­
cówki, powstającej ku czci 2 200 
tys. dzieci polskich i 11 m-Łn 
dzieci z okupowanej Europy, 
poległych i zamordowanych 
przez hitlerowców w latach

Konferencja plenarna 
Episkopatu Polski

(P) W dniach 21—22 bm. ob­
radowała w* Warszawie 168 kon­
ferencja plenarna Episkopatu 
Polski. Obradom przewodniczył 
kardynał Stefan Wyszyński, 
prymas Polski. Podczas konfe­
rencji omawiana była zbliżająca 
się wizyta papieża Jana Pawła 
II w Polsce.

Z biskupami uczestniczącymi 
w konferencji spotka) się prze­
bywający obecnie w naszym 
kraju arcybiskup Agostino Ca­
saroli, sekretarz Rady do Spraw 
Publicznych Kościoła. (PAP) 

WSZECHNICA
POLSKIEJ AKADEM!! NAUK

dycyny m.in. w transfiuzjologii. 
medycynie sadowej i -położnic- 
twie. Do dziś jednak nie są do­
kładnie zbadane związki pomię­
dzy niektórymi grupami knei 
a zapadalnością człowieka na 
rozmaite choroby bakteryjne, 
pasożytnicze i nowotworowe,

„Krwinki antygenowe — che­
mia, biosynteza, znaczenie” by­
ły tematem wczorajszego wy­
kładu prowadzonego przez prof. 
Jerzego Kościelaka. (KI4 

ter press. Program działania zmie­
rzający do dalszego zacieśnienia 
i wzbogacenia współpracy APN 3 
polskimi środkami masowego 
przekazu był celem wizyty w 
Warszawie zastępcy przewodniczą­
cego zarządu APN Igora Miedwie- 
diewa.

Został on przyjęty przez zastęp­
cę członka Biura Politycznego, se­
kretarza KC PZPR, Jerzego Łu­
kaszewicza, któremu przedstawił 
bilans dotychczasowej współpra­
cy i zamierzenia. W’ rozmowie u- 
czestniczyli: ambasador ZSRR Bo­
rys Aristow i kierownik Wydzia­
łu Prasy, Radia i Telewizji KC 
Kazimierz Rokoszewski.

Gość radziecki spotkał się tak­
że z prezesem RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch” Zdzisławem Andruszkie­
wiczem i omówił formy i kierunki 
realizacji wspólnie przyjętego pla­
nu współdziałania polskich i ra­
dzieckich środków masowego prze­
kazu w prezentowaniu osiągnięć 
wspólnoty państw socjalistycznych, 
zagadnień krajów kapitalistycz­
nych i rozwijających się, umac­
nianiu światowego pokoju, odprę­
żenia i bezpieczeństwa. I. Mied- 
wiediew odbył rozmowy z kierow­
nictwami redakcji PAP, Trybuny 
Ludu, 2ycia Warszawy, Trybuny 
Robotniczej i PA Interpress.

•
 23 bm. wicepremier Mieczy­

sław Jagielski przyjął mini­
stra — prezesa Narodowego 

Banku Kuby — Raula Leona Tor- 
rasa, przebywającego w Polsce na 
zaproszenie prezesa Narodowego 
Banku Polskiego. W spotkaniu 
wziął udział prezes NBP Witold 
Bień. W' rozmowach uczestniczył 
chargć d’affaires a.L Republiki 
Kuby — Fedro Hernandez Paren- 
te. (PAP)

W SKRÓCIE
glonu powiększył się o 40 proc.
• Sprawy kształcenia i dosko­

nalenia zawodowego kadr w 
przedsiębiorstwach gospodarki 
morskiej były tematem plenum 
Zarządu Głównego Związku Za­
wodowego Marynarzy i Portow­
ców, które obradowało 23 bm. 
w Szczecinie.
• Przypadający 23 marca świa­

towy, Dzień Meteorologii zbiega 
się z jubileuszem 60-Iecia pań­
stwowej służby hydrologiczno- 
meteorologicznej w Polsce. Do­
robek naukowy polskiej służby 
hydrologiczno - meteorologicznej 
— ze szczególnym uwzględnieniem 
osiągnięć ostatnich 10 lat — w 
zakresie meteorologii, hydrologii, 
oceanologii, gospodarki wodnej, 
hydrotechniki. badań jakości 
wód oraz tworzenia systemów in­
formatycznych został przedstawio­
ny 23 bm. na sesji naukowej In­
stytutu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej.
• W Gorzowie Wielkopolskim 

rozpoczęły się 2’ bm. finały O- 
gólnopolskiego Konkursu Pianisty­
cznego im. Jana Sebastiana Ba­
cha, w którym uczestniczą ucznio­
wie 13 szkół muzycznych z kra­
ju oraz — gościnnie — uczniowie 
szkoły muzycznej z Frankfurtu 
nad Odrą.

drugiej wojny światowej oraz 
milionów innych, które — choć 
przeżyły gehennę hitlerowskiej 
okupacji — wyniosły z niej nie­
zliczoną ilość urazów, chorób 
i okaleczeń psychicznych i fi­
zycznych. Min. Wieczorek pod­
kreślił społeczny charakter bu­
dowy centrum, które powstaje 
dzięki ofiarności i zaangażowa­
niu całego polskiego społeczeń­
stwa oraz wielu ludzi dobrej 
woli z całego świata,

J. Wieczorek wręczył A. Ca- 
sarąliemu medal pamiątkowy 
CZD wybity z okazji zakończe­
nia pierwszego etapu budowy 
tej placówki. Z kolei gość zwie­
dził czynne już od przeszło pół­
tora roku pomieszczenia poli­
kliniki CZD, żywo interesując 
się programem medycznym, za­
daniami centrum.

Na zakończenie pobytu w 
Międzylesiu Agostino Casaroli 
wpisał się do księgi pamiątko­
wej CZD, wyrażając głębokie 
wzruszenie z odwiedzin w cen­
trum „w którym miłość oraz 
postęp nauki wzniosły pomnik 
życiu, aby uczcić małe "fary 
nienawiści i śmierci”. (PAP)

Forum warszawskichharcerzy
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dych za dobrą i rzetelną pracę, 
w jaki sposób młodzież harcer­
ska może włączyć się do reali­
zacji najważniejszych zadań dla 
Polski i kraju.

Wnioski z dyskusji zostaną 
przekazane do szczepów i dru­
żyn. a także przedstawione na 
forum ogólnopolskim przez 12 
delegatów. reprezentujących 
młodzież stolicy.

Na zakończenie forum, w Sali 
Kongresowej PKiN odbył się 
uroczysty koncert „Na naszych 
czasów miarę”, podczas które­
go harcerze jeszcze raz zapre­
zentowali swoje poglądy i prze­

konania, zaprezentowali też bo­
gaty dorobek artystyczny. Obec­
ni byli członkowie egzekutywy 

Komitetu Warszawskiego PZPR 
z sekretarzem KC. I sekreta­
rzem KW PZPR Alojzym Kar­
koszką. kierownik Wydziału Or­
ganizacji Społecznvch. Sportu i 
Turystyki KC PZPR Jerzy Ku­
berski, władze administracyjne 
stolicy z prezydentem Jerzym 
Majewskim, naczelnik ZHP Jerzy 
Wojciechowski i przewodnicząca 

Stołecznej Rady Przyjaciół Har­
cerstwa. sekretarz KW PZPR 
Jolanta Matuszewicz.

Forum HSPS stanowiło kolej­
ny etap intensyfikacji pracy 
ideowo-wychowawczej, kształ­
towania zaangażowanych postaw 
w drużynach i szczepach Cho­
rągwi Stołecznej ZHP. Wyra­
zem tego jest wstępowanie w 
szeregi partii szczególnie aktyw­
nych harcerzy i instruktorów. 
W czasie koncertu 10 wyróżnia­
jących się członków drużyn 
HSPS otrzymało z rąk sekreta­
rza KC, I sekretarza KW PZPR, 
legitymacje partyjne, (ab)
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Siew owsa w Opolskiem i Gorzowskiem ♦ Czas myśleć o... żniwach

Rolnicza wiosna
Malmoe—Austria

(P) Baza SKR w Duczkach, woj. warszawskie. Przy remoncie ciągnika pracują Marian Plochoc- 
ki i Jerzy Brzozowski. łfot- Zbigniew Furman

(P) W południowo-zachodnich rejonach Polski rolnicy sieją już 
owies. Grunty obeschły miejscami na tyle, że może na nich pra­
cować nawet ciężki sprzęt rolniczy. Trwają też nawożenia pól.

Gorzowskie państwowe go­
spodarstwa rolne, uprawiają­
ce ponad 40 proc, użytków 
wojewódzkich przystąpiły do 
prac wiosennych przed tygod­
niem, na kilkudziesięciu hek­
tarach wysiały owies.

Pracują już na polach spół­
dzielnie opolskie. Jest ich 159 
na 65 tys. ha. Tadeusz Pydziń- 
ski, wiceprezes WZRSP w Opo­
lu informuje nas, że spółdziel­
cy obsiali owsem ponad 200 ha. 
Najsprawniej do robót wiosen­
nych wzięła się RSP w Gierał- 
cicach. Ponieważ w Opolskiem 
jest słonecznie i ciepło lada 
dzień łąki obeschną na tyle, by 
zacząć na nich prace. Czekają 
na to niecierpliwie hodowcy 
bydła.

Zaczęto też nadrabianie je­
siennych zaległości w orkach i 
siewach. Spółdzielnie przygoto­
wane są już do wydłużonego 
dnia pracy, chociaż roboty de­
zorganizują braki w sprawnym 
sprzęcie (10 proc, maszyn jest 
ciągle uszkodzonych), nawozach 
(Opolskie czeka na 8 tys. ton 
nawozów fosforowych) i 
riale siewnym (kłopoty z 
niakami, sprowadzanymi 
nocy kraju).

Tam razem pytaliśmy 
o remonty maszyn używanych 
w lecie. Waga, jaką ze zrozu­
miałych względów przykłada 
się do przygotowania 1 przebie­
gu robót wiosennych, nie może 
odsunąć w cień nie mniej istot­
nych zagadnień zbioru plonów. 
A czas gotowości 
żniw wyznaczono 
maja

I rzeczywiście — 
stoją snopowiązałki, 
Vistule, a mechanicy krążą mię­
dzy siewnikami. rozrzutnikami 
a kombajnami. Rytm pracy za­
leży od tego, czy się ma części

zamienne, bowiem brakuje ich 
i dio sprzętu letniego.

Co nie znaczy, żc producen­
ci zalegają. Lubelski Kombinat 
Maszyn Rolniczych plan stycz­
nia i lutego wykonał w 100 
proc. Tak nas poinformował 
zastępca dyr. d.s. prod. Kombi­
natu Józef Szozda.

W Lublinie wyprodukowano 
więc 350 pras o wysokim stop­
niu zgniatania do słomy i siana 
i jest to dwa razy więcej niż 
w styczniu i lutym ubiegłego 
roku. Zrobili 650 zespołów 
żniwnych do kombajnów dla

fabryki w Płocku oraz ponad 
40 tys. wałów przekaźnikowych 
dla producentów sprzętu rolni­
czego w Słupsku, Strzelcach O- 
polskich, Dobrym Mieście itd.

Nie oznacza to, że kombinat 
żyje w nieświadomości. „Wie­
my, że części brakuje w całej 
Polsce — nfówi J. Szozda — 
Sam nie pamiętam roku z taką 
liczbą zaopatrzeniowców szuka­
jących u nas ratunku. Codzien­
nie podpisuję 5—6 zleceń na do­
datkowe, a więc ponadplanowe, 
dostawy części dla POM, SKR”

Kombinat w Lublinie zapo­
wiada wykonanie kwartalnego 
planu produkcji części zamien­
nych. Podobnie mówią inni pro­
ducenci. Czy zadowoli to użyt­
kowników maszyn? (les)

w półfinale Pucharu Europy
(P) Smutek w Krakowie po­

głębił się chyba, gdy dotarły tam 
wyniki losowania półfinałowych 
par europejskich pucharów. Pił­
karzom Malmoe FF, którzy wy­
eliminowali Wisłę, los w zu- 
ryskim hotelu „Atlantis”
przydzielił w piątek za rywala 
Austrię Wiedeń. Najbardziej 
niezadowoleni takim obrotem 
sprawy 6ą chyba mistrzowie 
Anglii — Nottingham Forest i 
RFN — FC Koeln, którzy two­
rzą drugą parę. Oni bowiem by­
li faworytami Pucharu Europy, 
a przyjdzie im walczyć ze so­
bą już w półfinale!

Sprawiedliwszy podział nastą­
pił w Pucharze Zdobywców 
Pucharów. Faworyzowane dru­
żyny CF Barcelona i Fortuna 
Duesseldorf zostały rozdzielone. 
W Pucharze UEFA „bratobój­
czy” pojedynek stoczą dwie dru­
żyny RFN — MSV Duisburg 
i Borussią Moenchengladbach. 
Musiało to nastąpić, skoro w 
tych rozgrywkach startują w 
półfinale aż trzy zespoły bun- 
desligi.

PUCHAR EUROPY
Nottingham Forest (Anglia) — 

FC Koeln (RFN)
Austria Wiedeń (Austria) — 

Malmoe FF (Szwecja)
PUCHAR 

ZDOBYWCÓW PUCHARÓW
; Fortuna Duesseldorf (RFN) — 
I Banik Ostrava (CSRS)

CF Barcelona (Hiszpania) — 
I SK Beveren (Belgia)

PUCHAR UEFA
MSV Duisburg (RFN) — Bo- 

russia Moenchengladbach (RFN) 
Crvena Zvezda Belgrad (Jugo­
sławia) — Hertha (Berlin Za­
chodni).

Drużyny wymienione na pier­
wszym miejscu grają pierwszy 
mecz (11 kwietnia) na własnym 
boisku. Rewaęże rozegrane zo­
staną 25 kwietnia. (L.S.)

Konkurencje zjazdowe

rna te- 
sadze- 
2 pól-
także

maszyn do 
już na 15

w POM-ach 
Bizony,

Kalendarz historyczny

Początek Insurekcji - 24 III 1794
(P) Kościuszko przybywa z 

Drezna do Krakowa w nocy z 
22—23 marca. Rankiem 24.III. 
1704 r„ na Krakowskim Rynku 
ogłasza Akt Powstania. Akt ów 
ustanawia go Nacselniki _m 
Najwyższym. Następnie wyda- 
je odezwy do: wojska, obywa­
telstwa, duchowieństwa i ko­
biet, wzywając do wspólnej 
walki o wolność dla całego kra­
ju. Na koniec sam składa przy­
sięgę na wierność narodowi 
polskiemu. '

Ponieważ stan militarny Rze­
czypospolitej (okrojonej już 
dwoma zaborami) był opłakany, 
a stworzenie w tak krótkim 
czasie prawdziwej armii było 
zadaniem niewykonalnym, po­
wstańcy zdecydowali się na ar­
mię ludową. Naczelnik, projek­
towa! zorganizowanie jej w sile 
300 000 ludzi. Kościuszko wy- 
maszerowal z Krakowa I.IV., 
na czele 2 batalionów z do-

W dniu 32 marca 1979 r. zmarła w wieku 71 lat

IRENA GROSZ
kapitan rezerwy

Działaczka partyjna, były oficer 1 Armii Ludowego Wojska Pol­
skiego, poseł do Krajowej Rady Narodowej, były redaktor na­
czelny „Rolnika Polskiego”, a następnie „Groinady-Rolnika 
Polskiego”.

Za zasługi w walce o wyzwc.enle kraju, w działalności spo­
łecznej i pracy zawodowej odznaczona została Orderem Sztan­
daru Pracy II klasy. Krzyżem Grunwaldu III klasy, Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz medalami wojskowymi.

Odeszła od nas towarzyszka wspólnej walki o wyzwolenie Oj­
czyzny 1 ofiarnej pracy dla dobra Polski Ludowej.

Cześć jej pamięci.
Grono towarzyszy

W dniu 22 marca 1979 r. zmarła po długiej chorobie

Redaktor

IRENA GROSZ
działaczka partyjna i społeczna, poseł do Krajowej Rady Naro­
dowej. b. oficer I Armii Luuowego Wojska Polskiego, w latach 
1944-1952 redaktor naczelny „Rolnika Polskiego”, a następnie do 
197t r. „Gromady-Rolnika Polskiego”.

Za działalność społeczną i zawodową odznaczona: Orderem 
Sztandaru Pracy II klasy. Krzyżem Grunwaldu III klasy, Krzy­
żem Oficerskim i Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski oraz medalami wojskowymi i cywilnymi.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd RSW „Erasa-Kriążka-Rurb

Dnia 17 marca br. zmarł nagle przeżywszy 72 lata artysta mu­
zyk — wokalista

MARIAN ROTTENGRUBER

datkiem kilkunastu zaledwie 
dział. Należało więc uzupełnić 
powstańcze wojsko „dymnym” 
rekrutem (czyli chłopstwem 
krakowskim uzbrojonym w ko­
sy i piki). Nie zawiedli go w 
żadnej z późniejszych bitew. Z 
tymi szczupłymi silami Naczel­
nik pokonał 4.IV.1794 r. pod 
Racławicami — oddział rosyj­
skiego gen. Aleksandra Toma- 
sowa. Zwycięstwo to miało 
przede wszystkim znaczenie 
moralne, zwłaszcza ze względu 
na rolę jaką w tej potyczce 
odegrało 320 krakowskich kosy­
nierów. To •właśnie tego dnia 
przeszło do historii nazwisko 
Bartosza Głowackiego, a Na­
czelnik Kościuszko stał się sym­
bolem narodowej walki o nie­
podległość. Celem powiększenia 
powstańczej armii. Kościuszko 
wydał następnie słynny Uni­
wersał Połaniecki, który głosił, 
że „osoba wszelkiego włościani­
na jest wolna" i zwalniał chło­
pów od pańszczyzny.

Kościuszkowska Insurekcja, 
pomimo racławickiego- zwycię­
stwa^ mogła zamknąć się tylko 
w kręgu małopolskim, gdyby 
nie centralne powstanie, jakie 
wybuchło w Warszawie 17.IV. 
1794 r. oraz w kilka dni póź­
niej — w Wilnie. Dopiero te 
dwa fakty przekształciły mało­
polski zryw w ogólnopolską in­
surekcję. Na wieść o rewolucji 
w stolicy Kościuszko natych­
miast zwinął obóz i Wyruszył 
ku Warszawie. Na drodze stał 
jednak korpus gen. Denisowa, 
którego siły były przeważające. 
Dopiero więc nadejście gen. J. 
Grochowskiego z Lubelszczyz­
ny zmusiło do odejścia wojska 
rosyjskie.

Bitwa, którą Naczelnik sto­
czył 6JV,1794 r. pod Szczeko­
cinami z połączonymi armiami 
rosyjsko-pruskimi. zakończyła 
się klęską Polaków. Wojska po­
wstańcze cofnęły się ku War­
szawie. W dniach 7—10.VII. Ko­
ściuszko stoczył bitwę na 
przedpolach stolicy, aby opóź­
nić ofensywę wroga i przygo­
tować miasto do obrony. Prze2 
2 miesiące 23-tysięczfia armia 
broniła dostępu do Warszawy 
przeważającym siłom prusko- 
roeyjskim. 10.X.1794 r. Kościu­
szko poniósł klęskę pod Macie­
jowicami, gdzie ranny dostał 
się do niewoli. Powstanie — 
mimo początkowych sukcesów
— zakończyło się ostatecznie 
straszliwa klęską i kolejnym
— trzecim już rozbiorem Pol­
ski. (GOD)

25. III. o godz. 12

(P) O rywalizacji drużyn z tego samego miasta kibice mo­
gą opowiadać godzinami, derby miały bowiem zawsze urok 
niepewności; Niewiele jest zresztą miast, gdzie do takich zma­
gań dochodziło. W najbliższej kolejce spotkań ekstraklasy zo­
baczą je kibice warszawscy.

W niedzielę 25.III. na stadio­
nie przy ul. Racławickie! o godz. 
12 dojdzie do meczu Gwardia — 
Legia, sędziować będzie A. Su­
chanek z Krakowa. Porównania 
wskazują na Legię, jako fawory­
ta. Pozycja w tabeli bowiem, gra 

poszczególnych formacji jak rów­
nież ich współpraca przemawia­
ją za legionistami. Ale drużyny 
te spotykają się nie tylko w 
meczach 
sparringi 
wawczym 
obserwacje 
baj trenerzy — Bogusław Haj- 
das i Andrzej Strejlau wiedzą o 
rywalach niemal wszystko. Nie 
ma więc mowy o zaskoczeniu 
przeciwnika. Kto lepiej wyko­
rzysta posiadane informacje, wy- 
każe większą odporność psychicz­
ną i komu będzie sprzyjać szczę­
ście — ten wygra. Dodajmy, że 
obu drużynom punkty są bardzo 
potrzebne. Legia walczy o po­
zycję lidera, a w perspektywie 
widzi tytuł mistrzowsku Cel

ligowych. Wspólne 
w okresie przygoto- 
oraz cotygodniowe 
spowodowały, że o-

Turniej Przyjaźni
ciężarowców

ŁKS Łódź — Arka Gdynia (15), 
Pogoń Szczecin — Odra Opole 

(16).

Gwardii Jest skromniejszy, choć 
bardziej dramatyczny w reali­
zacji — utrzymanie się w eks­
traklasie.

pseudonim „Zaremba”

Ppor WP, uczestnik Kampanii Wrześniowej, członek Armii Kra­
jowej, uczestnik Powstania Warszawskiego w Zgrupowaniu ..Róg", 
więzień obozu koncentracyjnego, oficer I Dyw. Gen. Maczka.

Wieloletni działacz ZBoWiD, członek Zarządu Koła nr 2 „Sta­
rówka” Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski Krzyżem Walecznych, dwukrotnie złotą „Syrenką” oraz 
innymi odznaczeniami państwowymi i resortowymi. Gorący pa­
triota, całe swe życic poświęcił walce o najwyższe wartości.

Zegnamy w Zmarłym nieodżałowanego Kolegę i Przyjaciela.

koleżanki i koledzy z Kola nr S 
ZBoWiD — „Starówka”

Dnia 22 marca 1979 r. zmarła przeżywszy 47 lat

8. t P.

CECYLIA ZDUNIK
z domu BUCZEK.

Wyprowadzenie Zwłoki odbędzie się dnia 2* marca 1979 roku 
o godz. 9.00 z kaplicy przy ul. Oczki w Warszawie.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się 24 marca 1979 roku o godz. 
11.00 w Kościele św. Katarzyny w Pustelniku Mińskim, po Czym 
nastąpi wyprowadzenie droeich nam Zwłok do grobu rodzinnego 
na cmentarzu miejscowym o czym zawiadamiają pogrążeni 
w smutku

mąt. córka, zięć, wnuki i rodzin*

W reporterskim skrócie

Memoriału odwołane
(P) Organizatorzy Memoriału 

Bronisława Czecha i Heleny 
Marusarzówny zmuszeni byli 
odwołać konkurencje zjazdowe 
mężczyzn, które miały się od­
być w dniach od 28 do 30 mar­
ca. Powiadomiono już o tym 
FIS oraz zainteresowane fede­
racje narciarskie.

Wiejące ostatnio halne wiatry 
roztopiły zupełnie śnieg na tra­
sach zatwierdzonych przez FIS 
do rozgrywania międzynarodo­
wych zawodów, m. in. slalomu 
giganta na Hali Goryczkowej. 
Niezłe warunki panują jeszcze 
w Kotle Gąsienicowym i tam 
postanowiono przeprowadzić fi­
nał Pucharu Polski w dniach 
od 29 do 31 marca. Trasa ta 
nie odpowiada jednak wymaga­
niom regulaminowym FIS.

(PAP)

(P) W trzecim dniu odbywa­
jącego się w Leningradzie tur­
nieju w podnoszeniu ciężarów o 
Puchar Przyjaźni wystąpili za­
wodnicy wag 75 kg i 82,5 kg.

W słabo obsadzonej wadze do 
75 kg startowało 13 zawodników, 
a wśród nich sześciu reprezen­
tantów ZSRR. Zwyciężył 18-let- 
ni Aleksander Pierwij.

Waga 75 kg:
1. A. Pierwij (ZSRR) — 325 kg 

(145 -4- 180)
2. B. Mandzak (Węgry) — 320 

kg (142,5 4- 177,5)
3. Z. Todorow (Bułgaria) — 

315 kg (135 4- 180).
W wadze 82,5 kg 

mistrz i rekordzista 
Jurik Wardanjan, 
bardzo dobry ■wynik — 375,0 kg. 
W drugiej próbie podrzutu 
osiągnął on 211 kg, poprawiając 
o pól kilograma własny rekord 
świata.

Nieudany start miał Polak — 
Paweł Rabczewski. W rwaniu 
zaliczył tylko 150 kg, a w pod­
rzucie dopiero w drugiej próbie 
upora! się z ciężarem 175 kg. Z 
trzeciej zrezygnował, uzyskując 
w dwuboju zaledwie 325 kg.

Waga 82,5 kg:
1. J. Wardanjan (ZSRR) — 

375 (1654210)
2. A. Orvos (Węgry) — 342,3 

(1504192.5)
3. D. Wayas (Kuba) — 

(150+190)
4. P. Rabczewski (Polska) 

325 (1504-175). (PAP)

W rundzie jesiennej spotkanie 
tych zespołów na stadionie Woj­
ska Polskiego rozczarowało 
biców. Gra była ospała, 
większych emocji, zabrakło 
bramek. Być może, iż wtedy 
nik remisowy odpowiadał 
stronom, w niedzielę nie 
woli chyba żadnej...

Pierwsze cztery drużyny 
beli grają na wyjazdach. Co 
prawda w wypadku Legii wy 
prawa na ul. Racławicką nie bę 
dzie zbyt daleka, jak również 
Ruchu, który grać będzie z Po­
lonią w Bytomiu. Można nawę' 
przypuszczać, że drużyny te bę­
dą miały lepszy doping niż gos­
podarze. Trudne zadania ocze­
kują natomiast Odrę Opole i 
Widzew Łódź. Lider jedzie do 
Szczecina, gdzie będzie starał 
się zdobyć punkty na zamykają­
cej tabelę Pogoni. Widzew 
zmierzy się w Krakowie z 
słą. Tu są dwie zagadki: 
wiślacy zdążą odpocząć po 
czu z Malmoe FF i czy grając 
z Widzewem nie będą już my- 
śleli o środowym spotkaniu w 
Pucharze Polski z Zagłębiem 
Lubin.

Interesująco zapowiada się 
spotkanie we Wrocławiu Śląsku 
z mielecką Stalą — test dla kil­
ku reprezentantów.

A oto zestawienie par XIX ko­
lejki piłkarskiej ekstraklasy (w 
nawiasach godziny spotkań):

ki- 
bez 
też 

wy 
obu 

zado-

w ta-

zaś 
Wi­
eży 

mę­

SOBOTA, 24 MARCA
GKS Katowice — Szombierki 

Bytom (godz. 15),

• POD KOŁA „Wołgi” n» ulicy 
Grajewskiej wpadł jadący rowe­
rem 19-letn) Marek Tabiański, 
zam. ul. Siedlecka K. Rannego 
chlooca przewieziono do szpitala 
w Wołominie.

t>O ZDERZENIA „Plata 1Ż5” ze 
„Starem" doszło na ul. Redu­
towe). Obrażeń doznał jadący w 
samochodzie osobowym 37-letni 
Janusz Pyzik, zam. ut. Pereca 19. 
Poszkodowanego przewieziono do 
szpitala przy ul. Kasprzaka.

Na UL. Świętokrzyskiej 
samochód potrącił 49-letnią Eleo­
norę Piekut, zam. ul. Górskiego 
I. Pomocy udzielił jej lekarz Po­
gotowia. (CAD)

ZGUBIONO-ZNALEZIONO
W poniedziałek, 19 bm. około 

godz. 19.Ż0 w okolicach Domów 
Centrum zgubiono skórzany, 
brązowy portfel, w którym były 
pamiątkowe zdjęcia i kwit pral­
niczy. Uczciwego znalazcę proszę 
o wiadomość tel. U-łl-M.

zwyciężył 
świata — 
uzyskując

340

Kazimierz Deyna 
jako libero MC

(P)Niezbyt wyraźną minę miał 
menadżer Manchester City, pod­
czas konferencji prasowej, zor­
ganizowanej po powrocie dru­
żyny z Moenchengladbach. Po 
nieudanym sezonie ligowym je­
dyną nadzieją był sukces w Pu­
charze UEFA — sukces, który 
podreperowałby reputację dru­
żyny.

Odpowiadając na pytania 
dziennikarzy Tony Book stwier­
dził: „Dopóki nie uda nam się 
opanować konsekwentnego sty­
lu gry, dopóty nie mamy co my­
śleć o zwycięstwach w rozgryw­
kach pucharowych. Nie zamie­
rzam podejmować żadnych de­
cyzji, których mógłbym później 
żałować”.

Jak wynika a wypowiedzi 
trenera Manchester City, Mal­
colma Allisona kierownictwo 
klubu zamierza przeanalizować 
kilka propozycji zmierzających 
do poprawy sytuacji i umocnie­
nia się w pierwszej lidze. Jed­
ną z takich propozycji jest u- 
stawienie Kazimierza Deyny na 
pozycji libero.

Bramka strzelona przez Deynę 
w meczu a Borussią spotkała się 
z pełnym uznaniem. Brytyjski 
„Guardian” napisał m. in. „Ka­
zimierz Deyna, który wszedł na 
boisko pod koniec spotkania, aby 
zastąpić Nicka Reida strzelił 
najbardziej efektowną bramkę 
spotkania. Bramka ta spowodo­
wała. iż kierownictwo klubu za­
czyna inaczej na niego spoglą­
dać”.

„Musimy upewnić się, że zo- 
stajemy w pierwszej lidze, a

Koszykarze Realu 
nie obronią Pucharu Europy

(P) Sensacyjnej porażki do­
znali w półfinale Pucharu Eu­
ropy koszykarze Realu Madryt 
którzy na własnym parkiecie 
ulegli po dogrywce włoskiej 
drużynie Emerson Varese 82:83 
(75:75. 45:36). W finale Włosi 
zmierzą się 5 kwietnia w Gre­
noble z Bośnią Sarajewo.

W drugim spotkaniu Makabi 
Tel Awiw wygrał z Juventu- 
dem Badalona 99:92 (53:37).

Końcowa tabela półfinału:

*

1. Emerson Varese 17
2. Bośni* Sarajewo 17
3. Makabi Tel Awiw IS
4. Real Madryt 16
5. Jnrentud Badalona 13
6. Olympiakos Pireues 11

Koszykarze Gabetti Cantu zdo­
byli po raz trzeci Puchar Zdo­
bywców Pucharów. W finale 
Włosi pokonali holenderski ze­
spół Den Bosch 83:73 (40:39).

(PAP)

NIEDZIELA, 25 MARCA
Gwardia Warszawa — Legia 

Warszawa (godz. 12).
Polonia Bytom — Ruch Cho­

rzów (IŁ),
S’.ą:;k Wrocław — Stal Mielec 

(11),
Wirta Kraków — Widzew Łódź 

(17),
Zag.ęó.e Cosnowicc — Lech 

Poznań (11).
(L. Ś.)

uKu 4.£5.C?iiCy
(r) L— ./ '-S C\,n.—sl pjl—

„ii zjazu^ói.ee — Maciej C.ap- 
.ak - G ,+en ca w ostatnim sla- 
.omie gigancie zaliczanym do 
punktacji Puc.iaru Europy, ro- 
egranym we francuskiej miej- 
■cowości Puy St. Wincent. Za­
jął on drug-e miejsce ustępując 
jedynie Austriakowi Manfre­
dowi Brunnerowi. W końcowej 
punktacji slalomów gigantów 
zwyciężył Hiszpan Juan Ma­
nuel Fernandez-Ochoa (100 pkL) 
orzed Norwegiem Jarle Hals- 
nesem (93) oraz Szwajcarem 
Joelern Gasco em (74).

W łącznej punktacji wszyst­
kich konkurencji pucharowych 
prowadzi nadal Jarle Halsnes 
(122 nkt.) przed zjazdowcami ra­
dzieckimi: Aleksandrem Sziro- 
wem (112) oraz Władimirem 
Andrejewem (103).

Oto czołówka piątkowego 
slalomu:

1. M. Brunner 2:58.37;
2. M. Ciapiak-Gąsienica 1:58,54; 

K. Gattermann (RFN) 2:58,83; 
F. Woerndl (RFN) 2:58,89;

3.
4.
5. W. Andrejew (ZSRR, 2:59,34;
6. “ “ ' ' -------T. Bieler (Włochy) 2:59,41. 

(PAP)

WII lidze mecz wspomnień:
Polonia—Cracoiia: 25. III. godz. 11

potem będziemy się zastanawia­
li nad wprowadzeniem pewnych 
nowych koncepcji — powiedział 
Tony Book. Potrzeba nam jesz­
cze ośmiu punktów zanim po- 
czujemy się bezpieczni”.

W czasie konferencji najwię­
cej pytań dotyczyło ustawienia 
drużyny w meczu przeciwko 
Borussi. Podkreślano, te system 
4-4-2 bardziej odpowiadał dru­
żynie RFN niż zespołowi angiel­
skiemu. Broniąc się przeciwko 
tym zarzutom Book i Allison tłu­
maczyli, ie przydatność takiej 
taktyki miała polegać na rotacji 
czterech pomocników, którzy 
powinni wspomagać napastni­
ków. Przyznali oni jednak, że 
jedynie Deyna zrozumiał ich in­
tencje. (PAP)

(P) Piłkarze II ligi rozegrają 
drugą wiosenną kolejkę spot­
kań. Obydwie warszawskie 
drużyny wystąpią w niedzielę 
na własnych boiskach. Ursus 
gra o godz. 12 z lubelskim Mo­
torem, a Polonia o 11 z Craco- 
vią. O 12.00 rozpoczyna się tak­
że spotkanie I ligi 
Gwardią i Legią.

Ursus stracił już 
szanse na awans do 
sy, a w meczu z Motorem bro­
nić będzie drugiego miejsca w 
tabeli. Drużyna lubelska jest 
groźnym przeciwnikiem, od lat 
należącym do czołówki II ligi. 
Na stadionie przy ulicy Kon- 
wlletorsklej zmierzą się zesooly. 
które przodowały n:eedvś w 
polskim piłkąrstwie. Dz:s!aj ich 
sytuacja nie jest dobra — 
„Czarne koszule” są już właś­
ciwie w lidze międzvwojewzdz- 
kiej, krakowskie „pasiak!” mo­
gą jeszcze mleć nadzieję, że 
da im się uniknąć spadku.

W najważniejszym meczu 
gruov GKS Tychy zmierzy 
z zabrzańskim Górnikiem. Gór­
nik zwyciężył przed tvgodn:em 
najgroźniejszego rywala w wal­
ce o awans — Ursus. Jeżeli wy­
gra w Tychach. bedz'e niemal 
pewnym kandydatem do po­
wrotu do ekstraklasy. Al- do 
końca pozostanie jeszcze 13 me­
czów.

W grupie I prowadzą z jed­
nakową liczbą nu.nvtów gdań­
ska Lechia, gdyński Bałtyk i 
wałbrzyskie Zagłębie. Lechia 
grać będzie w niedz!elę u sie­
bie z Wartą, Bałtyk w Gdvni 
ze Stoczrrowcem, a Za"'ęb!e 
wyjsdzie do Lubina na mecz 
ze swoim imiennikiem.

pomiędzy

właściwie 
ekstrakla-

u-

(P) Na Cyrhli kolo Zakopane­
go odbyły się przedostatnie kon­
kurencje pucharu Polski w bie­

Kadra piłkarzy NRD
(P) 28 marca zmierzą się w 

towarzyskim meczu na buda­
peszteńskim Nepstadionie re­
prezentacje NRD i Węgier, naj­
bliżsi rywale naszych piłkarzy. 
Trener reprezentacji NRD. Ge­
org Buschner powołał na to 
spotkanie 16-osobową kadrę, w 
której znaleźli się: bramkarze 
Rudwaleit (Dynamo Berlin) i 
Grapenthin (Carl Zeiss Jena) o- 
raz Doerner, Weber, Haefnet, 
Schade (wszyscy Dynamo Drez­
no). Weisse, Schnuphase. Lin- 
demarm (wszyscy Carl Zeiss Je­
na). Baum. Groebnee. Kuehn 
(wszyscy Lokomotiv Lipsk). Kie- 
sche (Hansa Rortock). Riediger 
(Dynamo Berlin). Hoffman (FC 
Magdeburg) i Peter (Chemie 
Halle). (PAP).

Z KORTÓW
(P) W kolejnych grach dru­

giej rundy turnieju tenisowego 
w Nowym Orleanie Bjoern 
Borg (Szwecja) wygrał z Dic­
kiem Stocktonem (USA) 6:3, 
6:3, John McEnroe (USA) zwy­
cięży! Kima Warwieka (Austra­
lia) 6:4. 8:2; Brian Gottfried 
(USA) wyeliminował Sherwooda 
Stewarta (USA) 8:3. 7:5, Tomasz 
Szmid (CSRS) pokonał Boba 
Lutza (USA) 8:2, 2:6, 7:6. (PAP)

gach narciarskich. W biegu męż­
czyzn na 13 km dwaj nasi naj­
lepsi biegacze wylosowali są­
siednie numery startowe. Jan 
Staszel wyruszył na trasę o pół 
minuty przed Józefem Łuszcz- 
kiem. Łuszczek dogonił swego 
rywala na dziesiątym kilometrze. 
Na finiszu Staszel oderwał się 
od mistrza świata, ale bieg wy­
grał Łuszczek.

W biegu kobiet na dystansie 
5 km doszło znów do pojedyn­
ku koleżanek klubowych: Anny 
Pawlusiak i Anny Gębali. Tym 
razem o niecałe 21 sekund 
szybsza była Pawlusiak.

Bieg juniorek na tym samym 
dystansie wygrała Zofia Czer­
wińska z Limanovii.

i km kobiet:
1. A. Pawlusiak (Włókniarz 

Bielsko) — 19:21.33
2. A. Gębala (Włókniarz) — 

19:42,06
3. I. Piela (LKS Klimczok) — 

19:32,26
4. E. Kulaga (MKS Duszni­

ki) — 20:32,63
5. L. Swierczek (Włókniarz)

— 20:55,64
6. M. Nędza (Legia Zakopane)

— 21:43,90
15 km mężczyzn:
1. J. Łuszczek (Start Zakopa­

ne) — 48:46.77
2. J. Staszel (Start) — 49:12,94
3. K. Firlej (Legia Zakopane)

— 51 :04,81
4. W. Gębala (Włókniarz) — 

51:21.07
5. E. Mucha (Legia) — 51:36.68
6. E. Dudek (Górnik Wałb­

rzych) — 32:02,38
5 km juniorek:
1. Z. Czerwińska (Limanovia)

— 19:59,83 ____
2. Z. Topor (SNPTT) — 

20:06.80
3. H. Pawlikowska (SZS-AZS)

— 20:17,88 (PAP)

Oto pozostałe pary XVI ko­
lejki II ligi.

Grupa I: ROW — Piast, Sti­
lon — Zawisza, Górnik Wał­
brzych — Gward:a Koszalin, 
Goplania — Moto Jelcz, Olim­
pia — MataDanew.

Grupa II: Wisłoka 
Siarka — Radamiak, 
— Stal Staliwa Wola, 
dia — Avia, Raków —

— Stal, 
Błękitni 
Concor- 

Res-owia. 
(W. Ch.)

Młodzi piłkarze ręczni
z

(P) W Puławach rozegrano 
mecz piłki ręcznej pomiędzy 
młodzieżową reprezentacją Pol­
ski i kadri seniorów Algierii. 
Zwyciężyli Polacy 33:22 (15:9). 
Najwięcej bramek dla Polski 
zdobyli: Paweł Cieśla — 13 i 
Władysław Rogoż — 5. (PAP)

Mohammad Ai
prz^scha! do Rzymu

(P) Muhimmad Ali przybył 
w Dsąte’c do Rzymu w drodze 
na firnów w St. Vin-
renti. rzymskim Wnlsku o-

kt5rv 
tam «z i bratem.
Jicrnl Dre^ła-7’-i?’« p-asv i 
fptor—o~t“T‘rv. -aim-

ora-
Ą1i że nie

na r,n't. . Mam
1uż di

Jak nodewa’— r^an- 
kiem na *>?♦*••• ~Vi Fil­
mów w St. vi yiti
hed'”’'4 *°k’e 7bł<rłr>w Pietrzy­
kowski, a nnk-T0”?? v,a’ka 
z A lim ma S’a w maju

0:0 w mec7,» Istów 
grupy „C”

(P) Niecodziennym — dla ho­
keistów — rezultatem 0:0 za­
kończył się mecj Australii z 
Ko-co Pld. na nrstr-ostwaeh 
świata grupy „C” w Barcelo­
nie. Ro~ultatv oocostalvch me­
czów: Jugosławia — Hiszpania 
16:1, Włochy — Bułgaria 8:4, 
Francja — W. Brytania 15:3.

Po pięciu dniach turnieju oro- 
wadzą hokeiści Jugosławii i 
Włoch — no 10 r>k‘. nrted Fran­
cja — 8 nkt. (PAP)

Koszykarze Polonii 
coraz bliżej I ligi

(P) Warszawska Polonia za­
prasza na mecze koszykarzy, 
walczących o powrót do ekstra­
klasy. Spotkania o mistrzostwo 
II ligi 
w sali 
kiej 6 
17 i w 
16.

z Piotrcovią odbędą się 
przy ulicy Konwiktors- 

w sobotę (24.III) o godz. 
niedzielę (25.III.) o godz.

Sta! FSO zaprasza
(P) Sekcja kolarska Stall 

FSO prowadzi nabór chłopców 
(roczniki 1964 i 1965) z dzielni­
cy Praga Północ. Zgłoszenia 
przyjmuje trener Zdzisław Bu­
dek w lokalu klubu przy ulicy 
Labiszyńskiej 20 w niedziele o 
godz. 9. we wtorki o 14.45 oraz 
w czwartki o 14.45. Kandydaci 
zgłaszać się powinni z własny­
mi rowerami.
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IV opałach
(P) Labourzystowski rząd 

premiera Callaghana znalazł 
się w opałach. Grozi mu bo­
wiem upadek, jeśli w czasie 
debaty, która ma się odbyć to 
przyszłym tygodniu, otrzyma 
wotum nieufności. Wniosek w 
tej sprawie zgłosili formalnie 
konserwatyści, faktycznie jed­
nak jego autorami byli nacjo­
naliści szkoccy. Ci ostatni do­
magali się bowiem, aby mimo 
niejednoznacznego wyniku re­
ferendum w sprawie auto­
nomii dla Szkocji, premier 
postawił w parlamencie wnio­
sek o przyznanie jej samo­
rządu. W przeciwnym razie 
grozili sprowokowaniem wo­
tum nieufności.

Callaghan obawiając się, że 
wniosek w sprawie autonomii 
napotkałby opory nawet w 
jego własnej partii, zaofe­
rował w zamian rozmowy ze 
wszystkimi stronnictwami po­
litycznymi na temat samorzą­
du dla Szkocji. Rozgniewani 
nacjonaliści spełnili swą po­
gróżkę.

Postępowanie ich jest o ty­
le nierozważne, że w wypad­
ku obalenia rz' labourzy- 
stowskiego i doj. ■ do wła­
dzy konserwatystów, samo­
rząd dla Szkocji pójdzie do 
lodówki na długi czas. JJacjo- 
naliści jednak mają swoje ra­
chuby, przemawiające za 
szybkim odbyciem wyborów 
powszechna''h. Chcą bowiem 
w ten sposób wykorzystać o- 
żywienie polityczne wywoła­
ne referendum, a także obu­
rzenie tych wyborców szkoc­
kich, którzy opowiedzieli się 
za a-^nomią, jak i tych nie- 
zde-- ’ wanych wówczas, a 
moc.......h teraz wypowiedzieć
się w czasie wyborów po­
wszechnych.

Krótko mówiąc, nacjonaliś­
ci szkocc /albowiem w Wa­
lii wyniki bvł” jednoznaczne). 
linzą, że staną się taką sito 
w ewentualnym przyszłam 
parlamencie, że nawet zwy­
cięzcy konserwatyści będą 
musieli się z nimi liczyć.

Wszystkie jednak rachuby 
konserwatystów i nacjonalis­
tów mają w tej chwili ten 
mankament, że nie jest by­
najmniej zupełnie pewne 
przetors'wanie wotum nieuf­
ności. Obserwatorzy twierdzą, 
że premier Ccllanhan ma w 
zanadrzu niespodziankę w 
postaci ałesów nółnocnoirlan- 
dzkich u.nionistów, jak rów­
nież niektórych... nacjonalis­
tów szkockich. Jedno jest jed­
nak pewne, że przuszłotuaod- 
niowa debata będzie miała 
dla rządu labourzystowskiego 
żywotne znaczenie.

STANISŁAW KOSTARS^T

poparcia w swych włas- 
parlamentach. Do wy- 
tych rządów dochodzi 
Portugalia.
ciągu wielu lat w Lon- 

1 uważano, że Wielka

Lizbońskie „nie” g
(P) Przed kilku dniami pi- I 

saliśmy na tym miejscu o H 
kłopotach rządów zachodnio- 9 
europejskich, które nie znaj- | 
dują ; 
nych 
kazu 
teraz

W , 
dynie 
Brytania ma jakieś szczegól­
ne prawa w Lizbonie i trak­
towano Portugalię jako swe­
go rodzaju teren wpływów 
angielskich. To już dawno 
należy do przeszłości i tylko 
zbieg okoliczności sprawił, że 
tego samego dnia w kłopot­
liwej sytuacji znaleźli się 
premier brytyjski James Cal- 
laghan (o czym piszemy po­
wyżej) oraz premier portu­
galski Carlos Mota Pinto.

Mota Pinto, który od czte­
rech miesięcy stoi na czele 
rządu bezpartyjnego, a w rze­
czywistości konserwatywnego, 
wystąpił w parlamencie z 
projektem daleko idących o- 
szczędncści, a w szczególności 
zwiększenia wielu podat­
ków, Sytuacja gospodarcza 
Portugalii jest rzeczywiście 
trudna, ale w lizbońskich ko­
łach politycznych istnieją da­
leko idące różnice zdań co 
do sposobów pokonania trud­
ności.

W czasie debaty w parla­
mencie okazało się, że pre­
mier cieszy się poparciem tyl­
ko jednej z czterech wielkich 
partii, a mianowicie Centrum 
Demokratyczna - Społecznego, 
czuli konserwatystów. Nato­
miast komuniści wystąpili 
zde-rd~icanie przeciw wnios­
kom prcmwra, podczas gdy 
socjaliści i socjaldemokraci 
bądź głosowali przeciw rzą­
dowi, bądź wstrzymali się od 
głosu. Parlament odrzucił za­
równo plan gospodarczy rzą­
du, j-k i budżet na następny 
rok. W I izbonie uważa się, 
że jest to właściwie wotum 
nieufności dla premiera Mota 
Pinto.

Pre-ydent 
rai Antonio 
przed kilku 
to p-dróż do Bułgarii, Rumu­
nii i Węaier, chcąc w ten spo­
sób podkreślić, że pragnie 
współpracy r.le tylko z pań­
stwami zachodnimi. Po po- 
wrn-ie do J izbnny będzie szu­
kać spes-bów rozwiązania 
kryzysu. W odróżnieniu od 
sąsiedniej Hiszpanii, gdzie 
nnstepiła stabilizacja, sytua­
cja polityczna w Portugalii 
jest nadal płynna.

Portugalii, gene- 
Ramalho Ean.es, 
dniami w ruszył

GRZEGORZ JASZUNSKI

Chiny zagrażają Laosowi
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR, 1 
posterunki graniczne. Za każ­
dym razem wyjaśniano że były 
to tylko manewry wojskowe. W 
związku z powtarzającymi się 
incydentami musieliśmy ewa­
kuować część ludności.

Innym aspektem chińskiej 
działalności wymierzonej prze­
ciwko Laosowi było wysy­
łanie szpiegów w głąb nasze­
go kraju. Dysponujemy dowoda­
mi na to, że zbierali oni mate­
riały o organizacji administra­
cyjnej naszego państwa, rozmie­
szczeniu magazynów z ryżem 
oraz informacje ściśle wojsko­
we.

Obecni przywódcy chińscy sta­
rali się również wykorzystywać 
dla swych celów mniejszości et­
niczne. głównie Meosów. Nama­
wiali do ucieczki z kraju i or­
ganizowania zbrojnego oporu, 
dostarczali im broń. Wiemy, że 
najbardziej zażarci przeciwnicy 
naszej rewolucji, meoscy gene­
rałowie Vang Pao i Kong I.e, 
przebywają obecnie na teryto­
rium chińskim.

Odrębną sprawą jest pobyt w 
Laosie chińskich ekip budują­
cych drogi, na mocy dwustron­
nego porozumienia. W chwili 
chińskiej agresji na Wietnam 
robotnicy ci zaprzestali pracy i 
przystąpili do kopania okopów. 
Zaczęli też organizować ćwicze­
nia wojskowe. Gdy władze lao- 
tańskie zwróciły się do Pekinu 
z prośbą, by w związku ze zło­
żoną sytuacją robotników tych 
wycofano, przywódcy chińscy 
wysunęli żądania, które nie tyl­
ko stanowiły pogwałcenie poro­
zumienia dwustronnego, ale tak­
że oznaczały ingerencję w we­
wnętrzne sprawy Laosu.

Zażądali np„ aby władze w 
Vientianie' wydały zgodę na 
wjazd i wyjazd bez formalności 
granicznych i odprawy celnej 
ponad stu ciężarówek chińskich 
wraz z grupą osób towarzyszą­
cych, które miały wywieźć ro­
botników drogowych. Jeśli stro­
na chińska nie wycofa swych 
specjalistów zgodnie z naszą 
prośbą, postąpimy tak jak po­
winien postąpić każdy niezależ­
ny kraj w naszej sytuacji: prze­
de wszystkim uniemożliwimy 
system zaopatrzenia w żywność 
i sprzęt sprowadzany z Chin 
oraz przerwiemy łączność tych 
grup z ChRL.

W związku z polityką zagro­
żenia, realizowaną przez przy­
wódców chińskich, podjęliśmy 
odpowiednie kroki. 22 marca na­
sze władze partyjne do wszyst­
kich pracowników państwowych 
i do całego narodu wystosowały 
apel o wzmożenie czujności. Na­
sililiśmy walkę z wrogimi ele­
mentami napływowymi, zarówno 
z Chin, jak i z Tajlandii. W ra­
zie potrzeby podejmiemy bar­
dziej energiczne działania 
ronne.

Jeśli w Chinach zwycięży 
szna sprawa i rozsądek, to

ob-

słu- 
sta-

Zbrodniarze hitlerowscy 
nadal na wolności

jeśli

(P) Jak wynika z materia­
łów Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Pol­
sce, dotąd tylko 6432 zbrodnia­
rzy hitlerowskich zostało ska­
zanych przez sądy RFN, a więc 
7,7 proc, ogółu podejrzanych 
o dokonanie tych zbrodni w 
latach II wojny światowej.

Ten wysoce negatywny dla 
R&publikł Federalnej obraz w 
z^.iresie karania zbrodniarzy 
hitlerowskich pogłębi się jesz­
cze bardziej wydatnie, J 
weźmie się pod uwagę, że spo­
śród wym.antonej liczby uka­
ranych przestępców do czasu 
utworzenia RFN (w latach 
la45—1949) zastało prawomocnie 
skazanych przez sądy niemiec­
kie 81,3 proc, zbrodniarzy hitle­
rowskich; zaś po utworzeniu 
RFN, w latach 1951—1970 — 
16,5 proc., a od 1971 r. do 1977 r. 
— tylko 2,2 proc. Jak z tego 
widać z każdym rakiem liczba 
prawomocnie ukaranych w RFN 
zbrodniarzy hitlerowskich wy­
datnie się zmniejsza.

Podobnie jest Jeśli chodzi o 
wykonawstwo kary. Spośród 14 
skazanych na śmierć zbrodnia­
rzy przez sądy niemieckie 
trzech stracono, jeden zbiegł, a 
co do jednego przeprowadzono 
wznowienie postępowania. Po­
zostałe 9 kar zamieniono na 
kary dożywotniego pozbawienia 
wolności. W 1977 r. 7 spośród 9 
skazanych na śmierć znalazło 
się na tzw. wolnej stopie, po­
zostali dwaj odbyli 8 względnie 
2 lata więzienia.

Warto dodać, lż skazani na 
kary dożywotniego więzienia 
zbrodniarze hitlerowscy są czę­
ściej i wcześniej ułaskawiani w 
RFN aniżeli inni przestępcy. 
Udział zbrodniarzy hitlerow­
skich w zwolnieniach wynosi: 
przed upływem 10 lat — 47 
proc., do lat 12 — 35 proc., do 
lat 15 — 17 proc., podczas gdy w 
ogólnej liczbie dożywotnich ska- 
zań stanowią oni tylko 7,5 proc., 
do 1S69 r. 83 proc, skazanych 
w RFN na dożywocie zbrodnia­
rzy hitlerowskich znalazło się 
na wolności. Tylko 1 proc, ska­
zanych na czasową karę pozba­
wienia wolności odbywało ją w 
całości.

Gwoli prawdzie należy stwier­
dzić, iż poważna część świato­
wej prasy, radia, filmu i tele­
wizji, także w RFN wnosi po­
zytywny wkład w walkę o nie- 
przedawnienie zbrodni hitle- 
rowskioh. Z wyjątkiem prasy 
neonazistowskiej, rewizjonis­
tycznej i skrajnie prawicowo- 
chadeckiej, prasa RFN przed­
stawia właściwie problematykę 
nieprzedawniania zbrodni hitle­
rowskich, wskazując na jej as­
pekty moralne i polityczne, a 
nawet — prawno-międzynarodo­
we, oraz na konieczność zadość­
uczynienia moralno-materialne- 
go ofiarom hitlerowskiego lu­
dobójstwa, oo, jak wiadomo jest 
negowane przez rząd RFN.

W tej sytuacji co najmniej 
ze zdziwieniem należy odnoto­
wać ostatnio opublikowana w 
RFN dokumentację « stanie 

ną się możliwe dobre stosunki 
współpracy i przyjaźni z bezpo­
średnimi sąsiadami i innymi 
krajami świata. Naród laotański 
szczerze i gorąco pragnie popra­
wy stosunków z narodem chiń­
skim. (P)

Rola 
emigracji chińskiej 
w Indonezji

JAKARTA (PAP). Indonezyj­
ska Agencja Prasowa PAB po­
dała komunikat nt. dywersyj­
nej działalności emigrantów 
chińskich w Azji Południowo- 
Wschodniej. Agencja pisze, że 
działalność ta stanowi duże za­
grożenie dla państw członkow­
skich ASEAN (Stowarzyszenie

Bezrobotni w Lotaryngii 
manifestują w Paryżu 
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 23 marca
(P) „Marsz na Paryż” lotaryń- 

skich hutników i przedstawicieli 
innych zawodów z północno- 
-wschodnich terenów Francji za­
grożonych bezrobociem, zgro­
madził w piątek po południu 
rzesze manifestantów. Zorgani­
zowany przez zbliżoną do komu­
nistów centralę związkową CGT, 
poparty przez dwie największe 
partie lewicowe — komunistów 
i socjalistów, marsz na Paryż 
miał na celu pobudzenie opinii 
publicznej stolicy i wywołanie 
solidarności mieszkańców Paryża 
z manifestantami. W rzeczywi­
stości wielu paryżan przyłączyło 
się do tej manifestacji.

Dwa miasta lotaryńskie, Lon- 
gwy i Denain, które przed pa­
roma tygodniami były widownią 
kilkudniowych demonstracji 
podjęły inicjatywę tego marszu 
na Paryż, organizując transport 
sześcioma pociągami i 600 auto­
busami niezależnie od innych 
środków lokomocji, które do­
wiozły do Paryża rzesze mani­
festantów, z innych regionów 
Francji.

Gdy to piszemy w dzielnicach 
wschodnich i północnych Paryża 
formują się pochody, które ma­
ją się spotkać w centrum mia­
sta na Placu Republiki i prze­
maszerować ku Operze.

Ta, oraz wcześniejsze lokalne 
manifestacje skierowane są 
przeciw rządowym projektom 
ograniczenia produkcji stali, wy­
dobycia rudy żelaznej oraz re­
dukcji zatrudnienia w innych 
gałęziach przemysłowych, uzna­
nych przez francuskie władze za 
nierentowne.

prawnym i. bilansie ścigania 
zbrodni hitlerowskich w RFN, 
jaką na podstawie materiałów 
Ministerstwa Sprawiedliwości 
Republiki Federalnej opraco­
wała centrala zarządów krajo­
wych d/s wyjaśniania narodo- 
xvo-soojalistycznych zbrodni w 
Ludwigsburgu.

Autorem pracy jest kierow­
nik centrali, nadprokurator dr 
Adalbert Rueckerl. Jego publi­
kacja na temat ścigania zbrod­
niarzy wojennych pt. .JJie 
Strafverfoelgung von NS-Ver- 
brechen 1945—1978”, wywierają­
ca niewątpliwie negatywny 
wpływ na ukształtowanie się 
stanowiska w sprawie nieprze- 
dawnienia mordów, w tym 
zbrodni hitlerowskich, jest bez­
płatnie rozpowszechniana przez 
Ministerstwo Sprawiedliwości i 
Biuro Prasowe Urzędu Kanc­
lerskiego RFN oraz ma być tłu­
maczona na języki obce.

Należy dodać, iż wspomniana 
książka nie jest jedynym przy­
kładem tego typu publikacji u- 
kazujących się w ostatnim o- 
kresie na rynku RFN. Myślą 

' przewodnią wielu podobnych 
jest fałszowanie, wbrew oczy­
wistym dowodom, prawdziwej 
historii II wojny światowej i 
pomniejszanie zbrodni dokona­
nych przez niemieckich faszys­
tów na dziesiątkach milionów 
ludzi. (PAP)
„Tam, 
gdzie uniewinnia się 
katów z SS...”

BERLIN (PAP). Pod takim 
tytułem organ KC SED „Neues 
Deutschland” zamieszcza w 
swym piątkowym wydaniu ko­
mentarz redakcyjny w związku 
z postawieniem przez proku­
raturę RFN wniosku o uniewin­
nienie czterech oskarżonych w 
toczącym się w Duesseldorfie 
nrocesie oprawców z Majdan­
ka — pisze korespondent PAP, 
Julian Mikołajczak.

Podkreślając skandaiiczność 
wysuniętego wniosku i jego mo­
tywacje, dziennik stwierdza, iż 
toczący się w Duesseldorfie 
proces nie dotyczy zwykłego 
przestępstwa, lecz masowego 
mordu na setkach tysięcy więź­
niów. Wśród oskarżonych znaj­
dują się lekarze lub dozorcy 
obozu ss, w którym nie tylko 
gazowano ludzi, co stwierdza 
sama prokuratura, lecz roz­
strzeliwano, wieszano, topiono 
lub katowano na śmierć. Chodzi 
o obóz zagłady którego „spe­
cjalnością” było posyłanie do 
komór gazowych dziesiątek ty­
sięcy regularnymi transportami 
dowożonych dzieci żydowskich.

W komentarzu przypomina się, 
że nie tylko w procesie opraw­
ców z Majdanka, ale również 
w innych procesach sady stwier­
dzała „brak dowodów" i „świad­
ków”, w konsekwencji czego z 
ok. 85 tys. wniesionych dotąd 
spraw sądowych tylko 6 tys. 
zakończyło się wyrokiem ska­
zującym. (P)

I

Narodów Azji Południowo- 
Wschodniej).

PAB stwierdza, że ludzie re­
krutujący się spośród chińskich 
emigrantów realizują w kra­
jach Azji Południowo-Wschod­
niej instrukcje nadsyłane z Pe­
kinu, a wielu z nich przechodzi 
również przeszkolenie w Chi­
nach. Agencja powołuje się na 
przykład agresji chińskiej na 
Wietnam, w której uczestniczy­
ły „przeznaczone do zadań spe­
cjalnych” oddziały złożone z 
chińskich repatriantów. W in­
nych krajach Azji Południowo- 
Wschodniej chińscy emigranci — 
według PAB — dokonywali 
mordów politycznych 1 pory­
wali wysoko postawione osobis­
tości rządowe.

Zadomowieni w tych krajach 
emigranci chińscy — podkreśla 
agencja — stanowią potencjal­
ne źródło wzrostu napięcia w 
tym rejonie. Według wielu eks­
pertów wystarczy im kilka dni 
na to, aby wprowadzić chaos w 
gospodarce takich państw jak 
Indonezja, Malezja. Tajlandia i 
Filipiny. Do takiego celu dąży 
w istocie kierownictwo pekińs­
kie, które wykorzystuje emi­
grację dla realizacji własnych 
ekspansjonistycznych zamierzeń 
konkluduje PAB. (P) 
Zakończenie wizyty 
prezydenta Laosu 
w Kambodży

HANOI (PAP). W Phnom 
Pcnh podpisano wspólne kam- 
bodżańsko-laotańskie oświad­
czenie o oficjalnej przyjaciels­
kie wizycie w Ludowej Repub­
lice Kambodży delegacji Laosu 
na najwyższym szczeblu.

Dokument podpisali przewod­
niczący Rady Rewolucyjnej Lu­
du Kambodży. Heng Samrin i 
prezydent LRL-D. Souphanou- 
vong. Strony podpisały też pro­
tokół o współpracy w dziedzinie 
gospodarki, kultury, nauki i 
techniki. Tego samego dnia de­
legacja laotańska powróciła do 
kraju. (P) 

Przed podpisaniem separatystycznego traktatu z Izraelem

KAIR (PAP). Egipsko-izraelskie porozumienie pokojowe, któ­
re ma być podpisane 26 bm. w Waszyngtonie oceniane jest 
bardzo krytycznie nie tylko we 
ale również i w samym Egipcie,

W czasie posiedzenia komi­
sji spraw zagranicznych par­
lamentu egipskiego wielu de­
putowanych ostro potępiło to 
porozumienie, uznając je za 
„separatystyczne rozwiązanie 
oraz prawdziwą katastrofę 
dlą Egiptu”.

Ponadto podkreślali oni, iż 
porozumienie to jest jaskrawym 
pogwałceniem nauk islamu. 
Debata trwała ponad 10 godzin, 
a jej przebieg był niezwykle 
burzliwy. Przywódca Narodo­
wej Postępowej Partii Jedności 
Chaled Muhieddin oświadczył, 
że „Egipt piąci niesłychaną ce­
nę za pokój, rezygnując z przy­
wództwa w świecie arabskim i 
poślednio zgadzając się na u- 
trwalenie izraelskiej okupacji 
na Zachodnim Brzegu Jordanu 
i w strefie Gazy".

Wielu mówców cytowało wy­
powiedzi premiera Izraela, Me- 
nachema Begina, złożone w 
czasie wtorkowej debaty w 
Knesecie. Begin twierdził, że 
Izraelczycy nigdy nie zgodzą 
się na autonomię Zachodniego 
Brzegu i strefy Gazy oraz na 
zaprzestanie nielegalnej, żydow­
skiej akcji osiedleńczej na tych 
terenach.

WASZYNGTON, KAIR, LON- 
DYN (PAP). W Waszyngtonie

wych 1 na ulicach miasta odby­
wają się wiece, ich uczestnicy 
z zadowoleniem przyjmują po­
sunięcia władz, dzięki którym 
zdecydowanie i szybko stłumio­
no rebelię kontrrewolucjonistów.

Radio kabulskie poinformowa­
ło, że wśród rebeliantów muzuł­
mańskich przeważali osobnicy, 
którzy przedostali się na tery­
torium Afganistanu z zagranicy. 
Znaleziono przy nich znaczne su­
my w walucie amerykańskiej i 
angielskiej. Odkryto schowki z 
bronią produkcji amerykańskiej 
i chińskiej.

Agencje prasowe zwracaja 
uwagę, że stanowi to potwier­
dzenie oskarżeń Kabulu o wspie­
ranie kontrrewolucyjnej rebelii 
w Heracie przez zagranicę.

Korespondent agencji TASS 
podkreśla, że mimo iż kontrre­
wolucjoniści w początkowej fa­
zie odnieśli pewne sukcesy, zaj­
mując koszary, magazyny broni 
i składy z żywnością, to więk­
szość mieszkańców Heratu zde­
cydowanie wystąpiła w obronie 
rewolucji.

Przywódca Afganistanu. Nur 
Mehammad Taraki, przemawia­
jąc na uroczystości przekazania 
tanich mieszkań ubogiej ludno­
ści. oświadczył, że w żadnej czę­
ści Afganistanu nie ma maso­
wego ruchu zbrojnego wymie­
rzonego przeciwko postępowym 
władzom. „Ludność wszędzie nas 
popiera" — stwierdził Taraki.

W oświadczeniu rządu Afgani­
stanu opublikowanym w piątek 
w Kabulu stwierdza się. że mię­
dzynarodowa reakcja, imperia­
lizm i lewaccy ekstremiści knu­
ją spiski i intrygi, tworząc prze­
szkody na drodze rewolucji af- 
gańskiej. Po zwycięstwie rewo­
lucji kwietniowej — głosi oś­
wiadczenie — grupa zdrajców 
ojczyzny stwierdziwszy, że inte­
resy jch zostały zagrożone u- 
ciekła za granicę.

Wywiad premiera 
Piotra Jaroszewicza 
dla Prensa Latina

HAWANA (PAP). Dziennik 
„Granma" opublikował w pią­
tek tekst wywiadu udzielonego 
kubańskiej agencji prasowej 
Prensa Latina przez prezesa 
Rady Ministrów PRL Piotra 
Jaroszewicza. Premier podkreś­
lił, że jego wizyta na Kubie 
przypada w roku 20-lecia re­
wolucji Kubańskiej i 35-lecia 
PRL oraz wyraził przekonanie, 
że rozmowa i wymiana doświad­
czeń z członkami kierownictwa 
KP Kuby i rządu Republiki 
Kuby przyczynią się do dalsze­
go rozwoju współpracy polsko- 
kubańskiej.

Charakteryzując stosunki
przyjaźni i braterskiej współ­
pracy między Polską a Kubą 
P. Jaroszewicz nawiązał do hi­
storycznych tradycji tej przy­
jaźni, której symbolem jest po­
stać gen. Karola Rolowa-Mia- 
lowskiego 1 podkreślił, że te 
bogate tradycje zyskały nową 
jakość dzięki łączącej oba kra­
je wspólnocie ustrojów i dążeń. 
Szczególne znaczenie dla ukie­
runkowania tej współpracy mia­
ły spotkania przywódców obu 
krajów — Edwarda Gierka i 
Fidela Castro. P. Jaroszewicz 
podkreślił, że Polska wysoko 
ceni konsekwentną i antyimpe- 
rialistyczną postawę Kuby w ru­
chu państw niezaangaźowanych.

P. Jaroszewicz dokonał prze­
glądu polsko-kubańskiej współ­
pracy gospodarczej. Zwracając 
uwagę na dynamiczny wzrost 
wzajemnych obrotów handlo­
wych i mówiąc o podstawo­
wych kierunkach współdziałania 
Polski i Kuby w latach 1981—85 
podkreślił, że nasz kraj będzie 
dążyć do powiększenia udziału, 
zarówno we współpracy dwu­
stronnej, jak i w ramach 
RWPG, w rozbudowie potencja­
łu przemysłowego Kuby, zwła­
szcza w przemyśle cukrowni­
czym, stoczniowym i papierni­
czym, a także lekkim i chemicz­
nym. (P) 

wszystkich krajach arabskich, 

trwają ostatnie przygotowania 
do ceremonii podpisania sepa­
ratystycznego traktatu pokojo­
wego między Egiptem a Izrae­
lem. W piątek udał się do Wa­
szyngtonu premier Izraela Me- 
nachem Begln, który na krótko 
zatrzyma się w Londynie, gdzie 
przeprowadzi rozmowy z rzą­
dem brytyjskim.

Jednocześnie w stolicy USA 
toczą się rozmowy sekretarza 
stanu USA, Cyrusa Vance’a o- 
raz ministra spraw zagranicz­
nych Izraela Mosze Dajana. Te­
matem negocjacji jest opraco­
wanie specjalnego porozumie­
nia. które gwarantowałoby bez­
warunkowe polityczne poparcie 
USA dla Izraelczyków w przy­
padku naruszenia, bądź też zer­
wania separatystycznego trak­
tatu pokojowego. Porozumienie 
to ma również zagwarantować 
specjalne dostawy ropy z USA 
dla zaspokojenia wszelkich po­
trzeb energetycznych Izraela 
oraz dostarczanie pomocy finan­
sowej i militarnej.

Jak poinformowała izraelska 
tv, rząd Begina przygotował 
już na najbliższe dwa lata bar­
dzo szeroki program rozbudo­
wy i zakładania nowych osiedli 
żydowskich na Zachodnim Brze­
gu Jordanu i w strefie Gazy. 
Przedstawiciele różnych środo-

Jak wynika z miarodajnych 
informacji, grupy te przechodzą 
przeszkolenie w Pakistanie, by 
następnie prowadzić wywrotowa 
działalność w Afganistanie. Rząd 
Pakistanu, który pretenduje do 
utrzymywania przyjacielskich, 
dobrosąsiedzkich stosunków z 
Afganistanem, nie bacząc na li­
czne interwencje władz afgań- 
skich nie - położył kresu działal­
ności wrogów Afganistanu na 
swym terytorium.

W oświadczeniu stwierdza się, 
że bohaterski naród Afganistanu 
udzieli zdecydowanej odprawy 
wrogom kraju i rewolucji kwiet­
niowej. Rząd Afganistanu ape­
luje do całego narodu o dema­
skowanie obcych agentów, obro­
nę ojczyzny, zwalczanie wrogów 
i umacnianie patriotycznego du­
cha w narodzie. (P)

Śledztwo w sprawie 

zabójstwa ambasadora 
W. Brytami w Holandii

HAGA (PAP). Po zabójstwie 
ambasadora Wielkiej Brytanii w 
Hadze. Richarda Sykesa policja 
holenderska wezwała mieszkań­
ców dzielnicy, w której doko­
nano morderstwa, do współu­
działu w prowadzeniu śledz­
twa. W piątek z Londynu przy­
lecą dwaj inspektorzy Scotland 
Yardu, by wspomóc specjalną 
24-osobowa ekipę detektywów 
holenderskich w poszukiwaniu 
zabójców dyplomaty.

W czwartek wieczorem opub­
likowano wyniki oględzin 
zwłok ambasadora i poległego 
wraz z nim jednego z domow­
ników, Karela Strauba. Obaj 
zginęli od strzałów w głowę, 
oddanych z dwóch rodzajów bro­
ni. (P)

Centrum Zdrowia Dziecka w Polsce
- tematem międzynarodowej konferencji w Genewie

Korespan- 
PAP. Jerzy Wańkowicz, 
W Genewie zakończyła 
piątek trzydniowa konfe- 
przedstawicieli europej- 
komitetów narodowych 

M iędzy  narodowego

młodego pokolenia, 
pomnikiem wzniesio- 
upamiętnienia młodo- 

ofiar drugiej wojny

GENEWA (PAP), 
dent 
pisze: 
stę w 
rencja 
skich 
obchodów 
Roku Dziecka. W toku obrad 
omówiono stan realizacji pro­
gramów obchodów i przedsię­
wzięć, podejmowanych w kra­
jach europejskich dla zapewnie­
nia dzieciom najbardziej korzy­
stnych warunków- rozwoju.

Główne zainteresowanie ucze­
stników konferencji skoncentro­
wało się na przedłożonym przez 
delegację polską sprawozdaniu 
z realizacji budowy Centrum 
Zdrowia Dziecka oraz mającego 
wkrótce nastąpić otwarcia kli­
nicznej części szpitala. Przed­
stawiciele licznych krajów pod­
kreślili. iż budowa ta jest 
szczególnie godnym naśladowa­
nia Wkładem Polski w dzieło 
ochrony 
wielkim 
nym dla 
cianych ___ __
światowej, która pochłonęła po­
nad 13 min dzieci -w Europie, 
z tego 2 min 200 tys. w Polsce.

Mówcy nawiązywali do przy­
padającej właśnie 20 rocznicy 
uchwalenia przez ONZ dekla­
racji praw dziecka — doku­
mentu, którego inicjatorem i 
współautorem była Polska. Przy­
pominając. iż deklaracja gło­
siła, że „ludzkość jest winna 
dziecku wszystko co posiada 
najlepszego do ofiarowania”, 
podkreślono, iż budowa Centrum 
Zdrowia Dziecka jest szczegól­
nie pięknym przykładem rea­
lizacji jej zasad.

Z dużym zainteresowaniem 
przyjęto również informacje 
m.in. o „Orderze Uśmiechu”, a 
także o organizowanym w Pol­
sce międzynarodowym konkur­
sie rysunków dziecięcych, z któ­
rych najlepsze prace zostaną u- 

i wisk arabskich w Jerozolimie 
publicznie manifestowali swoje 
sprzeciwy wobec separatystycz­
nego traktatu pokojowego mię­
dzy Kairem a Tel-Awiwem. 
Zgromadzeni zażądali od kra­
jów, które wzięły udział w 
arabskim „szczycie" w Bagda­
dzie, aby zastosowały ostre 
sankcje wobec Egiptu.

Wiceprezydent Iraku Saddam 
Husseln oświadczył, że każdy 
przywódca arabski, który nie 
wprowadzi w życie rezolucji 
podjętych na szczycie arabskim 
w Bagdadzie zostanie uznany 
za zdrajcę, a naród arabski po­
winien go obalić. Jednocześnie 
— jak podała Iracka Agencja 
Prasowa — rząd tego kraju 
wystosował notę do Waszyngto­
nu, w której obarczył USA cał­
kowitą odpowiedzialnością za 
skutki, jakie wynikną z sepa­
ratystycznego układu między 
rządem Sadata a Izraelem. W 
nocie zaznacza się, iż USA ode­
grały bardzo negatywną rolę w 
negocjacjach między Egiptem a 
Izraelem, a samo porozumienie 
wymierzone jest przeciwko in­
teresom narodu arabskiego 
ludu palestyńskiego. (P)

i

Posiedzenie
Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP, Zbigniew Boniec­
ki pisze: Przez blisko dwa ty­
godnie amerykańskim wysił­
kom nakłonienia prezydenta 
Anwara Sadata do separatys­
tycznego porozumienia pokojo­
wego z Izraelem towarzyszyła 
burzliwa debata w Radzie Bez­
pieczeństwa, rozpoczęta w na­
stępstwie skargi Jordanii na 
praktyki izraelskie na teryto­
riach okupowanych.

Debata zakończvła się w 
czwartek przyjęciem rezolucji, 
która stwierdza, że osiedla 
izraelskie na terenach okupo­
wanych od r. 1967 zostały zało­
żone bezprawnie, i że są one 
poważną przeszkodą do osiąg­
nięcia sprawiedliwego i trwa­
łego pokoju: wyraża ubolewa­
nie z powodu nierespektowanią 
przez Izrael rezolucji ONZ: 
wzywa Izrael do przestrzegania 
IV konwencji genewskiej, za­
kazującej dokonywania zmian 
w statusie prawnym oraz na­
turze geograficznej i material­
nej okupowanych terytoriów o- 
raz powołuje komisję złożoną 
z przedstawicieli 3 członków 
Rady Bezpieczeństwa.

Zbada ona sytuację stworzo­
na przez nielegalna budowę o- 
siedli ną terytoriach okupowa­
nych. włącznie z Jerozolimą.

Przedstawiciel ZSRR oświad­
czył, że separatystyczne poro­
zumienie między Izraelem i 
Egiptem, które zostało osiągnię­
te dzięki interwencji USA. jest 
w gruncie rzeczy kapitulacją 
wobec Izraela. (P)
Powstała komisja 
jordańsko-palestyńska

PARYŻ (PAP). Minister sta­
nu d/s zagranicznych Jordanii. 
Hasan Ibrahim, w wywiadzie o- 
publikowanym w piątek przez 
dzienniki ammańskie „Al-Rai” i 
„Jordan Times" oświadczył, że 
w ubiegłym tygodniu została u- 
tworzona wysoka komisja jor­
dańsko-palestyńska pod wspól­
nym przewodnictwem przywód­
cy OWP. Jasera Arafata i pre­
miera Jordanii, Mudara Badra- 
na.

Komisja ta poweźmie ważne 
decyzje, których wyniki będą 
widoczne w ciągu kilku dni — 
dodał H. Ibrahim. (P) 

trwalone przez młodzież w for­
mie kilimów. Wyrażono rów­
nież uznanie za szczególnie go­
dną naśladowania — jak pod­
kreślono — aktywność polskiej 
prasy, radia i telewizji w po­
pularyzacji idei Międzynarodo­
wego Roku Dziecka.

Z historią, przebiegiem i do­
tychczasowymi wynikami budo­
wy Centrum Zdrowia Dziecka 
zapoznało się też wiele tysięcy 
mieszkańców Genewy, zwiedza­
jąc wystawę na ten temat, 
zorganizowana pod auspicjami 
Światowej Organizacji Zdrowia.

m

Intensywne prace 
badawcze na orbicie

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knycpel, 
pisze: Trwa lot orbitalny zes­
połu naukowo-badawczego „Sa- 
lut-6” — „Sojuz-32” — „Prog- 
ress-5”. •

W czwartek Władimir Lachów 
i Walery Riumin przeprowadzi­
li pierwszy eksperyment techno­
logiczny w nowym elektrycznym 
piecu przetopowym „Kristalu”, 
dostarczonym na stacje przez 
statek towarowy „Progress-5M. 
Program badań z zakresu mate­
riałoznawstwa kosmicznego
przewiduje dalsze prace nad 
metodologią badań technologicz­
nych w stanie nieważkości.

Podczas lotów dwóch poprzed­
nich załóg na stacji przeprowa­
dzono kilkadziesiąt eksperymen­
tów technologicznych, które ma­
ją duże znaczenie dla otrzymy­
wania nowych materiałów po­
trzebnych m.in. w elektronice.

W. Lachów i W. Riumin zre­
alizowali też eksperymenty te­
chniczne polegające na wypró­
bowaniu czujników dla przysz­
łych systemów nawigacji kosmi­
cznej.

W piątek załoga wykonywa­
ła dalsze prace naprawcze 1 
konserwacyjne w potoczonym 
systemie napędowym stacji. Po 
trwaiacym tydzień wytwarzaniu 
próżni przemyto przewody 
i uszkodzony zbiornik paliwowy 
skroplonym azotem w celu u- 
sunięcia resztek paliwa. Jak 
wiadomo, z uszkodzonego zbior­
nika paliwo przepompowano do 
innego pojemnika stacji oraz 
do statku „Progress-5”. Wszyst­
kie operacje wykonywane bvły 
na sygnał z Ziemi, zaś kosmo­
nauci kontrolowali ich przebi"®.

(P)

z *

W Kurdystanie. irańskim 
zapanował spokój

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
dowie wysuną liczne postulaty 
cod adresem władz w Tehe­
ranie.

Specjalny wysłannik PAP, 
Ryszard Kapuściński pisze: W 
czwartek i piątek odbyły się w 
Teheranie i innych większych 
miastach Iranu manifestacje 
ludności na rzecz utworzenia re­
publiki islamskiej. W czasie 
manifestacji wysuwano hasło 
przekazania bogactw kraju w 
ręce narodu i ustanowienie sy­
stemu sprawiedliwości społecz­
nej. Wyrażano potępienie dl* 
porozumienia egipsko-izrael- 
skiego i solidarność z ludem 
palestyńskim.

Jednocześnie nastąpiła wyraź­
na poprawa sytuacji w irań­
skim Kurdystanie. W czwartek 
ustały w zasadzie walki mię­
dzy garnizonem armii irańskiej 
w Sanandadżu, a oddziałami 
Kurdów. Ważną rolę w przy­
wróceniu spokoju w tej pro­
wincji odegrała misja media­
cyjna ajatollaha Teleghaniego, 
któremu udało się osiągnąć po­
rozumienie 7. politycznymi i re­
ligijnymi przywódcami Kurdów.

W piątek odbył się, w Sanan- 
d&dżu wiec ludności kurdyjskiej, 
na którym przemawiał Tele- 
ghani, przedstawiając program 
zaspokojenia postulatów lud­
ności kurdyjskiej przez rząd 
Iranu.

TEHERAN (PAP). Radiostacja 
irańska „Glos Rewolucji Islam­
skiej” poinformowała, że po 
raz pierwszy 250 więźniów te- 
herańskich uzyskało zezwolenie 
na widzenie się z najbliższymi 
krewnymi. Według radia, wła­
dze więzienne udzieliły tego ze­
zwolenia na wniosek prokura­
tora generalnego. Mehdiegi Ha- 
daviego. i po zaaprobowaniu 
wniosku prokuratora przez aja­
tollaha Chomeiniego. (P)

Kolejne spotkanie
SALT w Genewie

GENEWA (PAP). W piątek 
odbyło się w Genewie spotka­
nie szefów delegacji ZSRR i 
USA. uczestniczących w ra- 
dziecko-amerykańskich rozmo­
wach w sprawie ograniczenia 
strategicznych zbrojeń ofensyw­
nych. (P)

Zgon wybitnego
działacza polonijnego

Państwa

— który 
do USA 
przez 25

GENEWA (PAP). W Genewie 
zmarl wybitny działacz Polonii 
amerykańskiej Florian Piskor­
ski, odznaczony Złotym Krzy­
żem Orderu Zasługi PRL, nada­
nym mu przez Radę 
PRL.

Florian Piskorski 
wyemigrował z Polski 
w 1925 r. — pełnił 
lat funkcję delegata Rady Po­
lonii Amerykańskiej na Euro­
pę. W czasie drugiej wojny 
światowej i pc jej zakończeniu 
organizował pomoc dla Pola­
ków, m.in. internowanych w
Szwajcarii żołnierzy Drugiej
Dywizji Strzelców Pieszych. (P)
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Ekonomia w handlu zagranicznym

Proeksportowe konieczności
Wiele czynników sprawia, 

że wyniki uzyskiwane w 
naszym handlu zagra­

nicznym śledzimy ostatnio z 
wyjątkową uwagą. Trudniej­
sze niż kiedykolwiek zadania, 
związane przede wszystkim z 
produkcją eksportową i lo­
kowaniem naszych wyrobów 
na rynkach zagranicznych, 
trzeba realizować w znacznie 
trudniejszej niż kiedyś sytua­
cji. Ze względu na rozmaite 
napięcia cechujące obecnie 
gospodarkę krajów kapitali­
stycznych 1 szerzący się w 
związku z tym protekcjonizm, 
trudno jest tam sprzedać wie­
le naszych wyrobów, nato­
miast tych, które moglibyśmy 
zbyć bez trudu, nasz handel 
zagraniczny nie zawsze ma 
pod dostatkiem.

Ostatnio jednak takie dru­
ga strona naszej wymiany 
handlowej budzi znacznie 
większe niż kiedykolwiek za­
interesowanie, jako te import, 
a o nim właśnie mowa, wa­
runkuje działalność wielu 
dziedzin naszej gospodarki. 
Pod tym zaś względem sytua­
cja ostatnio zmieniła się ra­
dykalnie.

Dopóki panowała względna 
obfitość importowa, wydawało 
się, że powiększanie co roku za­
kupów jest niemalże zjawiskiem 
naturalnym, wynikiem realizacji 
określonych założeń polityki go­
spodarczej. Zapomniano jednak 
o tym, że założenia te przewi­
dywały otwarcie gospodarki do 
współpracy i wymiany, obejmu­
jącej nie tylko import, ale rów­
nież eksport Po okresie prze­
wagi importu nad eksportem, 
co służyło przyspieszonej mo­
dernizacji gospodarki 1 jej 
pchnięciu na nowe tory, miało 
nastąpić odwrócenie proporcji 
na rzecz eksportu — po to, by 
można było zdobyć środki po­
trzebne na bieżące zakupy i 
spłacić należności za podjęte 
wcześniej kredyty.

Racjonalizacj*a, ale jaka?
Ponieważ Jednak tempo wzro­

stu eksportu na rynki krajów 
kapitalistycznych z różnych 
przyczyn było znacznie wolniej­
sze od założeń planu, względy 
sakiewki państwowej wymagały 
daleko posuniętej racjonalizacji 
importu. Była ona realizowana 
nie zawsze w sposób łagodny, 
niekiedy ograniczenia środków 
na zakupy były bardzo rady­
kalne, stąd też zaczęto się za­
stanawiać. czy nie jest to po­
nowne sięganie do odrzuconych 
kiedyś koncepcji produkcji an­
tyimportowej za wszelką cenę. 
Zapominano zarówno o skali 
zjawiska, jak i o tym. że ra­
cjonalizacja importu nie może 
być jakąś jednorazową akcją, 
polegającą na mechanicznym o- 
graniczeniu zakupów, ale że 
należało prowadzić ją w sposób 
systematyczny, od samego po­
czątku jako ważny element po­
prawy efektywności gospodaro­
wania. Napięcia w bilansie 
handlu zagranicznego oraz sy­
tuacja płatnicza kraju sprawiła, 
że ta wielka, bo obejmująca 
przecież pokaźne wielkości ope­
racja, musiała się odbyć w spo­
sób niejako wymuszony za 
pomocą metod, które nie przy­
pominały łagodnej perswazji.

Można jednak zadać sobie 
pytanie, dlaczego w porę nie 
zadziałały odpowiednie regula­
tory i dlaczego obserwowaliśmy 
zbyt daleko w różnych dzie­
dzinach idące powiększanie im- 
portochłoności produkcji. Prze­
cież w latach 1971-1977 import, 
licząc w cenach stałych, powię­
kszał się dwukrotnie szybciej 
niż wynosi średnia światowa i 
osiągnął roczna stopę przyrostu 
12,5 proc. W ciągu tych lat każ­
dy procent przyrostu dochodu 
narodowego pociągał za sobą 
wzrost importu o 1,4 proc. Re­
lacje te świadczą zarówno o 
stopniu otwarcia naszej gospo­
darki dla współpracy i wymia­
ny międzynarodowej, jak i 
wskazują, jak bardzo rozległe 
jest pole działania nad uzys­
kaniem — użyjmy tu modnego 
ostatnio słowa — poprawy e- 
fektywności gospodarowania w

I otwierał się przed nami nowy 
etap życia.

Łączę wyrazy szacunkn
KAZIMIERZ BERNAT

Tarnów

DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

tyś, bo zdawałem sobie sprawę, 
że do wyzwolenia obozu i do 
upragnionej wolności pozostały 
tylko dni. Po udzieleniu mi 
pierwszej pomocy, przeniesiono 
mnie na pryczę w rewirze. Stan 
zdrowia zadecydował o tym, że 
musiałem pozostać w obozie. 
Ale jakże ciężkie chwile przy­
szło przeżywać w tym rewirze 
zarówno mnie, jak i moim ko­
legom. Ból, głód i całkowita 
bezradność. W takim stanie 
przetrwałem do momentu wy­
zwolenia obozu koncentracyjne­
go przez wojska radzieckie, któ­
re nastąpiło w niedzielę po po­
łudniu, dnia 22 kwietnia.

Wracając do tych dni, kiedy 
zaczął się wymarsz więźniów z 
obozu koncentracyjnego w Sach­
senhausen w dniu 20.IV.1945 r., 
pragnę podzielić się informacją, 
że hitlerowcy rozpoczęli zacie­
ranie śladów, zaminowali kre­
matorium i podobno przygoto­
wywano likwidację rewirów z 
ciężko chorymi więźniami. Do 
tego jednak nie doszło. Ogółem 
pozostawało w rewirach ponad

HENRYK CHĄDZYŃSKI

sforze, która angażuje tak po­
kaźno wydatki dewizowe.

Zdając sobie jednak sprawę, 
że nie każdy import jest uza­
sadniony. trzeba widzieć także 
ogromną stronę pozytywną te­
go procesu. Przecież nastawie­
nie wielu dziedzin naszego prze­
mysłu na specjalizację w okre­
ślonych dziedzinach oznaczało 
tym samym świadomą rezygna­
cje z Innych produktów, które 
chcieliśmy systematycznie uzy­
skiwać z importu. Trudno więc 
chwalić jedynie tych, którzy w 
ramach obowiązujących rozli­
czeń aaldowych, chlubią się je­
dynie uzyskaniem planowego 
wyniku, zapominając o tym, że 
takie samo saldo można uzy­
skać przy wysokich obrotach, 
a tym samym wysokim eks­
porcie. ale można też poprzez 
redukcję importu przy niewy­
konywaniu zadań sprzedaży. Z 
punktu widzenia interesu spo­
łecznego różnica jest zasad­
nicza 1 chyba ci wszyscy, któ­
rzy tak bardzo dotkliwie od­
czuwają ograniczanie potrzeb­
nych dostaw, uzasadnionych 
ekonomicznie, powinni zająć się 
zbadaniem głównej przyczyny, 
która polega na niewywiązaniu 
się z zadań eksportowych.

Kto cięgnie w dół?
Bardzo często można usłyszeć 

opinie, że ten system rachunku 
saldowego 1 kontroli wydatków 
jest krzywdzący dla poszczegól­
nych przedsiębiorstw, które do­
brze wywiązują się ze swych 
obowiązków eksportowych. Co 
winna jest np. FSM w Bielsku, 
która wykonuje zadania eks­
portowe za to. że ktoś ciągnie 
saldo do tylu 1 z tego powodu 
brakuje środków na zakup la­
kierów a importu a przemysł 
krajowy, podobnie jak kiedyś 
Ford, gotów jest zrealizować za­
mówienie w każdym kolarze, 
byle to był tylko kolor zielony. 
Odbiorcy nie bardzo chcą się 
z tym godzić, a na rynkach za­
granicznych opinia klienta jest 
przecież decydująca dla powo­
dzenia eksportu. Pozornie ro­
zumowania jest słuszne.

Daleki jestem od stosowania 
zasad odpowiedzialności zbioro­
we], nie wszystkie posunięcia 
finansowe gotów jestem apro­
bować. jest w tej dziedzinie 
wiele dziwolągów, że przypo­
mnę chociażby sławetny poda­
tek od płotów, czy owe po­
datki od wynagrodzeń, mody­
fikowane ostatnio, których bez­
zasadność społeczną wykazał w 
„Polityce’’ Zygmunt Szeliga. 
Sądzę jednak, że zasada do­
kładnego rozliczania eksportu i 
Importu w skali pojedynczych 
branż będzie akurat tym Czyn­
nikiem, który zmusi do gospo­
darności. Być może protesty 
tych zakładów dobrych, które 
nie ponoszą winy, doprowadzą 
do ujawnienia winowajców ciąg- 
gnących całe branże do tyłu. 
W każdym zaś razie jest to 
chyba bardzo skuteczny impuls, 
który powinien przywrócić ten­
dencje proeksportowe naszych 
producentów. Przywrócić nie­
jako z konieczności.

Na ostatnim spotkaniu 1 
dziennikarzami Edward Gierek 
mówił właśnie o tych naszych 
niedostatecznych tendencjach 
proeksportowych. Wciąż prze­
cież udział produkcji eksporto­
wej w całej wartości wytwarza­
nych wyrobów przemysłowych 
jest dwukrotnie niższy aniżeli 
w krajach o podobnej lub po­
równywalnej strukturze gospo­
darczej. Są wprawdzie wahania 
tego wskaźnika udziału w po­
szczególnych branżach, ale 
wciąż nie może on przekro­
czyć w skali całego kraju 14 
proc., co jest przecież udzia­
łem zbyt skromnym w stosun­
ku do możliwości i potrzeb.

Rozwój ipecjalności

Jak więc należy kształtować 
te struktury eksportowe w na­
szym przemyśle? Od dawna na 
łamach „Życia Warszawy” lan­
sujemy konieczność rozwoju 
polskich specjalności 
eksportowych. Doprowa­
dziliśmy już do tego, że poję­
cie to trafiło do słownictwa do­
kumentów gospodarczych, do

1000 ciężko chorych więźniów. 
Rolę ordynatora szpitala obozo­
wego do czasu wyzwolenia obo­
zu przez wojska radzieckie spra­
wował starnszek-lekarz, więzień 
— narodowości francuskiej. 
Dzięki jego pomocy uniknąłem 
pewnej śmierci. Dokonał on w 
bardzo prymitywnych warun­
kach zabiegu operacyjnego, usu­
wając odłamki kostne i założył 
mi dreny, którymi spływała z 
dużej otwartej rany ropa. Po­
mocy przy tym zabiegu udzielał 
felczer narodowości belgijskiej.

W kilkanaście dni po zakoń­
czeniu wojny, jedyny lekarz na­
rodowości francnskiej został za­
brany samolotem przez Francu­
zów.

Przy pomocy wojsk radziec­
kich uruchomiona została kuch­
nia. Część kobiet z pobliskiego 
miasta — Oranienburga zatrud­
niona została przy porządko­
waniu rewirów jako salowe. 
Wojsko radzieckie oddelegowało 
średni personel medyczny. By­
liśmy pod opieką dobrych ludzi. 
Mimo że były to bardzo ciężkie 
chwile, z ufnością patrzyliśmy 
w przyszłość, bo przecież hitle­
rowska bestia została pokonana 

programów określających kie­
runki rozwoju gospodarki. Rzecz 
obecnie w tym, żeby trafiło do 
praktyki produkcyjnej. Potra­
fimy przecież robić wiele rzeczy 
dobrze. Sądzę, że należałoby 
częściej sięgać do porównań w 
skali branż i zakładów, doko­
nywać zestawień tego co na­
prawdę nam się udaje, a jed­
nocześnie nie bać się na po­
dobnej liście prezentowania te­
go co nie wychodzi, co wytwa­
rzamy gorzej niż inni, przy 
większym zużyciu materiałów, 
drożej. Być może oka że się, 
że cały proces przerobu spra­
wia, iż produkt nie jest wart 
więcej od przetwarzanych su­
rowców. Wtedy zaś trzeba wy­
ciągnąć wnioski

Na wspomnianym spotkaniu 
Edward Gierek mówił o 
konieczności budowania tych 
struktur proeksportowych po­
przez zwiększanie serii nada­
wanie odpowiedniej skali pro­
dukcji tego wszystkiego, co 
naprawdę nam się udaje. A 
przecież ostatnie lata przynio­
sły w wielu dziedzinach ogrom­
ny postęp. Co więc zrobić, aby 
tych udanych wyrobów było 
więcej? Nie wystarczy tylko do­
konywać rozbudowy i moder­
nizacji przemysłu. Trzeba za­
cząć stasować w praktyce wnio­
ski z rachunku ekonomicznego. 
Z tego punktu widzenia niezwy­
kle uważnie przysłuchiwałem się 
na naradzie partyjno-gospodar- 
czej wypowiedzi ministra prze­
mysłu maszynowego na temat 
efektywności eksportu. Nie 
można realizować eksportu za 
wszelką cenę, uszczuplając tym 
samym wypracowany dochód 
narodowy — stwierdził minister 
Aleksander Kopeć. Jak gdyby 
dalszym ciągiem tego wywodu 
było stwierdzenie na tej samej 
naradzie przewodniczącego Ko­
misji Planowania Tadeusza 
Wrzaszozytka, że w przyszłym 
pięcioleciu nie stać nas bę­
dzie na proste rozwiązania, na 
uzyskiwanie przyrostu produk­
cji poprzez działalność Inwes­
tycyjną, ale trzeba będzie my­
śleć o przemieszczaniu środków 
produkcji.

Komu dać środki?

Wyciągam stąd taki wniosek, 
że być może dojrzeją wreszcie 
koncepcje i metody działania

Odlewnia dla przemysłu motoryzacyjnego, w Lublinie powstaje największa w kraju 
odlewnia, która pracować będzie dla potrzeb przemysłu motoryzacyjnego. W hali głównej 
obiektu w czwartym kwartale tego roku rozpocznie się montaż maszyn. Ogółem wartość 
prac budowlano-montażowych wyniesie w tym roku około 1 mld 40 min złotych. Mimo trud­
nych tegorocznych miesięcy zimowych, prace postępują zgodnie z harmonogramem. Na zdję­
ciu na budowie odlewni w Lublinie. Fot. caf — Jaśkiewicz

Co robi ROM?
Po przeczytaniu artykułu 

Wojciecha Markiewicza („Zycie 
Warszawy” z dnia 6 marca 1979 
roku) n.t. „Dlaczego przeciekają 
dachy?”, doszłam do wniosku, 
że autor ma, oczywiście, rację, 
ale tylko częściowo, twierdząc 
że dachy przeciekają i powodu 
niefachowoścj i nierzetelności 
dekarzy. Moim zdaniem równie 
ważnym, a może ważniejszym, 
powodem przeciekania dachów 
jest absolutna beztroska pracow­
ników ROM. Twierdzenie to po­
staram się uzasadnić taktami z 
życia. Mieszkam w domu przy uL 
Marszałkowskiej 21/25 i co roku, 
a nieraz kilka razy w roku 
mieszkania permanentnie są 
zalewane przez wodę z rozmar­
zającego śniegu. Zdarza się te 
również w czasie długotrwałych 
deszczów.

Dom jęci pięciopiętrowy, a za­
cieki niszczą ściany 1 podłogi 
od dachu po parter. Ale jakże 
może być Inaczej, gdy śniegu 
na ogół nie sprząta się z dachu 
wcale albo, Jak to miało mlej- 

pozwalające aa wyciąganie 
praktycznych wniosków z ra­
chunku efektywności. Być mo­
że wyroby i branże najbardziej 
opłacalne będą mogły liczyć na 
powiększanie swego potencjału 
kosztem tych, którzy produkują 
1 eksportują nieopłacalnie, choć­
by takie przegrupowanie miało 
naruszyć partykularne interesy 
poszczególnych branż, zjedno­
czeń czy resortów.

Wiemy dobrze, że w naszych 
warunkach ze względów spo­
łecznych jeszcze żaden zakład 
nie zbankrutował. Ozy jednak 
nie powinniśmy przeciwdziałać 
nadmiernej filantropii na koszt 
całego społeczeństwa w stosun­
ku do tych, którzy nie potra­
fią, albo też z różnych wzglę­
dów nie chcieli prowadzić dzia­
łalności efektywnej. Ozy mają 
kontynuować działalność, która 
w warunkach gospodarki ryn­
kowej doprowadziłaby do nor­
malnej plajty, a może przezna­
czyć te siły i środki na poży­
teczną produkcję, rozszerzając 
skalę wyrobionych polskich spe­
cjalności. Być może powstanie 
dzięki temu jakiś silny impuls 
do liczenia nakładów i efek­
tów. Rozliczania, jak wykorzy­
stano środki 1 jak można by je 
wykorzystać w przypadku lep­
szego ukierunkowania produk­
cji, bardziej prężnej organiza­
cji, a przędę wszystkim dyna­
mizmowi Innowacyjnemu.

To nie przypadek, że naj­
bardziej prężne jednostki go­
spodarcze są przede wszyst­
kim prężne w dziedzinie eks­
portu. Mimo bowiem różnych 
przeszkód, niedostatecznych 
preferencji wyczuwają one, 
że tylko droga konfrontacji 
na rynkach prowadzi do po­
stępu. Wyczuwają, że impe­
ratyw eksportu wynika nie 
tylko z haseł, ale jest konie­
cznością, która umożliwi im­
port, umożliwi rozwój. Dla­
tego też takim właśnie pra­
som — „Hydomatom”, które 
uzyskują najwięcej dolarów 
za każdy kilogram eksporto­
wanego wyrobu i za godzinę 
pracy trzeba jak najszybciej 
zapewnić szansę ekspansji.

Jest to jedyna droga roz­
szerzania naszych specjalno­
ści, jest to jedyna droga u- 
macnianla prawidłowych ten­
dencji w gospodarce, a tym 
samym uzyskiwania poprawy 
efektywności gospodarowania.

soe w tym roku, gdy już przy- 
marzł do podłoża. Wkrótce spa­
da następny śnieg (oo chyba 
jest normalne w zimie w na­
szym klimacie), ale ROM już 
się tym nie zajmuje, bowiem 
ma w swoich sprawozdaniach 
stwierdzenie, że śnieg z dachu 
został sprzątnięty. Ulega znisz­
czeniu dom, który z takim tru­
dem wybudowano w 1951 r. Ule­
gają zniszczeniu wnętrza miesz­
kań, umeblowanie.

A co na to wszystko ROM? 
Ano nie, absolutnie nie. Na 
zdesperowane żądania lokato­
rów, aby ktoś przyszedł i obej­
rzał szkody wyrządzane przez 
wodę, otrzymuje odpowiedź: 
„A oo pani przyjdzie « tego, 
że ktoś z nas obejrzy?”.

Każde zgłoszenie szkód sos- 
taje podpisane I opieczętowane 
w ciemno. Po co chodzić I oglą­
dać takie nieprzyjemne fakty, 
jak zalane sufity, ściany, me­
ble I zadręczonych ludzi, któ­
rzy całymi dniami i nocami ■- 
siłują zmniejszyć rozmiary 
szkód, które mogłyby być zna­
cznie mniejsze tnb mogłyby 
wcale nie mleć miejsca, gdyby 
odpowiedzialny pracownik ROM 
w odpowiednim czasie wydał dy­
spozycje sprawdzenia szczelno­
ści dachu, drożności rynien I 
odśnieżania tyło razy ite to jest 
potrzebno.

Wiele domów, zarządzanych 
przez ROM ar 2, cierpi i tych

Wszyscy uczestnicy zimowych kąpieli morskich cieszą się idealnym zdrowiem
Fot. Jacek Borkowski

Zdrowie z przerębla

Tej zimy najbardziej daje 
się lm we znaki brak sie­
kiery. Najzwyklejszej, du­

żej i solidnej. Małymi topor­
kami trudno wyrąbać przyz­
woity przerębel, taki gdzieś 
3 na 5 metrów. O piłach me­
chanicznych, jakie, oglądali u 
kolegów w Związku Radziec­
kim czy NRD, nawet nie ma­
rzą. I tak dobrze, że mają się 
gdzie rozebrać. Gdańskie WPT 
„Turnus” udostępniło lm ta 
darmo szatnie w Łazienkach 
Północnych w Sopocie. W są­
siedniej kawiarni można wy­
pić gorącą herbatę. Jednak już 
na specjalną gimnastykę, nie­
zwykle istotną przed wkrocze­
niem do przerębla, miejsce 
jest tylko „pod chmurką”. Bo­
wiem do dziś — mimo że ką­
piele zimowe w morzu mają 
już solidną podbudowę nauko­
wą — poczynania gdańskiego 
klubu „Morsów” wielu stawia 

samych powodów. Byłoby wid­
eo pouczające zbilansowanie 
szkód w substancji mieszkanio­
wej każdego ROM-u. Byłaby to 
chyba najbardziej obiektywna 
ocena działalności tych instytu­
cji.

Poza tym zadziwiający jest 
fakt, że były ADM, który fa­
talnie wywiązywał się ze swoich 
obowiązków, został zamieniony 
w szeroko rzekomo rozbudowa­
ny ROM. Miało to pomóc w 
opanowaniu tak ważnej gałęzi 
gospodarki narodowej, jaką jest 
m.in. prawidłowa konserwacja 
substancji mieszkaniowej. Oce­
na pracy ROM nr 3 należy do 
jego zwierzchników, ale skut­
ki ponosimy my. lokatorzy.

ROM ma znakomitą wymów­
kę: „klęska żywiołowa”. Ale 
przypominam — klęska miała 
miejsce tylko w tym roku, a 
dom jest niszczony OD WIE­
LU Ł A T. Tu od razu podsu­
wam nowy argument: przecież 
ROM przed laty nie istniał. Do­
prawdy czas Już aby wreszcie 
usunąć przyczyny tego stanu 
i na bieżąco dbać o naszą wspól­
ną własność, albo przestać ■- 
dawać, że się pracuje, a co z* 
tym idzie przestać za to brać 
pieniądze.

M.F.
(nazwisko I adres do wiadomości 

redakcji)

JACEK BORKOWSKI

na równi z działalnością Cliva 
Harisa.

Termiczny szolc

— Pierwsza kąpiel to był zu­
pełny przypadek. Wpadłem zimą 
w ubraniu do wody i poczułem 
się tak świetnie, że postanowi­
łem powtarzać to częściej. Dr 
Jan Boreasz-Orlowski, w „cy­
wilu” pracownik naukowy Mor­
skiego Instytutu Rybackiego 
(specjalność eksploatacja 1 wy­
korzystanie zasobów morza) z 
trudem hamuje uśmiech, a po 
chwili, już poważnie, dodaje. — 
To wszystko, oczywiście... praw­
da, ale wówczas byłem już za­
hartowany kąpielami jesienny­
mi a ten wypadek pozwoli! mi 
jedynie na przełamanie jakiegoś 
wewnętrznego oporu przed pró­
bą zimową.

A samopoczucie? Od czasów 
studenckich miałem kłopoty z 
kręgosłupem. Każdego roku 
przynajmniej kilkanaście dni 
zwolnień lekarskich, skompliko­
wane badania, pobyty w sana­
toriach itp. Bez widocznych re­
zultatów. Jedyne co przynosiło 
ulgę, to kąpiele w morzu. Z 
czasem, na własnej skórze od­
czułem, że lm woda była zim­
niejsza, tym efekty lepsze. Broń 
Boże, nie twierdzę, że jedynym 
lekarstwem na dyskopatię jest 
skakanie do przerębla. Ja mó­
wię tylko o własnym przypad­
ku....

Zimą woda morska ma szcze­
gólne właściwości — kontynuu­
je dr Orłowski — m.in. zahamo­
wany proces bakteryjny, lepsze 
utlenienie oraz większe stężenie 
chemiczne 69, oprócz soli, do­
tychczas odkrytych w niej pier­
wiastków. Niektóre z nich, nie­
zbędne dla prawidłowego roz­
woju 1 funkcjonowania organiz­
mu, np. magnez czy miedź, nie 
występują w płodach rolnych. 
A więc, pierwszym efektem ką­
pieli morskich jest dostarczenie 
organizmowi tych, nieosiągalnych 
gdzie indziej pierwiastków.

Kolejny efekt my nazywamy 
szokiem termicznym. Zanurzenie 
się do wody o temperaturze ok. 
0 st. — Bałtyk zamarza przy 
—0,8 st. — powoduje gwałtow­
ne pobudzenie krążenia, Przy­
spiesza się przemiana materii, 
komórki zaczynają żywiej funk­
cjonować itp. Nie czuje się jed­
nak zimna (każdy dreszcz jest 
oznaką, że kąpiel trzeba przer­
wać), a jedynie jakieś trudne 
do określenia szczypanie, jakby 
masowanie całego ciała. Tego 
nie da się opisać. Zupełnie mar­
ginesowa obserwacja, wszystkim 
nam bardzo ściemniały i wzmoc­
niły się włosy.

Wbrew pozorom, do zimo­
wych kąpieli nie trzeba być he­
rosem o nadzwyczajnych warun­
kach fizycznych. Dla normalne­
go, zdrowego człowieka okres 
przygotowawczy trwa około 5 
tygodni; przy dobrej kondycji 
można go skrócić do 2 tygodni.

I jeszcze jedno, co dla nie­
których brzmi może paradoksal­
nie: kąpiemy się zimą nie dla­
tego, że jesteśmy wyjątko­
wo zdrowi, ale abyśmy byli 
wyjątkowo zdrowi.

Spotkanie na plaży

Kiedy Eugeniusza Latyszewa, 
wykładowcę na filologii rosyj­
skiej Uniwersytetu Gdańskiego, 
pierwszy raz okrzyknięto preze­
sem, nikt już dzisiaj nie pa­
mięta. Był wśród kąpiących się 
„ńa dziko” niezwykle popular­
ny, gdyż na Zaśnieżonej plaży 
pojawiał się zawsze z synem. 
Dziś Piotruś ma 12 lat i 6-letni 
staż „morsa”. Gdy więc w sty­
czniu 1975 r. podczas spotkania 
na plaży w Jelitkowie, postano­
wiono założyć pierwszy w Pol­
sce klub „Morsów”, prezesem, 
ze względu na staż, został Ła- 
tyszew. W spotkaniu, oprócz 
niego i wspomnianego już dr 
Orłowskiego, uczestniczył jeszcze 
Jerzy Leixner, muzyk, oraz 
dwóch dziennikarzy z „Głosu 
Wybrzeża” — Kazimierz Koło­
dziej i Stanisław Dziadoń. Z cza­
sem do sztabu „Morsów” doszło 
jeszcze dwóch lekarzy — Alek­
sander Panów, leningradczyk z 
pochodzenia, pracujący obecnie 
w gdańskiej Akademii Medycz­
nej, oraz Tadeusz Biernacki — 
a także Ryszard Waliszewski, 
trener z oliwskiej WSWF.

— Dzisiaj Już nie ma miejsca 
na improwizację — mówi Euge­
niusz Łatyszew — Staramy się. 
aby wszystko co robimy, miało 
podbudową naukową. Ja zaj­

muję się zbieraniem dostępnej 
literatury fachowej, lekarze pro­
wadzą obserwacje naszego sta­
nu zdrowia, dr Orłowski anali­
zuje warunki meteo- i hydrolo­
giczne, trener przygotował spec­
jalny zestaw ćwiczeń gimnasty­
cznych. Chyba jest to coś warte, 
skoro na tegorocznym spotkaniu 
„morsów” w NRD, sąsiedzi zza 
Odry, którym w sporcie trudno 
czymś zaimponować, zachwyca­
li się naszymi metodami pracy 
i sporo gdańskich doświadczeń 
przenieśli na własny grunt, do 
pięciu eksperymentalnych ośrod­
ków kąpieli zimowych w morzu, 
utworzonych przy szkołach pod­
stawowych. Obserwacje lekarzy 
z NRD są bardzo optymistyczne. 
Wyniki swoich badań chcą oni 
w formie raportu przekazać 
Światowej Organizacji Zdrowia. 
Ta „recepta na zdrowie” ma 
być darem dla młodzieży całego 
świata z okazji Międzynarodo­
wego Roku Dziecka.

Gdańskich „morsów” jest dzisiaj 
ponad 70 — od 5-letniego Tom­
ka Panowa, 12-letniego Piotrusia 
Latyszewa i 14-letniej Beaty 
Zapaśnik, przez najliczniejszą 
grupę 30-latków aż po wetera­
nów zimowych kąpieli morskich 
— księdza Henryka Śliwińskie­
go (74 lata), Stanisława Eismon- 
ia (76) i Jana Skalskiego (81). 
Wszyscy cieszą się Idealnym 
zdrowiem. U starszych stwier­
dzono znaczne zahamowanie 
procesów geriatrycznych.

500 do 18
Kluby „morsów” — ta nazwa 

przyjęła się prawie wszędzie — 
istnieją dziś w wielu krajach 
Europy oraz w St. Zjednoczo­
nych i Kanadzie. Najwięcej je­
dnak amatorów zimowych ką­
pieli jest w ZSRR — ponad 100 
tys. osób. Tam też strona teore­
tyczna tego typu hartowania jest 
najlepiej opracowana. Pierwsza 
książka ukazała się w Rosji już 
w 1841 r. a systematyczne obser­
wacje lekarskie prowadzone są 
od lat 40. W 1951 r. związek 
hartowania i kąpieli zimowych 
uznany został za pełnoprawnego 
członka Federacji Sportu ZSRR.

Z obserwacji lekarzy radziec­
kich można wyciągnąć wiele 
wniosków, także ekonomicz­
nych. Np. w czasie epidemii 
grypy w Moskwie poddano ob­
serwacji dwie 100-osobowe gru­
py — „morsów” i nie hartują­
cych się. Wśród „morsów” na 
grypę zachorowało 6 osób i każ­
dy otrzymał przeciętnie 3 dni 
zwolnienia. W drugiej grupie 
chorych było 50 z przeciętna 10 
dni zwolnienia. Wyniku straco­
nych dniówek — 500 do 18 — 
nie trzeba komentować. Podob­
nych przykładów są dziesiątki. 
I, co ciekawe, wszędzie — także 
w Gdańsku — lekarze szukają 
obecnie ujemnych skutków zi­
mowych kąpieli w morzu. Bez 
rezultatów. Opracowano jedy­
nie zalecenia, kto powinien ra­
czej unikać skakania do prze­
rębla. Głównymi przeciwwska­
zaniami są choroby serca i za­
awansowane stany reumatyczne.

*
Jacąus Yves Coustau, słyn­

ny francuski badacz morza, 
powiedział przed laty, że 
człowiek jest stworzeniem, 
które wyszło z oceanu i że 
kiedyś jeszcze powrócimy do 
swej praojczyzny, do środowi­
ska, w którym powstało nasze 
życie. Może warto zastanowić 
się głębiej nad słowami ran- 
cuza i nad działaniem wody 
morskiej na nasz organizm. 
Może czegoś zapomnieliśmy 
stamtąd zabrać?

A wracając do gdańskich 
„morsów”, myślę, że można im 
pomóc, i to bez jakichś spec­
jalnych nakładów W pasie 
nadmorskim, w obrębie Trój­
miasta, zimą świecą pustką 
dziesiątki domów wczasowych. 
Jeden z nich możnaby wy­
korzystać na bazę dla „mor­
sów”. A, kto wie, może znaj­
dą się I amatorzy z głębi kra­
ju, na nazwijmy to. „urlop w 
przeręblu”. Gdańszczanie obie­
cują fachową opiekę Nie są­
dzę. aby była to mrzonka — 
taki np. dr Orłowski ma już 
zaprzysięgłych zwolenników 
wśród górników spędzających 
zimowy jrlop w gdyńskim 
„Antracycie”. Prawie 450 spró­
bowało Już zimowych kąpieli 
1 niejeden chętnie by to pow­
tórzył.
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Po zamachu stanu w Grenadzie

Nowe prądy na Karaibach
ANNA PIASECKA

Nadreńskie krajobrazy

Miary sprawiedliwości
Od stałego korespondenta, ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Zamach stanu w Grena­
dzie nastąpił zupełnie 
nieoczekiwanie. Nie po­

przedziły go żadne doniesie­
nia o niepokojach wewnętrz­
nych w tym karaibskim mlnl- 
państewku, żadne spekulacje 
co do możliwości zmian poli­
tycznych.

Po prostu pewnego piękne­
go dnia, ściślej mówiąc 13 
marca br. o świcie, grupa 
uzbrojonych powstańców za­
jęła koszary wojskowe i miej­
scową radiostację 1 ogłosiła 
obalenie rządu premiera Erica 
Gairy oraz przejęcie władzy 
w kraju przez rząd rewolucyj­
ny. Wszystko to odbyło się 
pod nieobecność samego pre­
miera, który w tym czasie 
przebywa! w Nowym Jorku.

Zamachu stanu w Grena­
dzie dokonała radykalna or­
ganizacja opozycyjna o nazwie 
New Jewel Movement. Przy­
wódca NJM, Maurice Bishop, 
ogłosił się nowym premierem 
Grenady.

Pierwsza z sześciu

Tak więc wyspę czekają 
zmiany. Jak daleko zajdą one 
pokaże przyszłość. Na razie 
można tylko stwierdzić z dużą 
dozą prawdopodobieństwa, że 
niewielu obywateli Grenady 
żałować będzie dotychczasowego 
premiera Erica Gairy, który w 
historii tego państewka ode­
grał rolę co najmniej dwuzna­
czną.

Stojąc na czele Zjednoczonej 
Partii Pracy, Gairy był już pre­
mierem Grenady, zanim ta daw­
na kolonia brytyjska — mająca 
od 1967 r. status państwa stowa­
rzyszonego z Wielką Brytanią 
— uzyskała pełną niepodległość. 
Jego osoba sprawiła też, że sam 
moment przyznania niepodle­
głości w lutym 1974 r. zapisał się 
w pamięci mieszkańców Grena­
dy nie jako dzień triumfu i ra­
dości, ale okres niepokojów 
i zamieszek.

Na kilka tygodni przed wy­
znaczoną datą niepodległości 
przez Grenadę przetoczyła się 
fala strajków: strajkowali do- 
kerzy, urzędnicy, sklepikarze, 
nie pracowały elektrownie i te­
lefony. Obywatele Grenady 
pragnęli oczywiście, aby ich 
kraj stał się w pełni niezawi­
słym państwem, ale nie na wa­
runkach oferowanych przez 
Wielką Brytanię, to znaczy ta­
kich, które z góry zakładały, że 
Erie Gairy pozostanie u steru 
rządów.

Dotychczasowa kariera poli­
tyczna premiera wskazywała na 
to, iż ma on wszelkie zadatki na 
dyktatora. Jego tajna policja w 
cywilu — którą porównywano 
do słynnych Ton — Ton Ma- 
coutes dyktatora Haiti, Duva- 
liera — miała na swoim koncie 
brutalne rozprawy z opozycją. 
Sam Gairy zamieszany był w 
różne afery i oskarżony swe­
go czasu o defraudacje fundu­
szy państwowych. Później, już 
jako premier niepodległego 
państwa, Gairy utrzymywał 
przyjazne stosunki z faszystow­
ską juntą Pinocheta w Chile 1 z 
reżimem południowokoreańskim. 
Zaś rozgłos międzynarodowy 
zyskał zgłaszając na forum 
ONZ projekt powołania komi­
sji do zbadania sprawy UFO...

Komentując przyznanie Gre­
nadzie statusu niepodległego 
państwa, brytyjski dziennik 
„The Guardian” nadał wtedy 
swemu artykułowi wstępnemu 
znamienny tytuł: „Kuchenne 
drzwi do niepodległości”. W 
tekście czytamy m. in.: „...Na­
danie niepodległości, podobnie
jak ofiarowanie podarunku, za­
leży od intencji, jaka się za tym 
kryje. W tym wypadku wyglą­
da na to, że Wielka Brytania 
chciała się po prostu pozbyć 
kłopotliwego problemu”.

Rzecz w tym, że w myśl usta­
wy o Indiach Zachodnich z 
1967 r. nadanie niepodległości 
dawnym koloniom brytyjskim w 
tym rejonie miało zostać po­
przedzone ogólnonarodowym 
referendum, w którym mie­
szkańcy mogliby się wypowie­
dzieć na temat samej niepodle­
głości i przyszłego kształtu u- 
strojowego swego kraju. W 
Grenadzie referendum takie­
go — wbrew żądaniom opozycji 
— nie przeprowadzono, w 
związku z czym Erie Gairy au­
tomatycznie został premierem 
niepodległego państewka.

Grenada była pierwszym z 
sześciu tzw. państw stowarzy­
szonych z Wielką Brytanią, 
które zdobyło pełną niezależ­
ność. W listopadzie 1978 r. nie­
podległy status uzyskała Do­
minika, a w lutym br. St. Lu­
cia. W kolejce do niepodległości 
czeka jeszcze pozostała trójka: 
Antigua, St. Vincent i St. 
Kitts-Nevis. Każde z tych wy­
spiarskich minipaństewek, na­
leżących do archipelagu Małych 
Antyli, ma obszar nie przekra­
czający kilkuset kilometrów 
kwadratowych i kilkadziesiąt do 
ponad stu tysięcy mieszkańców. 
Wszystkie wysepki żyją głów­
nie z eksportu bananów, kakao 
i innych produktów tropikal­
nych (Grenada np. słynie z 
gałki muszkatołowej) oraz z 
turystyki.

Cytowane 
^Guardiana’

już określenie 
„_____ o „kuchennych
drzwiach do niepodległości” za­
stosować można także do Do­
miniki i St. Lucii. W obu tych 
państewkach wbrew żądaniom 
miejscowej opozycji nie prze­
prowadzono wstępnego referen­
dum. Również w przypadku po­
zostałej trójki Wielka Bryta­
nia posłuży sie prawdopodobnie 
precedensem, jakim było pomi­
nięcie referendum w Grenadzie.

W istocie chodzi o to, jakie si­
ły znajdą się u władzy po całko­
witym zrzuceniu kurateli bry­
tyjskiej. Dla Londynu niewąt­
pliwie wygodniejsza jest sytua­
cja, w której u steru rządów 
pozostają ludzie „wypróbowani" 
za czasów, kiedy dawne kolonie 
brytyjskie miały jeszcze ograni­
czoną autonomię.

„Nowa lewka"

Owi wypróbowani ludzie, to 
przeważnie przywódcy partii 
nawiązujących do tradycji 
brytyjskiej Partii Pracy, bur- 
żuazyjni politycy o konserwa­
tywnym bądź liberalnym za­
barwieniu. Tak czy inaczej re­
prezentują oni siły stojące na 
straży status ąuo 1 w oczach 
postępowej opozycji są bezpo­
średnimi kontynuatorami admi­
nistracji kolonialnej; jedyra 
Istotna zmiana to ciemniejszy 
kolor skóry członków nowych 
władz.

Rodzącą się postępową opozy­
cję na Karaibach nazwał kie­
dyś jeden z komentatorów bry­
tyjskich „nową lewicą”. Rekru­
tuje się ona głównie z inteli­
gencji — wykształconych w 
Wielkiej Brytanii i USA mło­
dych inżynierów 1 ludzi wol­
nych zawodów, którzy nie wi­
dzą dla siebie przyszłości w 
skostniałej i zacofanej struktu­
rze postkolonialnej.

Do tej właśnie „nowej lewi­
cy” przyjdzie prawdopodobnie 
zaliczyć autorów zamachu sta­
nu w Grenadzie. Nazwa ich ru­
chu „Jewel", co po angielsku 
oznacza „klejnot” — jest skró­
tem od Joint Endeuour For 
Welfare, Educatlon and Libe- 
ration (Wspólny Ruch na rzecz 
Dobrobytu, Oświaty i Wyzwole­
nia). Nowy premier Grenady 
był dotąd przywódcą opozycji w 
parlamencie; jest on młodym 
trzydziestokilkuletnim adwoka­
tem, w skład jego ruchu wcho­
dzi przeważnie młodzież.

O rzeczywistych tendencjach 
politycznych nowego rządu 
Grenady nie da się na razie 
wiele powiedzieć; określane są 
one przez prasę zachodnią ja­
ko „radykalne” bądź „lewico­
we”. Łatwość, z jaką powstań­
com udało się obalić poprzedni 
rząd, tłumaczy się m. in. tym, 
że Erie Gairy miał wielu prze­
ciwników, również wśród klas 
średnich. Czy z równą łatwością 
uda się nowym władzom rzą­
dzić, to już inna sprawa.

Niemniej jednak zamach sta­
nu w Grenadzie — pierwszy w 
historii anglojęzycznych kra­
jów karaibskich — jest sympto­
matyczny dla niepokojów, ogar­
niających wyspiarski świat 
Karaibów. Powoli toruje tam 
sobie drogę przekonanie, że 
spuścizny kolonialnej nie da się 
przezwyciężyć bez odejścia od 
czysto kapitalistycznej drogi 
rozwoju. Sytuacji w minipań- 
stewkach z rejonu Małych An­
tyli nie można przy tym rozpa­
trywać w oderwaniu od tzw. 
karaibskiej wielkiej czwórki.

Niedziela w Senegalu
Od naszego specjalnego wysłannika, KAROLA SZYNDZJELORZA

Dakar, w marcu

Niedziela zaczęła się już 
w piątek. Poradzono nam. 
aby wcześniej zakończyć 

obrady konferencji, bo po 
południu nic się nie da zała­
twić. Istotnie. Biuro „Air 
Afriąue”, teoretycznie czynne 
do piątej, już o czwartej zamk­
nięte było na cztery spusty. 
Linie konkurencyjne nie mo­
gły zarezerwować miejsca na 
lot do Europy bez stempla 
„Air Afriąue”. Zanosiło się na 
dłuższy postój w Dakarze. Na 
szczęście „Air France” rządzi 
się własnymi prawami. Mo­
głem więc liczyć na nocny lot 
do Europy.

W mieście czuło się podnie­
cenie. Coraz gęstszy tłum gro­
madził się na centralnym placu 
Independance. Może sto tysięcy 
ludzi, może jeszcze więcej. Koń­
czyliśmy prace nad rezolucją 
końcową konferencji o rozbro­
jeniu i rozwoju. Na pół godziny 
przed północą można było 
wyjść na ulice. Miałem na 
szczęście przewodników — Bu- 
baąuar Seq z Senegalskiego Ko­
mitetu Pokoju wraz z kolegą, 
również deputowanym do par­
lamentu. Pytali — „gdzie chcesz 
pójść?”. Odpowiedziałem — 
„zdaję się na Was. Ale może 
poszlibyśmy w stronę meczetu”. 
Wyraźnie się ucieszyli.

Ruszamy powoli. Trzeba 
ostrożnie stawiać kroki, bo na 
każdym skrawku chodnika lu­
dzie. Siedzą w kucki, całymi ro­
dzinami. Widzę śpiących, którzy 
zasłonili sobie dłońmi uszy Są 
żebracy, ślepcy, trędowaci. Dzie­
ci, które przytroczone do ple­
ców śpią. Im bliżej meczetu tym 
wyraźniej słychać sury Koranu. 
Niosą się z głośników. Tłum 
wtóruje. Nagle moi senegalscy 
znajomi zaczynają śpiewać. Za­
trzymujemy się, bo siostra 
Bubaquara chciała się z nami 
przywitać. Potem jeszcze profe­
sor liceum, znani politycy. Do­
słownie wszyscy tej nocy wędro­
wali w radosnej pielgrzymce w 
stronę meczetu. Bo to urodziny 
proroka Mahometa.

Nad śpiewem góruje momen­
tami grzechot blaszanek. W każ­
dej parę monet, a w oczach po­
trząsających nadzieja, te ktoś 
coś dorzuci. I dorzucają. Pół 
miliona ludzi w uniesieniu. 

dawnych kolonii brytyjskich — 
Gujany, Jamajki, Barbadosu 
1 Trynidadu Tobago — które 
już wcześniej uzyskały niepod­
ległość.

Rządy Gujany 1 Jamajki od 
lat prowadzą niezależną 1 postę­
pową politykę zagraniczną, w 
dziedzinie wewnętrznej zaś na­
stawiają się na kontrolę pań­
stwa nad ważnymi dziedzina­
mi gospodarki i na społeczną 
własność środków produkcji, 
pozostawiając kapitałowi pry­
watnemu jedynie wąski margi­
nes. Nie bez znaczenia jest rów­
nież fakt, iż cała „wielka 
czwórka” utrzymuje dobre sto­
sunki ze swym niedalekim są­
siadem, socjalistyczną Kubą.

Te nowe prądy w byłych ko­
loniach brytyjskich na Karai­
bach budzą niewątpliwie więk­
sze zaniepokojenie Waszyngtonu 
niż Londynu. Jeszcze za czasów 
kolonialnych kapitał amerykań­
ski wyparł w dużym stopniu 
kapitał brytyjski 1 lukratyw­
nych dziedzin gospodarki, ta­
kich jak hotelarstwo, plantacje 
bananów 1 owoców cytruso­
wych, kopalnie boksytu ltp. 
Ponadto rejon Morza Karaib­
skiego ma dla USA duże zna­
czenie strategiczne i traktowa­
ny 'jest jako coś w rodzaju 
„jeziora wewnętrznego” Sta­
nów Zjednoczonych.

Toteż Erie Gairy z miejsca 
zwrócił się do rządu USA z 
prośbą o pomoc militarną prze­
ciwko powstańcom, gdyż — jak 
twierdzi — przewrót w jego 
kraju stwarza „poważne zagro­
żenie dla bezpieczeństwa Karai­
bów”. Spełnienie tej prośby by­
łoby oczywiście dla Waszyngto­
nu samobójstwem politycznym. 
Już w pierwszych dniach po 
przewrocie Jamajka 1 Gujana 
w oficjalnych oświadczeniach 
przestrzegły przed wszelkimi 
próbami Interwencji w we­
wnętrzne sprawy Grenady. 
Powrót do „polityki kanonie- 
rek” obudziłby niewątpliwie 
ostry sprzeciw wszystkich bez 
wyjątku krajów na południe od 
Rio Grandę — zarówno angloję­
zycznych państewek karaib­
skich jak i państw Ameryki 
Łacińskiej.

Chociaż więc postępowy 
przewrót w maleńkiej Grena­
dzie z pewnością jest nie na 
rękę Stanom Zjednoczonym, 
Waszyngton woli zachować w 
tej sprawie taktowne milcze­
nie.

o ■KiBosaaMmmmEmi

ogarniętych jedną myślą — oto 
nasze wspólne święto. Koło 
trzeciej nad ranem wróciłem do 
hotelu. Ludzi na placu nie ubyło. 
Na niebie pełnia, na redzie por­
tu lampy pozycyjne statków w 
jasnej mgle a pod nogami, jak 
okiem sięgnąć światełka świec. 
I jednostajny gwar, przez który 
przebijał się śpiew muezzina. 
Nie wiem kiedy wróciła cisza.

Nazajutrz pustki w mieście. 
Tylko uczestnicy konferencji 
wrócili na salę dla dyskusji nad 
dokumentem końcowym i pod­
jęcia uchwał. Powrotem do rea­
liów politycznych świata były 
wnioski, że rozwój Afryki zależy 
od rozbrojenia. Jeden procent z 
budżetów militarnych krajów 
rozwiniętych wystarczyłby dla 
osiągnięcia celów Światowej 
Konferencji Żywnościowej. Pięć 
procent ze zbrojeń to realizacja 
założeń Drugiej Dekady Rozwo­
ju. Z 10 procent budżetów mili­
tarnych można by zwiększyć o 
jedną trzecią środki Inwestycyj­
ne w krajach rozwojowych. W 
ten sposób możliwe stałoby się 
wyrwanie biedniejszej połowy 
ludzkości z głodu, chorób, bez­
robocia.

Brama bez powrotu
Po południu wsiedliśmy na 

statek, aby popłynąć na wyspę 
Gore. Mijamy radzieckie traw­
lery czekające na remont, statki 
francuskie, japońskie, norwe­
skie. Wyprzedzamy platformę 
wiertniczą, którą ciągną na głę­
bią. Jest Gorć. Wyspa Niewolni­
ków. Pokazują nam cele, w 
których trzymano czarny, żywy 
towar. Ściany z kamienia, pod­
łogi kamienne, okienko pod su­
fitem. Raz dziennie wolno im 
było ruszyć się z celi. Kulę u no­
gi podnosiło się oburącz. Co ja­
kiś czas selekcja. Na żaglowce 
ładowano jedynie ludzi zdro­
wych o wadze co najmniej 60 
kilogramów (mężczyźni) albo 
dziewczyny, o których sądzono, 
że jeszcze nie rodziły dzie­
ci. Wyprowadzano niewolników 
przez wąskie drzwi, które jesz­
cze dzisiaj nazywane są „bramą 
bez powrotu”. Bo powrotu nie 
było, choć podejmowano próby 
ucieczki. Strzelano do pływają­
cych. A jeśli kule chybiły, jeśli 
prądy nie wyniosły w morze, 
wówczas rekiny zabierały się do 
ochrony interesów handlarzy 
niewolników. Krążyły wokół 
wyspy, bo trupów nie grzebano.

Bonn, w marcu

Przeważająca większość 
Niemców znajduje się w 
«» sytuacji króla, który sto­

jąc nago przed cełym światem 
jako jedyny sądzi, że jest o- 
dzian/’.

Tak pisał Eugen Kogon, by­
ły więzień Buchenwaldu we 
wstępie do pierwszego wyda­
nia swego wielkiego raportu 
o hitlerowskim systemie za­
głady; „Państwo SS”. Nad 
gruzami III Rzeszy unosił 
się jeszcze pył, nikt nie do­
myślał się nawet, że zaspana 
nadreńska mieścina — Bonn 
awansuje kiedyś do rangi wa­
żnej w świecie stolicy, zaś 
słowo Niemcy budziło przede 
wszystkim skojarzenia: O- 
święcim, Buchenwald, Majda­
nek... Był grudzień roku 1945.

„Państwo SS”, które osiągnę­
ło — nie licząc wydań zagrani­
cznych — kilkaset tysięcy e- 
gzemplarzy, nie jest już od da­
wna wezwaniem do powszech­
nego rachunku sumienia. Czyta 
się — spokojnie, • z dystansem, 
niekiedy z życzliwym zrozumie­
niem — wspomnienia Speera, 
snuje fachowe rozważania nad 
udanymi operacjami Wehrmach­
tu bądź przyczynami kotle sta- 
lingradzkiego. używa imienia 
niegdyś wyklętego: Hitler. Nie 
ma tabu. Wyrosłe nowe poko­
lenie. nowe psństwo. Republi­
ka Federalną kończy pierwsze 
30-łecie. Jest marzec 1979 roku.

A jednak słowa Kogona • 
społeczeństwie nadal nie w peł­
ni zdolnym do obiektywnej sa­
mooceny wydąją się być reflek­
sją dnia dzisiejszego. Trwająca 
od pól roku dyskusja na temat 
dalszego ścigania i karania zbro­
dniarzy hitlerowskich skłucia do 
tego wniosku.

Od pół roku? Nabrzmiałą kwe­
stię moralną 1 polityczną, gro­
żącą RFN utratą tak przecież 
mozolnie 1 powoli budowanego 
prestiżu podjęto po raz pierw­
szy już w 1965 r. Nie rozwiązano 
jednak problemu, leoa odsunięto 
go na później. Przedłużono u- 
pływający okres ścigania zbrod­
ni hitlerowskich — przedawnia­
jących się wedle ówcuesnych 
przepisów po upływie 28 lat — 
do 1969 r. Uznano, że nie nale­
ży liczyć biegu przedawnienia 
od zakończenia wojny, lecz do­
piero od powstania nowej pań­
stwowości, a więc od 1949 r.

Minęło kilka lat — sprawa po­
została. Głębokich obaw, obu­
rzenia. potępienia ze strony 
światowej opinii publicznej, a 
także moralnego zobowiązania 
wobec milionów ofiar 1 własne­
go społeczeństwa nie można by­
ło zbyć wzruszeniem ramion. 
Więc — w 1969 r. — jeszcze 
jedna korekta: przedłużenie o- 
kresu ścigania o lat dziesięć, 
czyli wprowadzeniu 30-letniego 
przedawnienia.

Lecz oto zbliża się znów 
termin, zaś problem pozo- 
staje w swej istoeie ten 

sam. Jeszcze raz przedłużyć

Wrzucano je do morza. Podobnie 
jak beznadziejnie chorych.

Widziałem targowiska na 
południu Stanów Zjednoozo- 
nych, gdzie odbywała się licyta­
cja niewolników. Ale dopiero tu, 
w Gorć, człowieka z Europy 
przeraża niesamowitość proce­
deru handlu żywym towarem. 
Wyraźnie określone kryteria ja­
kości, system miar 1 wag, i cen­
nik. Za silnego mężczyznę ba­
ryłka okowity lub ruina. Za 
dziewczynę nieco więcej. Nie 
wydaje mi się, by jakikolwiek 
film czy dramat mógł oddać to, 
co działo się przez trzysta lat 
wśród murów Gorć.

Z różnych przecież stron Afry­
ki zwożono ludzi, którzy nie 
wiedzieli co ich czeka. Nie mo­
gli się między sobą porozumieć. 
Tracili imiona, rodzinę, prze­
szłość. W czasach nam współcze­
snych jedynie rampa Auschwitz 
mogłaby wytrzymać porównanie 
z tą wyspą niesławy białych lu­
dzi. I nie dziwię się, że na ścia­
nie muzeum widać fotografie 
przywódców Afryki, którzy 
wybrali się do Gorć, aby zoba­
czyć to, co widzieć trzeba w 
dziedzictwie Czarnego Lądu.

Mango i ryby
Już w samą niedzielę pojecha­

liśmy na południe. Szofer am­
basady polskiej, Jean Pierre, 
wiózł nas szybko 1 bezpiecznie. 
Krajobraz zmieniał się. Zamiast 
szarego pustkowia z kolumna­
mi baobabów coraz więcej ziele­
ni. Palmy kokosowe, wysokie 
krzewy mango. Stada długowło­
sych kóz i szarych krów o dłu­
gich rogach. Jest dość wody, po 
latach suszy. Deszczów było 
więcej niż ziemia mogła wchło­
nąć, toteż połowa urodzaju 
orzeszków ziemnych spleśniała 
zanim zdołano ją zebrać. Bez 
deszczu głód, z deszczem — no­
we kłopoty.

Koło Nlanntng — plaża. Atlan­
tyk o kolorze zielonkawym 
i temperaturze, jakiej Bałtyk 
nie osiąga po najdłuższym lecie. 
Wieczorem ambasador, Marian 
Stradowskl i radca handlowy, 
Henryk Włodarczyk, mówią, że 
właśnie Atlantyk jest podstawą 
współpracy polsko-senegalskiej. 
Łowimy na wodach senegal- 
skich sporo, jakieś 60 tysięcy 
ton ryb rocznie. Jest szansa na 
podwojenie tonażu połowów. 
Oczywiście — nic za datjno. 
W zamian za prawo łowienia 

na określony czas okres ściga­
nia? Wykłócać się nie o pryn­
cypia, lecz lata czy miesiące? 
Nie. Tego błędu nikt nie chce 
powtórzyć. Jest zbyt oczywi­
sty, zbyt kosztowny.

Postawić kropkę, zatrzasnąć 
drzwi do przes2łośei, opatrzyć 
glejtem nie ujawnionych do­
tychczas zbrodniarzy? Tak! 
twierdzą jedni. Uczyńmy to 
nie w interesie ludobójców, 
skądże! Będzie to jedynie wy­
raz poszanowania naszej tra­
dycji prawnej związanej z in­
stytucją przedawnienia, a więc 
akt umacniania praworządno­
ści. Ergo — akt wyrażający 
troskę o sprawiedliwość.

Nie wolno do tego dopuścić 
— przekonują inni. Sprawie­
dliwość wymaga, aby najwyż­
sze dobro — życie ludzkie ko­
rzystało z największej ochro­
ny. Dlatego też zamaeh na nie 
powinien być ścigany do osta­
tnich dni sprawcy. Wprowadź­
my tedy instytucję nieprzeda- 
wniania zbrodni morderstwa. 
Morderstwa w ogóle, niezale­
żnie od tego, czy chodzi o dzi­
siejszego terrorystę, jutrzej­
szego zboczeńca seksualnego, 
czy też o wczorajszego ludo­
bójcę z szeregów ss. Formal­
nej różnicy między zbrodnia­
mi hitlerowskim i pospolity­
mi nie należy czynić.

Lecz czy jej nie ma? Czy w 
trwającej dyskusji powinno cho­
dzić jedynie o efekt końcowy? 
A więc o to, że — jak można 
zakładać — w ramach ogólne­
go rozwiązania zaproponowane­
go przez sędziwego seofa frak­
cji SPD, Herberta Wehnera, na­
stąpi niejako automatyczne u- 
ehylonie przedawnienia wobee 
zbrodni hitlerowskich? Czy nie 
jest to kolejna ucieczka od wiel­
kiego problemu moralnego?

Pochopna ooena motywów lu­
dzi zaangażowanych w urzeczy­
wistnienie projektu SPD. popie­
ranego przez nielicznych depu­
towanych FDP 1 chadecji, by­
łaby nie na miejscu. Pamiętaj­
my, że pierwszy ważki glos w 
tej sprawie — właśnie głos We­
hnera — podniesiony został za 
granicą, w Izraelu. To nie przy­
padek. Nie jest przypadkiem, że 
minister sprawiedliwości Hans- 
Jochen Voqei (SPD), który w 
tydzień później rozpoczął ener­
giczną kampanię na rzecz re­
alizacji inicjatywy przewodni­
czącego swej frakcji, z reguły 
wskazuje na związek tej inicja­
tywy z istniejącym wciąż pro­
blemem ścigania i karania Zbro­
dniarzy nazistowskich. Nieprzy­
padkowo też w projekcie stoso­
wnej ustawy, podpisanym przez 
209 deputowanych SPD, znajdu­
je się następujący passus:

„Uchylenie przedawnienia 
morderstwa za względu na li­
czebność i stopień okrucieństwa 
morderstw popełnionych w o- 
kresie reżimu narodowo-socjali- 
styeznego zyskuje szczególne 

Szkoła na chodniku to Dakarze Zdjęcie autora

uczymy Senegalczyków techni­
ki połowów morskich. W porcie 
St. Louis, u ujścia rzeki Sene­
gal, zbudowaliśmy falochron. 
Mamy tam jeszcze więcej robo­
ty.

I choć ryby są w tej chwili 
najważniejsze można jeszcze 
wiele zrobić. Zbyt mała jest 
skala remontów przeprowadza­
nych w Dakarze, choć na pow­
rót do polskich stoczni remon­
towych trawler potrzebuje bli­
sko dwa tygodnie. Polska staje 
się również partnerem w budo­
wie przemysłu nawozów sztucz­
nych. Senegal ma fosfaty, my 
siarkę i doświadczenie we wzno­
szeniu fabryk kwasu siarkowe­
go. Bez nawozów sztucznych 
roląiętwo w Senegalu nie mo­
że się dźwignąć na poziom po­
trzeb żywnościowych kraju. 

znaczenie (...) byłoby nie do 
zniesienia, gdyby po 1 stycznia 
1980 roku ujawnionych zostało 
choćby tylko kilku sprawców, 
których nie można by było po­
ciągnąć za takie czyny do od­
powiedzialności karnej”.

Te racje nie wydają się wy- 
kalkulowanym ozdobnikiem. Bu­
dzą szacunek.

A jednak jest coś zastanawia­
jącego i przygnębiającego w 
nadreńskich realiach, które u- 
niemożliwiają nawet ludziom 
dobrej woli i wrażliwego su­
mienia prostą drogę do sprawie­
dliwości. Odbija się od poli­
tycznego stołu niczym piłka 
pingpongowa każda morał- 
n a zachęta, by choćby dziś, po 
upływie kilku dziesiątków lat, 
rozwiązać problem otwarcie, bez 
żadnych „ale”. A więc uwzględ­
nić po prostu fakt — jak gło­
si jedna z licznych, podjęta w 
Dortmundzie rezolucja związku 
zawodowego metalowców „zbro­
dnie wojenne i zbrodnie przeciw­
ko ludzkości nie są porówny­
walne z innymi przestępstwa­
mi”.

Budzi sprzeciw wewnętrzny o- 
ficjalna argumentacja, iż RFN 
nie może zastosować norm pra­
wa międzynarodowego, wyrażo­
nych m. in. w konwencji ONZ 
z 1988 r„ albowiem normy te nie 
obowiązywały w okresie działa­
nia hitlerowskich oprawców. 
Wyraźny niesmak i odrazę wy­
wołują zaś takie „argumenty”, 
jakich dopuszcza się część dzia­
łaczy CDU i CSU, usiłujących 
na ogniu dyskusji upiec własną, 
antykomunistyczną pieczeń.

Zniesienie przedawnienia — 
głosi np. deputowany Alois 
Mectes — oznaczać będzie pod­
danie się przez RFN naciskom 
państw komunistycznych, zain­
teresowanych w rozkładzie na­
szego porządku prawnego i po­
dważeniu zaufania obywateli do 
naszego systemu prawno - pań­
stwowego. Notabene w identy­
cznym zainteresowaniu i takich 
samych reakcjach opinii publi­
cznej na Zachodzie chadecki de­
putowany nie dostrzega niebez­
pieczeństwa.

Tygiel ze sprzecznymi ra­
cjami, troską o jutro i o- 
bawę o konsekwencje dnia 

wczorajszego, pobudkami mo­
ralnymi i faryzeuszowskim 
pustosłowiem. Ważna dysku­
sja, trudny i bolesny dla wie­
lu sprawdzian postaw. Tak 
rodzi się decyzja, która będzie 
czymś więcej niż aktem legi­
slacyjnym.

Cytat z artykułu w „Die 
Zeit”, odnotowany w lutym 
bieżącego roku: „Czy nie bu­
dzimy podejrzenia, że jesteś­
my chorzy na naszą przesz­
łość, i że nie potrafimy się 
od tej choroby uwolnić — je­
śli postępujemy tak, jakby jej 
nie było?”. Jakże bliskie są 
te słowa refleksji Eugena Ko- 
gona. Tej sprzed 34 lat.

Nawet najdłuższa niedziela 
kiedyś się kończy. Rozpalony 
słońcem wsiadam do „Airbusa 
A-300” linii „Air France”. 
Startujemy z półgodzinnym 
opóźnieniem. Jest już właści­
wie poniedziałek. Po paru mi­
nutach zostaje pod nami Da- 
kar i poświata oceanu. Znika 
Afryka we mgle 1 za chmura­
mi. I za siedem godzin przebu­
dzenie w Europie chłodnej 
i ciemnej. Jesteśmy w Borde- 
aux. Przy stemplowaniu pasz­
portów otrzymujemy żółte 
karteczki. Proszą nas, aby oka­
zać je lekarzowi, gdyby w cią­
gu najbliższych tygodni za­
częła nas trapić jakakolwiek 
dziwna choroba.

W Waszyngtonie znany jest 
dowcip, że nazajutrz po 
wyborze prezydenta zaczy­

na się nowa kampania wybor­
cza. Choć termin kolejnych wy­
borów przypada na listopad 
przyszłego roku, prasa amery­
kańska pełna jest informacji • 
kandydatach oba partii — de­
mokratów i republikanów. 
Wśród demokratów, obok Car­
tera 1 Edwarda Kennedyego, co­
raz częściej jest wymieniany o- 
becny gubernator Kalifornii, 
Jerry Brown, który wcale nie 
okrywa swych ambicji. Jak pi­
sał ostatnio czołowy publicysta 
amerykański James Reston, 
Brown „dyskutuje problemy 
Waszyngtonu tak, jakby to był* 
stolica obcego państwa prowa­
dzącego błędną politykę”.

Spośród republikanów gazety 
wymieniają nazwiska Ronalda 
Reagana, byłego gubernator* 
Kalifornii, polityka skrajnie rea­
kcyjnego; Johna Connal!y*ego, 
byłego gubernatora Teksasu 1 
ministra skarbu, powiązanego a 
przemysłem naftowym; oraz by­
łego prezydenta Geralda For­
da, który objął stanowisko po 
Nbconie.

*

Ostatnie wydarzenia w Wiel­
kiej Brytanii wykazały, że 
przywódcy związków zawo­
dowych odgrywają w życiu kra­

ju nieraz większą rolę niż mi­
nistrowie. Toteż zainteresowanie 
wywołała zapowiedź dymisji 
przewodniczącego związku za­
wodowego górników, Joe Gorm- 
ley’a. Jako ewentualnych jego 
następców wymienia się działa­
czy lewicowych — przywódcę 
górników szkockich, Micka Mo- 
gahey'a. oraz działacza z okręgu 
Yorkshire, Arthura Scargilla.

*

Londyński , „Observer” przy­
pomina sylwetkę doktor* 
Miltona Obote (54 lat), by­

łego prezydenta Ugandy, obalo­
nego przed ośmiu laty przez 
generała Idi Amina, który obec­
nie sprawuje dyktatorską wła­
dzę w tym kraju. Obote znalazł 
wówczas schronienie wr sąsied­
niej Tanzanii. Przed sześciu laty 
usiłował — bez powodzenia —- 
obalić Idi Amina, wyruszająe 
właśnie z terytorium Tanzanii. 
Organizacja Jedności Afrykań­
skiej zażądała wówczas od pre­
zydenta Tanzanii, Nyerere, by 
zobowiązał się. że uniemożliwi 
działalność polityczną Milton* 
Obote. Obote zamieszkał wr izo­
lowanej willi na plaży pod Dar 
es Salam.

Sytuacja zmieniła się w paź­
dzierniku ubiegłego roku, kiedy 
wojska ugandyjskie na rozkaz 
Idi Amina wkroczyły na tery­
torium Tanzanii. Nyerere uznał, 
że po wypędzeniu tych wojsk 
może udzielić poparcia Milto­
nowi Obote. W Dar es Salam 
odbyło się spotkanie wszystkich 
przeciwników Idi Amina, a ich 
oddziały zbrojne przed kilku 
tygodniami wkroczyły do Ugan­
dy. „Observer” wymienia naz­
wiska dwóch pułkowników — 
Davida Oyite Ojoka i Tito Okel- 
lo — sympatyków Miltona Obo­
te, którzy stoją na czele tych 
oddziałów.

♦

Agresja przeciw Wietnamowi 
nie przerwała trwających 
do dłuższego czasu walk 
frakcyjnych w Pekinie, których 

zewnętrznym wyrazem są pow­
tarzające się komunikaty o róż­
nego rodzaju rehabilitacjach 
(nieraz pośmiertnych). Za każ­
dym razem obciąża się „bandę 
czworga” odpowiedzialnością za 
usunięcie lub zamordowanie 
tego lub innego działacza. Spo­
śród 29 pierwszych sekretarzy 
partyjnych prowincji, którzy 
pełnili te funkcje przed paź­
dziernikiem 1976 roku, obecnie 
pozostało już tylko siedmiu. Je­
den z nich, Liu Cu-hou z pro­
wincji Hopej, złożył ostatnio 
samokrytykę, w której przyznał 
się, że „obalił” (czyli zlikwido­
wał) swego poprzednika.

Dziennik „Zenmin Zypao” za­
mieścił artykuł, który można 
rozumieć jako wstęp do reha­
bilitacji Liu Szao-ci, byłego 
przewodniczącego partii i pań­
stwa, jeszcze niedawno piętno­
wanego jako „renegata”. W 
jednym ze szpitali pekińskich 
znalazła się pisarka Ting Ling 
(75 lat), znana również z tłu­
maczeń na polski, której zarzu­
cono postawę „antypartyjną”, 
po czym zesłano ją na wieś.

*

We Francji zmarł w wieku 
90 lat Jean Monnet, wy­
mieniany często jako „oj­

ciec” Wspólnego Rynku. Uro­
dzony w 1888 roku w miejsco­
wości Cognac w południowo- 
zachodniej Francji, Monnet pier­
wotnie zajmował się odziedzi­
czoną po ojcu firmą, produku­
jącą — oczywiście — koniaki. 
Wkrótce jednak rozszerzył za­
kres swych zainteresowań i stał 
się znanym finansistą. W tym 
charakterze pracował w Lidze 
Narodów, * w latach dwudzie­
stych przyjeżdżał jako ekspert 
finansowy do Polski. Po drugiej 
wojnie światowej wystąpił a 
szeregiem projektów dotyczą­
cych współpracy gospodarczej 
Europy Zachodniej | byi pierw- 
azym przewodniczącym Zjedno­
czenia Węgla 1 Stali z siedzibą 
w Luksemburgu. Jego najwięk­
szym triumfem było utworzenia 
„Wspólnego Rynku*1

XYZ
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W dwudziestą piątą rocznice śmierci Leona Schillera
Odpowiadając na pytanie 

pewnej ankiety Stefan 
Jaracz umieścił Leona 

Schillera wśród „dziesięciu 
najwybitniejszych Polaków 
chwili obecnej”. Od tych słów 
minęło pół wieku. Dziś postać 
Leona Schillera, którego dy­
namiczna twórczość wplotła 
•lę w dwie fazy naszej historii, 
wznosi się ponad epokę. Był 
najwszechstronniejszym arty­
stą w dziejach teatru polskie­
go, 1 nawet uwzględniając 
miarę, jaka narosła od czasów 
Wojciecha Bogusławskiego, 
stwierdzić możemy, że w sto­
sunku do jego wielkich doko­
nań Schiller obejmował znacz­
nie więcej zakresów I umie­
jętności aniżeli autor „Krako­
wiaków 1 Górali”, którego Le­
on Schiller przez całe życie o- 
taczal czcią i miłością.

Opera, operetka 1 wodewil, 
dramat i komedia, inscenizacja 
pantomimy Debussy’ego 1 ba­
letu Szymanowskiego, teatra- 
llzacje piosenek — we wszy­
stkich tych rodzajach Schiller 
był mistrzem jednakim i to za­
równo w utworach dawniej­
szych jak i jemu współcze­
snych.

Powszechnie wiadomo. te 
spotkanie z wielkim reformato­
rem Edwardem Gordonem Crai- 
giem stało się poważnym prze­
życiem dwudziestopięcioletniego 
Schillera. Jednakże wpływ jego 
na Leona Schillera bywa upra­
szczany i spłaszczany. Craig jest 
autorem terminu teatr mo­
numentalny, przez który 
rozumiał tworzenie widowisk 
nad pospolitością życia — jak 
monument góruje nad całodzien­
nym gwarem ulicy. Schillera w 
rezultacie nie ujął ten parnasi- 
stowski punkt wyjścia. Pełne 
pasji zainteresowania różnoraką 
wiedzą i palącymi problemami 
epoki poprowadziły go ku od­
rębnemu nowatorstwu zarówno 
w budowaniu idei programowej 
jak i form artystycznych. Ideą 
prowadzącą był polski dramat 
romantyczny i neoromantycz- 
ny. Schiller uznawał, że ta 
wielka spuścizna jest najpełniej­
szym wyrazem duchowych sił 
narodu 1 najdojrzalszym instru­
mentem ich współczesnego 
kształtowania. Jako twórca 
Polskiego Teatru Mo­
numentalnego działał me­
taforą w szerokim pojęciu, żło­
biąc podstawy tradycji. Widowi­
ska „Dziadów", „Kordiana”, „Sa­
muela Zborowskiego", „Nie-Bo- 
sklej Komedii” oraz uważanych 
za nlesceniczne: „Achilleis”, 
„Róży”, „Kniazia Patlomkina”, 
stały się źródłem rozkwitu i od­
rębności naszego teatru, równo­
cześnie narodowego i nowocze­
snego.

Schiller posłużył się prze­
twarzanymi formami eks­
pres jon Izmu, kierunku po 

roku 1918 najwszechstronniej­
szego, skoro odciskał swe pię­
tno w plastyce, w literaturze, 
w muzyce, w filmie. Nie prze­

Ojciec i matka
ALEKSANDER ROGALSKI

Dla Emilii Dićkinson 
(1830 — 1886) ojciec
był wszystkim, matka 

zaś niczym. Pan Edward Dic- 
kinson idąc śladami ojca ob­
rał sobie Karierę prawniczą: 
po studiach otworzył w Am- 
herstcie biuro adwokackie, 
zdobywając szybko duże po­
wodzenie. Obdarzony talen­
tem krasomówczym, nieprze­
ciętną inteligencją i żądzą 
czynu, aktywnie i żywo Inte­
resował się także sprawami 
publicznymi. Był członkiem 
Wyższego Sądu stanu Massa­
chusetts. Najwyższego Sądu w 
Waszyngtonie 1 Kongresu. O 
jego wystąpieniach pisano w 
gazetach.

Emilia była dumna ze swe­
go ojca i bardzo go kochała. 
Ale jej miłość i jej urzecze­
nie się nim zaprawione były 
pewną przymieszką lęku czy 
nawet repulsji. Najpoważniej 
odnosząc się do swych zadań 
ojcowskich, dbał o jej należy­
te wychowanie 1 jej rozwój 
umysłowy. Jednak w listach, 
które zdarzało mu się do niej 
ze swych częstych podróży 
pisywać, nadmiaru tkliwości 
Jej nie okazywał. Smutniała 
czasem z tego powodu (jakby 
jej nie dość było, że ma przy 
sobie matkę i siostrę), ale roz­
rzewniała ją troska, jaką o- 
kazywał swym trojgu dzie­
ciom.

Był bardzo dobrym ojcem — 
w każdym razie według miar, 
które obowiązywały w jego •- 
pocę i w jego purytańskim 
środowisku. Wyrazem raczej 
przejściowego złego nastroju, 
aniżeli obiektywnego sądu o 
ojcu była relacja Emilii prze­
słana w trzydziestym drugim 
roku życia redaktorowi. T. W. 
Hlgginsonowi: „Mam brata i 
siostrę — mojej matce jest zu­

rzucał się od kierunku do kie­
runku, jak to czynił Wsiewo- 
lod Meyerhold, również ge­
nialny teatralik 1 animator; 
przebywając ogromną drogę 
rozwojową, zawsze wierny był 
Schiller swoim założeniom. 
Odrzucając zasadę teatru lite­
rackiego, niezachwianie dążył 
w kierunku teatru kreacyjne­
go, formacji, której domagali 
się Mickiewicz 1 Wyspiański. 
U Mickiewicza czytamy o tea- 
trze-obrzędzie; nawrót do tea­
tru obrzędowego głosili wiele 
lat potem Stanisław Wyspiań­
ski, Ostap Ortwin, Tadeusz 
Miciński. Ale dopiero Leon 
Schiller urzeczywistniał tę
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myśl, tworząc widowiska peł­
ne i bogate. Kiedy o tym mo­
wa, zjawia >ię problem inte­
gracji racjonalizmu z odczu­
waniem metafizycznym. W ży­
ciu artystycznym Leona Schil­
lera jest to proces najbardziej 
złożony, podległy osobnym, 
specjalnym rozważaniom poz­
walającym dojrzeć niezwykłą 
spoistość dzieła Schillera mi­
mo różnolitości składających 
to dzieło materii. Przecież 
powołując do życia w połowie 
lat dwudziestych teatr monu­
mentalny, niemal w tym sa­
mym czasie zaczął tworzyć 
teatr polityczny. Od­
tąd dwa te nurty przebiegają 
razem. Ostatnie lata przed ce­
zurą roku 1939 przynoszą 
uproszczenia w kształtach wi­
dowiska. Odstępując od narzu- 

pełnie obca dziedzina myśli, ■ 
mój ojciec jest zbyt zaprzątnię­
ty swoimi sprawami sądowy­
mi, aby zwracać uwagę na to, 
co robimy. Kupuje mi wiele 
książek, ale zalecając mi, bym 
ich nie czytała — boi się, że 
mogą spowodować zamęt w mo­
jej głowie”.

Czytała jednak te „zakaza­
ne” książki, a czasem przyła­
pywana na tym przez ojca, 
bynajmniej nie wprawiała go 
w furię, lecz co najwyżej po­
budzała do niegroźnego gestu 
dezaprobaty. Unikając nawet i 
takich drobnych scenek z oj­
cem, za miejsce lektur obiera­
ła sobie zwykle kuchnię, gdzie 1 
listy mogła czytać swobodnie i 
w całości, bacząc tylko,; aby 
przypadkiem ojciec tam nie za­
szedł, bo lepiej było zatajać 
przed nim pewne miejsca w li­
stach.

Jej stosunek do ojca z bie­
giem lat zmieniał się, 
przeobrażał, wzbogacał w 

nowe odcienie czy barwy. W 
duchu zarzucała mu brak czu­
łości — podobnie zresztą jak 
Lawinia i jak Austin, który 
złożywszy pocałunek na czo­
le zmarłego ojca, wyznawał- 
„Za Twego życia nigdy bym 
tego nie ośmielił się uczynić” 
Ale może z drugiej strony 
Emilia zdawała sobie sprawę, 
że nie oschłość serca była 
źródłem tego niedostatku, lecz 
jak to określa R. B. Sewall 
w swej o niej książce, „nie­
mal patologiczna niechęć do 
okazywania własnych uczuć, 
typowa dla purytańskich ro­
dzin Nowej Anglii okresu 
schyłkowego”. Podziwiała go 
szczerze i czyniła wszystko, 
by mu umilić życie. Czasem 
wypowiadała się o nim w to­
nie żartobliwym, oczywiście, 
nie w jego obecności. W póź­
niejszych latach w jej posta­
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tliwości ekspresjonistycznych, 
Schiller uprawia styl, który 
najczęściej nazywamy Schille- 
rowskim neorealizmem 
(to niejako projekcja syntezy 
dążeń i doświadczeń wciąż nie­
nasyconego twórcy).

Droga jego życia była pełna 
nie tylko niezwykłych trudów, 
ale 1 przeszkód, zarówno nieu­
chronnie obiektywnych, jak 
i tych, które stawiali przeciwni­
cy i wrogowie. Toteż jedynie 
niezachwiana wiara w słuszność 
podjętej sprawy, konieczność 
walki o nią, upór i moc charak­
teru mogły doprowadzić do tego 

rezultatu, na który a podziwem 
spoglądano i który oddziaływa 
na nasze myśli o teatrze.

Często tworzył w warunkach 
nie mieszczących się w pojęciach 
dzisiejszego pokolenia. Widowi­
sko „Samuela Zborowskiego” 
Słowackiego zarówno Lechoń 
jak Iwaszkiewicz uznali za naj­
piękniejsze pośród wydanych na 
świat przez Schillera i nadal w 
rozmowach tych, co je oglądali, 
często zjawia się taka opinia. A 
przecież zrobił je w siedemna­
ście prób, bo taka była koniecz­
ność! Prawda, że długotrwają- 
cych 1 morderczych 1 ze zna­
komitymi wykonawcami, ale by­
ło to możliwe dzięki wspaniałe­
mu przygotowaniu i fenomenal­
nej wyobraźni.

wie wobec niego brało górę 
współczucie — a to dla pate- 
tyczności, jaką zdawało się 
tchnąć jego w gruncie rzeczy 
samotne, wyniosłe 1 surowe 
życie.

Towarzyszyło temu rów­
nież uczucie wdzięczności, 
gdyż pewna była jego głębo­
kiej więzi z dziećmi, choć 
sam nie był nigdy zdolny u- 
widocznić tego czy wyrazić. 
Raz pisała do Austina: „Oj­
ciec chodzi zamyślony, roz­
tacza wokół siebie aurę mę­
czeństwa, odkąd wyjechałeś z 
domu.„ Wydaje mi się, że oj­
ciec jest po prostu chory, bo 
nie widzi Ciebie przy sobie. 
Co pocznie, gdy my wszyscy 
stąd wyjedziemy?”

Obawy Emilii były płonne: z 
domu nie wyszła ani ona, ani 
Lawinia a Austin przeprowa­
dził się tylko z jednej ulicy na 
drugą, gdy założył własną ro­
dzinę. Natomiast dom („Home- 
stead”) przyszło opuścić 1 to na 
zawsze właśnie ojcu: zmarł na­
gle w Bostonie, a miała wtedy 
lat czterdzieści cztery. Na niej 
jego śmierć wywarła wrażenie 
druzgocące. Nie była w stanie 
brać udziału w jego pogrzebie 
1 nawet nie zdobyła się na to, 
by pójść do kościoła na nabo­
żeństwo żałobne. Ze skutków 
tego wstrząsu długo się jeszcze 
nie mogła wyzwolić: „Myśla- 
łam, że jestem mocno zbudo­
wana — pisała do swych ku­
zynek — to było jednak sil­
niejsze ode mnie, podminowało 
mnie... Choć od tego czasu, upły­
nęło już wiele nocy, duch mój 
wciąż jeszcze nie może wrócić 
do swego gniazda”.

Gdy go już nie stało, to i dom 
rodzinny przestał być tym, 
czym był dotąd: „Ojciec teraz 
nie mieszka z nami — dono­
siła tym samym adresatkom, — 
mieszka już w nowym domu. 
Choć dom ten zbudowany zo­
stał w jednej godzinie (aluzja 
do nagłej śmierci ojca w hote­
lu bostońsklm), to jednak jest 
mu tam lepiej, niż w tym do­
mu. A ponieważ tam nie ma 
ogrodu, więc przynieśliśmy mu 
najpiękniejsze kwiaty, jakie 
tylko mogliśmy zerwać”. W 
dwa lata później wyznawała w

W dwudziestoleciu pragnęli go 
zniszczyć publicyści 1 krytycy z 
prawicy, obrzucając napaściami 
1 obelgami Wraz z tym szły u- 
trudnienla i ostre szykany ze 
strony administracji publicznej. 
Niestety, wśród krytyków po­
stępowych byli tacy, co zbytnio 
przywykli do zwyczajowego te­
atru, ażeby rozumieć nowator­
stwo Schillera, w szczególności 
jego przerzucanie mostów mię­
dzy sztuką i bieżącą walką poli­
tyczną. Toteż ostro go nieraz 
krytykując, mimo woli wspierali 
kolejną nagonkę na Schillera. 
Nie miał on sprzymierzeńców 
ani w Boyu ani w Słonimskim, 
kiedy tępili jego rewolucyjne 
dążenia.

W realizacji warszawskiego 
Teatru Polskiego „Rywa­
le” angielskich autorów

Andersona i Stallingsa, byli 
widowiskiem o awantumic- 
twie żołnierskim, o brutalności 
1 bezwzględności wojackiej. 
Trzy miesiące przedtem Schil­
ler wystawił tę sztukę jako 
prapremierę polską na skrom­
nej scenie Teatru Łódzkiego 
wprowadzając do akcji frag­
menty sławnego filmu „Świat 
w płomieniach". Było to wi­
dowisko antymilitarystyczne. 
Ferajnie żołnierskiej przydał 
Schiller ogromnego ciepła 
1 smętek przewijał się w pio­
sence o melodii naiwnego po­
żegnania żołnierskiego, śplew- 
wanej allegretto:

Nie płacz, Bebl, nie!
Wojna skończy się.
Ja bym pierwszy zwiał.
Gdyby trafiał każdy strzał...

Nie zliczyć, jak wiele takich 
własnych fragmentów muzycz- 
no-słownych wyszło spod ręki 
Schillera-inscenizatora.

Albo „Cjankalf” Fryderyka 
Wolfa, wystawione bezpośre­
dnio po napisaniu przez auto­
ra. Sztuka to była niedobra 
1 żle zbudowana. W robocie 
Schillera stała się bezwzględ­
nym oskarżeniem antykapita- 
listycznym o aktualnym 
brzmieniu. Kiedy w parę lat 
potem Fryderyk Wolf, udając 
się na emigrację, przejeżdżał 
przez Warszawę, spotkali się 
z Schillerem w Teatrze Pol­
skim i razem spędzili wie­
czór.

Niepodobna było wybrać zna­
komitszej pozycji na rozpoczęcie 
twórczych działań teatralnych w 
odrodzonej Polsce, po zakończo­
nej w roku 1945 wojnie, jak 
„Krakowiacy 1 Górale”, tę śpie- 
wo-grę przesyconą patriotyz­
mem, autentyczną ludowością 1 
ideą demokratyczną, bezcennym 
urokiem polskości. U Bogusław­
skiego jest gleba polityczna, ale 
śmiało inscenizujący Schiller do­
rzucił aktualne ziarna politycz­
ne, przede wszystkim w zamy­
kającym ten utwór tradycyjnym 
wodewilu; niekiedy godzinę 

innym liście: „Snię o ojcu co 
noc, za każdym razem mam in­
ny sen; zapominam, co robię w 
ciągu dnia, pochłonięta pyta­
niem, gdzie też on teraz jest”.

Jego śmierć upamiętniła w 
przejmujących wierszach. 
W jej listach i wspomnie­

niach matka pojawia się na­
der rzadko. Raz nawet sama 
ze zdziwieniem się spostrze­
gła (była wtedy po dwudziest­
ce), że zdając bratu w liście 
sprawę z tego, co si| dzieje 
w domu, nawet słowem nie 
wspomniała o matce.

W rzeczy samej stosunek 
Emilii Dićkinson do matki 
należał do najbardziej zdu­
miewających elementów jej 
biografii. Wydaje się, jakby 
od matki nie przyjęła ona nic. 
Nie bez złośliwości utrzymy­
wano że jedyną rzecz, jaką 
po niej Emilia odziedziczy­
ła, to swe pierwsze imię (dru­
gim jej imieniem była Elżbie­
ta)! W swych listach bez żena­
dy pisała o absolutnej nicości 
swej matki. W jednym z nich 
uzasadniała swoją postawę 
tymi słowami: „Nigdy nie 
miałam matki — oświadcza­
ła to jeszcze za jej życia, ma­
jąc lat czterdzieści — Bo ja 
sądzę, że matka to ktoś, do 
kogo się człowiek ucieka, gdy 
ma jakie kłopoty”. Wynikało 
z tego, że ona, Emilia, w o- 
góle nie uważała za stosowne 
kiedykolwiek zwierzać się 
matce ze swych kłopotów.

Pani Emily Norcross Dickin- 
son podobnie jak jej mąż po­
chodziła z rodziny wielodziet­
nej (było ich razem dziewięcio­
ro). Sama Jednak, będąc słabe­
go zdrowia i skłonna do hipo- 
chondrii, urodziła tylko troje 
dzieci, przy czym za każdym 
razem czuła się żle, a już naj­
gorzej po urodzeniu Lawinii. 
Cierpiała sporadycznie na ne- 
wralgię, która nieraz na długi 
czas uniemożliwiała jej wyko­
nywanie robót domowych: 
musiały ją w tym wyręczać 
obydwie córki. Obsesyjnie ba­
ła się śmierci i niektórzy „dic- 
kinsoniści” obwiniali ją o to, 
że swą fobią zainfekowała E- 

przed spektaklem Pan Leon do­
pisywał strofkę na świeżo zro­
dzony tego dnia temat, zjawia­
jący się w nowo powstającym 
życiu Polski Ludowej.

Tylko cztery lata trwała dzia­
łalność kierownicza i koncepcyj­
na Leona Schillera w tej epoce. 
Pozbawiono Schillera możliwo­
ści pracy, do której był po­
wołany zarówno potęgą talen­
tu jak i wyraźnością postawy. 
Ta sprawa oraz działalność Leo­
na Schillera po roku 1945 były 
1 są omawiane, toteż w tym kró­
tkim rocznicowym wspomnieniu 
uznano za słuszne zwrócić uwa­
gę na czasy sprzed roku 1939, 
tym bardziej, że ten właśnie o- 
kres, niezależnie od okoliczności 
zwierzchnich, posiada nieporów­
nywalnie większą wagę w twór­
czości Leona Schillera, jak też 
1 w jego pismach.

Wzniecając trwały fer­
ment, Leon Schiller 
tworzył środowiska i 

przyciągał do pracy ciekawych 
ludzi. Wychował pokolenia re­
żyserów, scenografów, piszą- 
cych o teatrze. Oddziaływał 
na rozwój stylistyczny wielu 
aktorów, a jego udział w pod­
niesieniu poziomu intelektual­
nego pracowników teatru jest 
powszechnie dostrzegany. Był 
Schiller czymś w rodzaju in­
stytutu i do końca życia po­
siadał autorytet w środowisku 
teatralnym i aktorskim nie 
tylko niepodważalny ale jedy­
ny.

Pisał przed osiemnastu laty 
Edward Csato. autor monografii 
„Leon Schiller”: „Pewne jego 
zdobycze weszły do naszego do­
robku teatralnego i trwale w 
nim zostają”, bezpośrednio po 
tym dodając: „nazwisko Leona 
Schillera z upływem lat w co­
raz większym stopniu staje się 
symbolem, a także pewnego ro­
dzaju drogowskazem dla przy­
szłych pokoleń”. Nasz czas pędzi 
nad wyraz szybko, rodząc nie­
spodziewane formy 1 świeże po­
glądy. Tym bardziej trzeba my­
śleć o tym, że jeśli uznane zdo­
bycze nie będą strzeżone w tro­
sce o niewymykanle się trady­
cji, okres w którym żyjemy sta­
nie się w końcu efemerydą.

Ujmując swoje rozmyśla­
nia na kartach esejów 1 
artykułów, Leon Schiller 

dogłębnie podważył konwen­
cjonalną wiedzę o teatrze. 
Wymaga to stałego studiowa­
nia i przemyśleń. I choć dzie­
ła sztuki teatralnej zabiera ze 
sobą lawina czasu, w Salzbur­
gu działa już od lat Ośrodek 
Badawczy zajmujący się 
twórczością Maxa Rheinhard- 
ta. Gdyby powstał Ośrodek 
poświęcony Leonowi Schille­
rowi, mogłoby to mieć dla na­
szej kultury poważne znacze­
nie. Między innymi 1 przez to, 
że publikując wydawnictwa 
w obcych językach zwró­
cono by uwagę na fakt, że 
Leon Schiller jest zjawiskiem 
europejskim i światowym.

milię. Zarzut ten jednak nie 
ma dużych podstaw, w ogóle 
brak dowodów, które by go 
potwierdzały. Jeśli pojawiający 
się często w jej wierszach i li­
stach temat śmierci miał w ja­
kimś stopniu podłoże neuroty­
czne, to jednak nie było w tym 
niczego zadziwiającego: „E- 
milia Dićkinson już z tej ra­
cji, że była twórcą i myślicie­
lem — jak to najsłuszniej pod­
kreśla R. B. Sewall — okazy­
wała nieznużone zaciekawienie 
śmiercią jako zjawiskiem egzy­
stencjalnym i jako jedną z tych 
fundamentalnych tajemnic re­
ligijnych, w które należało się 
wgłębiać z obiektywizmem nie­
mal takim, jaki charakteryzuje 
klinicistę i filozofa”.

W każdym razie nie ulega 
wątpliwości, że Emilia nie o- 
kazywala matce ani należytych 
uczuć ani minimum uwagi. I 
nie odnosiła się do niej z sza­
cunkiem. Chorowitość matki i 
jej nerwowość zamiast budzić 
w niej tym większą czułość, ra­
czej ją rozdrażniała a w każ­
dym razie wcale jej nie prze­
szkadzała śmiać się i kpić z 
pewnych jej powiedzeń czy za­
chowań (pewnie nie bardzo 
mądrych). Kontrast w tempera­
turze uczuciowej, gdy się po­
równa jej stosunek do ojca z 
jej stosunkiem do matki, jest 
uderzający.

Niektórzy badacze posta­
nowiwszy tę osobliwość 
wziąć pod lupę psycho­

analityczną, znaleźli u jej 
źródła straszliwie zawiedzione 
„żarłoczne pragnienie miło­
ści”. Emilia — wedle tej in­
terpretacji — miała siebie od­
czuwać jako „okrutnie od­
rzuconą” przez matkę. Z tego 
podłoża brałoby się m.in. u- 
czucie obolałości wobec mat­
ki, odrzucenie matki jako 
wzoru do naśladowania i w 
odwecie — przywarcie jak 
najsilniejsze do ojca oraz na­
dawanie wysublimowanej po­
staci swym „potrzebom mi­
łości” poprzez twórczość poe­
tycką. Są to jednak hipotezy 
oparte tylko na domniema­
niach i na skąpych, i dwuzna­
cznych lub wyrwanych z szer­
szego kontekstu wyznaniach

Romantyzm i historia
Autorki znakomitej księgi 

„Romantyzm i historia" 
pani Maria Janion i Ma­

ria Żmigrodzka w dedykacji 
dla mnie, którą na karcie tej 
książki skreśliły, mówią o 
„tragicznym i barbarzyńskim" 
polskim XIX wieku, powo­
łując się na takie użycie tych 
epitetów to mojej książce 
wspomnień. Myślę, że tutaj 
uczone panie trafiły w sedno 
sprawy, i że im o wiek dzie­
więtnasty najbardziej w pi­
sanej książce chodziło. Jed­
nakże zdaje mi się, że trady­
cja, jaką dziewiętnasty wiek 
polski przejął od osiemnaste­
go i jaką pozostawił dwudzie­
stemu jest nie tylko istotą 
naszej historii ale i wyróż­
nieniem naszej literatury. I 
bez zrozumienia tej zasadni­
czej sprawy, trwałości, doty- 
kalności i mocy twórczej na­
szego rozmantyzmu, w ogóle 
ani naszej historii, ani naszej 
literatury — iw ogóle nas nie 
można zrozumieć.

W omawianej książce czyta­
my: „Ponad zmiennymi grani­
cami zaborów i efemerycz­
nych tworów państwowych, 
mających być surogatami nie­
podległego bytu niektórych 
ziem polskich, kształtowała 
się w wieku XIX nowożytna 
świadomość narodowa. Unie­
zależniała ona istnienie naro­
du od posiadania własnego 
państwa, a jednocześnie czy­
niła zeń przedmiot podstawo­
wych dążeń społeczeństwa. 
Jak dowodził Karol Liebelt, 
podsumowując w tej mierze 
dorobek romantyzmu: „Bez 
bytu politycznego nie ma 
państwa, ale bez bytu polity­
cznego jest ojczyzna i ta to 
ogromna różnica między oj­
czyzną i państwem".

I dalej jeszcze piszą autor­
ki: „Za decydującą więź wew­
nętrzną, integrującą naród 
pozbawiony niezależności i 
jedności politycznej, uznano 
— w większym nawet stop­
niu niż jedność etniczną — 
wspólnotę tradycji historycz­
nej i politycznych działań 
przyszłościowych, a także 
jedność języka i kultury".

Język i kultura — to zna­
czy literatura. Piękna książka 
pań Janion i Żmigrodzkiej po­
święcona jest cala zobrazo­
waniu jak literatura polska 
tego stulecia brata się i spla­
ta z historią tych czasów. A 
zarazem z olbrzymią erudy­
cją i wielką przenikliwością 
— autorki pokazują jak ca­
la historia narodu w tej epo­
ce przesiąknięta jest literatu­
rą i związana z nią najgłęb­
szymi więzami. Stanowi to o- 
wą specyfikę literatury i hi­
storii polskiej, która do pew­
nego stopnia staje się prze­
szkodą w oddaniu należytej 
sprawiedliwości literaturze — 
oczywiście romantycznej — po 
części okrywa motywy i prze- 

poetyki, czy też mocno nie­
pewnych zeznaniach świad­
ków. Słuszny wydaje się po­
gląd, że- jeśli tkwi w nich coś 
z prawdy, to tego ani przyjąć 
za pewnik nie sposób, ani też 
całkiem odrzucić.

Matka nie była dopuszcza­
na do sekretnych spraw ani 
swego męża, ani swego syna, 
ani swych obydwu niezamęż­
nych córek. Zapewne jedy­
nie w nikłym stopniu domy­
ślała się, czym Istotnie żyje 
Emilia: jej życie wewnętrzne 
było dla niej bez wątpienia 
czymś zupełnie obcym, w co 
nawet nie próbowała chyba 
wnikać.

Pewnie podobnie się działo w 
Innych rodzinach purytańskich, 
gdzie jeśli żywioł uczucia miał 
w ogóle jakąś siłę czy znacze­
nie, czyniono wszystko, aby go 
nie ujawniać i nie rozwijać, 
tylko właśnie tłumić je, igno­
rować, nawet unicestwiać. E- 
milia i jej siostra Lawinia 
wskrzesiły w sobie uczucie do 
matki bardzo późno (wydarze­
niem przełomowym w tym 
względzie był paraliż, któremu 
matka uległa, gdy Emilia mia­
ła lat czterdzieści pięć); w in­
nych domach Nowej Anglii do 
objawienia afektu mogło nie 
dochodzić nigdy.

Śmierć matki odczuła 
nader boleśnie, choć 
na pewno nie tak stra­

szliwie jak śmierć ojca. W pa­
rę tygodni później tak w pe­
wnym liście rekapitulowała 
swoje stosunki z matką — 
już w perspektywie jej śmier­
ci: „My, dzieci, nie byłyśmy ni­
gdy na stopie wielkiej zaży­
łości z matką dopóty, dopóki 
była naszą matką... Lecz gdy 
stała się naszym dzieckiem 
(oczywiście wskutek paraliżu 
— uw. AR), zrodziło się w 
nas uczucie do niej. Zawsze 
nam coś przywoziła ze swych 
podróży. Teraz mogłaby nam 
przywieść jako jedyny dar — 
tylko siebie samą!...”

(Fragment przygotowanej do 
druku książki pt, „Annetta I 

Emilia”) 

biegi historii romantyczną 
mgłą niezrozumialstwa.

Autorki „Romantyzmu i hi­
storii”, w obszernych, solid­
nie motywowanych wywo­
dach, czynią jak gdyby prze­
gląd faktów historycznych lat 
niewoli, znaczonych krwawy­
mi powstaniami i nieustającą 
pracą narodu, uparcie zmie­
rzającego do jednego celu. 
Wynika z tego niezbicie, że 
Niepodległość nie była „gwia­
zdką z nieba", ale zdobyczą 
narodu uzyskaną długimi la­
tami wyrzeczeń i wysiłków. 
Nawet w najbardziej kom­
promisowych pomysłach i po­
sunięciach na dnie wszystkich 
poczynań leżała myśl o nie­
podległości. Ona też — jak 
nasze panie dowodzą — była 
zasadniczą treścią i dziejów, i 
literatury. Ona zabarwiała w 
specyficzny sposób cało­
kształt życia narodowego 
przez cale sto dwadzieścia lat.

Ale tradycja ta i dzisiaj 
ciąży nad nami i jak gdzieś 
powiedziałem .,"płaszcz Kon­
rada* udało się nam odrzu­
cić tylko na jeden dzień".

„Jedno przecież wydaje się 
nie ulegać wątpliwości — po­
wiadają one w pewnym miej­
scu — gdyby naród polski, 
który powstał do niepodleg­
łości w roku 1918, nie miał w 
swym doświadczeniu roman­
tycznej tradycji niepodległo­
ściowej — byłby innym na­
rodem”.

Autorki kreślą długi szereg 
zdarzeń historycznych i wy­
wodzą korowód historycznych 
postaw starając się określić 
ich stosunek do zagadnień 
historycznych i politycznych. 
Podkreślają tę „pracę du­
chów" tak różnorodnych jak 
ksiądz Marek, Słowacki, Mic­
kiewicz, czy Norwid.

Zdawałoby się dobrze zna­
ne osoby naszych romanty­
ków, naszych pisarzy, bo w 
grudę rzeczy ich wszystkich 
do romantyków można zali­
czyć, pod piórem uczonych 
białogłów nabierają nowych 
barw, porastają w nowe piór­
ka. Dzieje się tak dzięki nie­
zawodnej erudycji autorek 
„Romantyzmu", która nie na­
trętnie, ale niespodziewanie 
ukazuje nam nowe aspekty 
literatury. Postacie Mickie­
wicza, zwłaszcza Słowackiego 
jawią się jakieś inne — omy­
te „tragicznym i barbarzyń­
skim" światłem, płynącym z 
wiecznie żywych narodowych 
źródeł. (Może brak tu jeszcze 
romantyzmu Chopina?)

Tak samo i historia, przy­
brana melodią tego co było 
najistotniejsze w uczuciach 
Polaków zjawia się jak gdyby 
inaczej ukształtowana. Takie 
portrety jak portret Kościu­
szki, Księcia Józefa, Napole­
ona powstając w ramach ści­
słej historii stają przed nami 
w kształtach nowych, gigan­
tycznych tak jak je ukształ­
towała uparta tradycja, nie 
chcąca zwracać uwagi na ca­
ły szereg spraw, które w 
gruncie rzeczy miały inny 
przebieg niż my w głębi ser­
ca czując przyjmujemy. „Jed­
nakże — powiadają nasze au­
torki — legendy tak zakorze­
nione w przeszłości narodu, 
spledone z dramatycznymi 
momentami jego historii, sym­
bolizujące postawy wytworzo­
ne w toku jego wiekowej wal­
ki o prawo do życia, mają w 
sobie niewyczerpaną siłę o- 
poru przeciw racjonalnej kry­
tyce”.

Rodzi się — w literaturze i 
w życiu — mit powstania, ja­
ko mit przewodni narodu. I te 
narodziny i rozliczne awata- 
ry tego mitu są przedmiotem 
rozważań Marii Janion i Ma­
rii Żmigrodzkiej. A że nie 
jest to książka chłodna, prze­
ciwnie, pisana krwią, wiarą 
i temperamentem, przeto na­
prawdę może wzbudzić entu­
zjazm w czytelniku.

„Centrum romantycznego 
systemu mitotwórczego — po­
wiada ta książka — stanowił 
mit osobowy, mit bohaterski. 
W Polsce został on w szcze­
gólnie intensywny sposób na­
sycony historią, gdyż roman­
tyzm nasz był najbardziej 
wierny nie rzeczywistości em­
pirycznej, lecz rzeczywistości 
psychicznej narodu, który u- 
tracil niepodległość, ale nigdy 
nie utracił wiary w koniecz­
ność jej odzyskania".
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Sobota 24.111.

Program I
14.10 Obiektyw. Program sto­

łecznego województwa 
warszawskiego

14.30 Dziennik (kolor)
14.40 Dla dzieci: „U sąsiadów" 

(kolor)
15.10 Dzień dobry, tn telewizja

(kolor)
15.30 Latarnia Czarnoksięska

— „U schyłku dnia” 
(kolor)

16.00 Studio Sport
16.50 Film Latarni Czarnoksię­

skiej — „Taksówka nr 
3886” — film fab. prod. 
francuskiej. Wyk. — Mi­
chel Simon.

18.10 „Szanujmy wspomnienia"
— program rozrywkowy 
(kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Życie na gorąco” ode. IV 

pt. „Malavita” film fab. 
TP. Wyk.: L. Teleszyń- 
ski, M. Dubrawska, L. 
Herdegen i in. (kolor)

21.55 Muzyka Małego Ekranu 
(kolor)

22.30 Dziennik (kolor)
22.45 Mała Antologia Kabaretu 

(kolor)

Program II
15.20 Kino Telewizji Dziew­

cząt i Chłopców — Se­
krety kina oraz film fab. 
prod. USA „Lassie” ode. 
pt. „Pułapka” (kolor)

16.20 Dla młodych widzów: 
„Latający Holender”

16.50 Klub Jazzowy Studia 
Gama (kolor)

17.30 Popołudnie przygody i 
podróży (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)

14.05 „Kolorowy zawrót gło­
wy” — rep. film.

14.20 „Księżyc" — program pu­
blicystyczny

14.50 Losowanie Dużego Lotka 
15.00 Test „Poloneza”
15.40 „Zabytki do wynaję­

cia” (I)
15.45 Poczet Aktorów Polskich 

— Mieczysław Pawliko­
wski

16.25 „Zabytki do wynaję­
cia” (II)

16.30 Wszystko co najlepsze — 
film fab. prod. angiel­
skiej, w rolach gł.: Allan 
Bates i Milicent Martin

18.05 Konferencja prasowa 
Krzysztofa Pendereckie­
go

18.35 Tajemnicza energia — 
pr. publicystyczny

19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór a Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Co dalej w programie?
20.20 „Rodzina Połanieckich" 

ode. IV filmu TP pt. 
„Narzeczeni”

21.45 Alicja Wirth — reportaż 
filmowy o pracy wybit­
nej scenografki TP ze 
szczególnym uwzględnie­
niem „Kabaretu Star­
szych Panów”

22.20 Wiadomości Studia Sport
22.40 Śpiewający aktorzy — 

reportaż z konkusu
23.00 Kabaret Olgi Lipińskiej 

„Pieczarki”

Program II

8.30 Teatr Telewizji Edward 
Wołodarslei — „Odcho­
dząc, obejrzyj się” — 
(powt.) (kolor)

10.00 Interstudio przedstawia 
(kolor)

10.50 Studio Sport
DZIEŃ autorski 

MARIUSZA WALTERA
14.00 „Wszystko za wszystko” 

z Mariuszem Walterem
W REPORTERSKIM 

KADRZE 
najstarsze reportaże 1 
filmy Mariusza Waltera

15.15 „Spotkania w drodze”
15.30 „Tu radio Istebna”

W czwartym odcinku serialu „Zycie na gorąco” pt. „Malaoita”, 
który obejrzeliśmy w sobotę, wystąpili miedzy innymi Jerzy 
Dukay, Maria Kowalik i Leszek Teleszyhski. r®*. caf

16.30 Dzień dobry, tu telewizja 
(kolor)

16.50 Czwartek Telewizji Dzie­
wcząt i Chłopców

18.20 Reportaż Wojskowy
(kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor) 
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Sensacji. Edward

Mason, Ted Willis — 
„Dni zemsty” — ode. II 
przekład — Kazimierz 
Piotrowski, reż. — Jerzy 
Domaradzki
Wyk.: Andrzej Seweryn, 
Joanna Żółkowska, Teo­
fila Koronkiewicz, Ro­
man Bartosiewicz, An­
drzej Szalawski i in.

21.20 Pegaz — aktualna publi­
cystyka kulturalna (ko­
lor)

22.05 Dziennik (kolor)
22.20 Studio Sport (kolor)

Program II
16.30

17.00
16.50 Dla dzieci: Zwierzyniec 

(kolor)
17.15 „Rytm czasu" — pr. publ.

(kolor)
1745 Świat Dziecka — „Utra­

pienie” Film prod. CSRS. 
Reż. Jiri Hanibal. Wyk.: 
R. Maskova, J. Stepan- 
kova, B. Bómova (ko­
lor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka 
1940 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Telewizji na Świe­

tle Carlo Goldoni — 
„Sługa dwóch panów” — 
(Spektakl TV włoskiej) 
Wyk.: Ferruccio Soleri, 
Giorico Tedeschl, Gian- 
carlo Dettorl, Franco 
Graziosl, Anna Sala i in. 
(kolor)

22.25 Dziennik (kolor)
22.40

Środa 28.111. 17.30

24

23

film

W niedzielę 25 marca bohaterem programu „Poczet aktorów 
polskich" byt zmarły niedawno, wybitny aktor — Mieczysław 
Pawlikowski. CAF — Rosiak

„Gdy dwóch robi to sa­
mo” — pr. publicystyki 
kulturalnej (kolor)

Program n
Program dnia
Iwo Wiktor — portret 
bramkarza — film dok. 
(kolor)

„Adagio” — film baleto­
wy prod. ZSRR (kolor) 
Rytmy areny — film 
dok. prod. ZSRR (kolor) 

19.10 Program lokalny 
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Spotkajmy się raz jeszcze 

„Szlakiem kolei Santa 
FE” — reportaż filmowy 
Wiktora Mellera (kolor) 
„Hollywood za 6 dola­
rów” — reportaż filmo­
wy Wiktora Mellera 
(kolor)

Spotkanie z Krzysztofem 
Zanussim i Jackiem Fu- 
ksiewlczem (kolor) 

„Kawalerowie Colata" — 
teleturniej (kolor) 

22.05 24 Godziny (kolor)
22.15 „Szczep koczujący na da­

chu świata” — II ode. 
francuskiej serii doku­
mentalnej pt. „Zaślubi­
ny na krańcach świata”, 
(kolor)

Program I
14.30 W drodze do nowego
15.30 NURT — Nauczanie po­

czątkowe.
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw

Program województw: 
krakowskiego, krośnień­
skiego, nowosądeckiego, 
przemyskiego, rzeszow­
skiego, tarnowskiego

Dzień dobry, tu telewizja 
(kolor)

Dla dzieci: „Skakanka” 
(kolor)
Losowanie Małego Lotka 
(kolor)

„10 minut” — teleturniej 
(kolor)
„Raport w sprawie sie­
rot” — program publi­
cystyczny (kolor) 
„Skarbiec" — magazyn 
historyczny (kolor)

1845 „Między nami jaskiniow­
cami”. Film animowany 
prod. TV USA (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
1940 Wieczór a Dziennikiem

(kolor)
20.15 Kino Interesujących Fil­

mów — „Niedokończone 
zdanie” — Film fab. 
prod. węgierskiej wg, 
powieści Tibora Dery’e- 
go. Wyk.: Andras Balint, 
Zoltan Latinovits, Marł 
Csomos, Aniko Safar i 
in. Specjalny Medal Ju­
ry na IX MFF w Mo­
skwie w 1975 r, (kolor)

22.40 Dziennik (kolor)

1640

16.50

17J5

1745

1745

18.05

1645 
17.05

1740

1845

20.50

21.10

21.30

Wtorek 27.111

20.15 Teatr Wspomnień — 1968
Edmund Morris — „Dre­
wniany talerz”. Wyk.: 
K. Opaliński, R. Kosso- 
budzka, J. Ciecierski, H. 
Borowski, H. Bąk, L. 
Pietraszkiewicz, K. Cha­
miec, E. Borkowska.

21.45 „Pokusa”. Ode. 3 (ostat­
ni) film fab. tv wę­
gierskiej — dla widzów 
dorosłych. Wyk.: Geza 
Hegedus, Anna Nehrebe­
cka, Erika Bodnar, La- 
szlo Markus (kolor)

22.40 Opera miesiąca (kolor)

Niedziela 25.111.

Program I
9.00 Teleranek Telewizji Dzie­

wcząt i Chłopców oraz 
film prod. tv kanadyj­

skiej „Na skraju pusz­
czy” ode. pt. „Przygoda 
z łosiem” (kolor)

10.20 Antena — informacje o 
programie TP (kolor)

10.45 „Las był zawsze ich do­
mem" — film przyrod­
niczy prod. hiszpańs­
kiej (kolor)

11.45 Dziennik (kolor)
12.00 Rolnicze rozmowy (ko­

lor)
12.30 Poranek Symfoniczny 

WOSPRiTV — w pro­
gramie m. iń. utwory 
Moniuszki, Bizeta, Boro- 
dina; dyryguje B. Madey, 
solistka A. Malewicz- 
Madey (kolor)

TYLKO W NIEDZIELĘ

13.55 Poezątek programu
13.40 „Wszystko o psach" — 

program publicystyczno- 
-rozrywkowy

15.40 „Morze, beczki, ludzie"
15.50 „Fotografia rodzinna” 
16.05 „Znajomy z pociągu”
16.15 „Zawsze jeżdżą pociągi"

ROZRYWKA 
STUDIA 2

16.40 Fragmenty najlepszych 
programów rozrywko­
wych
BYLI U NAS W DOMU
— spotkania z bohate­
rami programów i fil­
mów Mariusza Waltera 

17.05 „Świadkowie” — o pier­
wszej w Polsce kobiecie- 
dyrektorze

17.15 „Progi 1 bariery" — 
Przypominamy ’ ludzi 
miesiąca

17.35 „Pierwszy szósty"
NIE TYLKO 
O SPORCIE

18.20 „Gra o wszystko"
18.35 „Safari”
18.45 „Wiraż nadziei"
18.50 „Autobus z napisem ko­

niec”
19.15 ABBA w Studio 2
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.15 Dzień Autorski Mariusza

Waltera (c.d.)
„Opole 77” — fragmen­
ty koncertu finałowego 

21.00 „Powrót Eurydyki” 
21.25 „Dystans”
21.50 „Prawo Archimedesa" —

film fabularny

Program I
1540 Telewizyjny Klub Senio­

ra
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw

Program województw: 
gdańskiego, bydgoskie­
go, elbląskiego, olsztyń­
skiego, toruńskiego 

1640 Dzień dobry, tu telewizja
(kolor)

16.50 Studio Telewizji Młodych 
(kolor)

17.25 „Interstudio" (kolor) 
1745 Sonda (kolor)
18.20 „Śródziemnomorskie 

przygody” — Poławiacze 
korali — Film doku­
mentalny prod. TV wło­
skiej (kolor)
Radzimy rolnikom (ko­
lor)
Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30

1840

19.00

Poniedziałek 26.111.

Program I
15.30 NURT — Matematyka —

Prostokąt i prostopadło­
ścian — wykł.: dr Jerzy 
Lisiewicz

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja

(kolor)

Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)
„Czerwone i czarne” — 
ode. IV. Film
ZSRR. Wyk.:
Jeremienko, 
Bondarczuk,
Niełochwostikowa, Gleb 
Strieżenow i in.
„Proscenium” — maga­
zyn teatralny (kolor) 

Dziennik (kolor)
W obiektywie dokumen­
talisty — program pub­
licystyki kulturalnej 
(kolor)

Program II
1640 Język angielski, lek. 22 
17.00 Jęz. niemiecki, lek. 22 
17.25 Dla dzieci: „Gadające 

zwierciadełko”
18.00 Studio Sport — Sprintem 

przez Polskę
18.30 „Antykwariat” — pro­

gram oświatowy
19.10 Program lokalny 
1940

20.15

21.25

22.10
22.25

prod. TV
Nikołaj 
Natalia 
Natalia

Wieczór s Dziennikiem 
(kolor)
Wtorek Melomana (ko­
lor)

21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 WIECZÓR FILMOWY

20.15

Język francuski, lek.
(kolor)
Język rosyjski, lek. 
(kolor)

„U źródeł sztuki*
dokumentalny (kolor) 
Studio Sport — Na sta­
dionach świata (kolor) 

19.10 Program lokalny 
1940 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 NURT — Psychologia — 

Sztuka walki
20.45 NURT — Matematyka
21.15 NURT — Nauczanie po­

czątkowe
21.45 24 Godziny (kolor)
2145 Film Latarni Czarnoksię­

skiej — „Chudy i Inni" 
Film fab. prod. polskiej. 
Wyk.: W. Gołaś, F. Pie­
czka, M. Stoor, R. Pie- 
truski, R. Fllipskł i in.

18.10

Piątek 30.111

[eeee/77(//k\

Na sobotę i niedzielę 
polecamy

„..miski, krępy, o okrągłej 
twarzy, wesołych roześmianych 
oazach” — tak wspomina To­
masz Dąbrowski jednego z naj­
popularniejszych piosenkarzy 
Warszawy — Adama Astona. 
Obdarzony łagodnym lirycznym 
tenorem, marzył początkowo o 
karierze operowej, wybrał je­
dnak estradę i mikrofon. Usły­
szymy go ponownie na antenie 
w audycji Dawnych Wspomnień 
Czar — 24JII o godz. 1640 w 
programie IH.

W niedzielę 25.ni o godz. 19 
w programie IV — stereo ogól­
nopolskie — rozpooznie się emi­
sja opery Verdiego „Otello” w 
wykonaniu doborowych arty­
stów — Placido Domingo — 
Otello, Renata Scotto — Desde- 
mona. Sherill Milnes — Jagon.

Teatr Polskiego Radia zapra­
sza w niedzielę o godz. 13 do 
programu II. W cyklu „Teatr 
przed mikrofonem” usłyszymy 
„Na dnie” Gorkiego — radiofo- 
nizację setuki wystawionej w 
1950 r. w Teatrze Polskim i re­
żyserowanej przez Leona Schil­
lera (reżyseria radiowa — Bro­
nisława Dardzińskiego). Okazją 
do przypomnienia tego spektak­
lu są obchody Międzynarodowe­
go Dnia Teatru oraz 25 rocznica 
śmierci Leona Schillera.

Program I proponuje nato­
miast wysłuchanie o godz. 16.05 
marcowej Premiery Miesiąca 
Teatru PR. Jest nią słuchowisko 
Janusza Handerka „Zasłużony” 
w reżyserii Wojciecha Zeidlera.

W programie III w niedzielę 
usłyszymy dwa słuchowiska. 
Pierwsze — o godz. 16 — to 
..Próba syntezy” Krzysztofa Ja­
kubowskiego — syntezy osobo­
wości bohatera, przeciętnego 
człowieka. Józefa Makucha.

A o godz. 22.15 usłyszymy 
pierwsze z trzech mikrosłucho- 
wisk pod wspólnym tytułem 
„Życie I poglądy Zachariasza 
Llchtera” wg opowieści rumuń­
skiego pisarza Matei Callnescu.

1.00 Jęz. niemiecki. 6.15 Dla nau­
czycieli „Radio-szkole”. 6.30 Ple­
biscyt Studia „Gama". 6.45—7.40 
WORT. 7.40 Radio dedykuje. 8.00 
Śpiewa U. Sipińska. 8.10 Szkoła 
Średnia dla Pracujących Historia 
(56). 8.25 Georg Chrlsoph Wagen- 
sell — Concertino B-dur na kla­
wesyn 1 orkiestrę. 8.35 Polacy na 
świecie. 9.00 Mam 6 lat — „Dwaj 
u trzeciego” — słuch. 9.25 Poranek 
pleśni Maureen Forrester. 10.00 Dla 
kl. V—VI (wych. muzyczne). „Po­
wtórzenia i warianty”. 10.30 Estra­
da przyjaźni. 11.00 Dla szkół średn. 
(wych. obywatelskie). 11.30 Ry­
szard Wagner — Lauritz Melchior. 
12.05—12.25 WORT. 12.25 Giełda płyt 
— Przeboje z małych płyt. 13.00 Jęz. 
angielski. 13.20 Mam 6 lat „Dwaj u 
trzeciego” słuch. 13.50 Tu Studio 
Stereo. 14.45 W rytmie góralskie­
go. 15.05 Teatr PR Studio Klasy­
czne Teatr Juliusza Słowackiego 
„Beatrix Cencl” słuch. 16.05 Ko­
deks i kierownica. 16.25 Ork. Roz­
rywk. PR1TV. 16.30 „Rozmowy o 
wychowaniu". 16.40—18.25 WORT. 
18.25 „Rodos — wyspa Heliosa”. 
19.00 Czy znasz swoje prawo? 19.15 
Jęz. francuski. 19.30 Studio Stereo 
taprasza. 22.15 Twórcy nauki 1 no­
wej techniki. 22.35 Szkoła Średnia 
dla Pracujących Język polski (23). 
22.50 Śpiewa Andrzej Hiolski.

Niedziela 25.111.

Program I Sobota 24.111.

Program II
16.10 Język rosyjski, lek. 23 

(kolor)
16.40 Język angielski, lek. 22.
17.10 Sprawy Młodych — „La­

to z Kowbojem” — film 
fab. prod. CSRS. Wyk.: 
Daniela Kolarova, Ja- 
romil Hazlik, Oldrich 
Vizner (kolor)

18.45 „Ludzie z pierwszych 
stron gazet” — program 
publicystyczny

19.10 Program lokalny 
1940 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
„Mam pomysł" 
publicyst. (kolor) 
„Rodowody” — program 
oświatowy (kolor) 

21.10 24 Godziny (kolor) 
21.20 Bez recept — Rozmowy 

o wychowaniu
21.50 „Wszystko już było” 

(kolor)
22.30 „Kształt słowa" — pro­

gram publicystyki kul­
turalnej (kolor)

20.15

20.45

Czwartek

Program I
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw

pr.

29.111.

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
1640 Dzień dobry, tu telewizja 

(kolor)
1640 Dla dzieci: „Piątek ■ 

Pankracym” (kolor)
17.15 „Klinika Zdrowego Czło­

wieka" (kolor)
„Społem”
Magazyn Motoryzacyjny 
(kolor)
„Profesor i Panna” ode. 
VII pt „Eskapada” — 
Film fab. prod. TV jugo­
słowiańskiej
Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór s Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Zasłużony wypoczynek" 

Film TV kanadyjskiej. 
Wyk.: Cyril Cussack, 
Helen Burns, Kay Grif- 
fin, Christlne Bryner 1 
in. (kolor)

21.15 „Apel Zyjących" — Film 
dokumentalny (kolor)

2145 Dziennik (kolor)
2140 „Planeta Ziemia” — pro­

gram oświatowy (kolor)

17.45 
18.00

1840

19.00

Program II
2416.30 Jęz. francuski, lek. 

(kolor)
17.00 „Panorama Folkloru" 

(kolor)
17.30 Młodzieżowy Magazyn 

Techniki — „Lidar” — 
(kolor)

18.00 Poradnia „Zaufanie”
18.30 Turystyka 1 wypoczynek 

(kolor)
19.10 Program lokalny 
1940 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
Studio Sport — Wokół 
Stadionów (kolor) 
„Program Morski” —20.45

21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Teatr Telewizji. Paweł 

Nilizi — „Okrucieństwo” 
Wyk.: Z. Kasprzyk, K. 
Różycki, J. Peszek, M. 
Szonert, B. Sochnacki, J. 
Zbiróg, H. Molenda, M. 
Rogacka-Wiśniewska, K. 
Nogajówna. (kolor)

W czwartek 29 marca w „Potyczkach ze sportem" wystąpią 
trenerzy zespołów kobiecych — Hubert Wagner i Ludwik Miętta. 
Na zdjęciu Miętta — trener koszykarek. F<rt- CAr “ so<*or

Program I
wiada e.oo 7,oo a.oo s.oo 10.00 n.oo 

12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00
I. 05—«.00 Rozmalt. Koln. 6.00—9.00 
Sygnały dnia. 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku. 12.05 Z kraju 1 ze świata. 
12.25 Mel. 12.45 Rolniczy kwadrans. 
13.01 Przeboje. 13.20 Singers Unii* 
mlted a capella. 13.40 Kącik melo- 
fnana. 14.00 Studio „Gama”
14.30 Studio Relaks. 14.25 Stu­
dio „Gama”. 15.05 Korespondencja 
z zagranicy. 15.10 Studio „Gama”. 
16.00 Tu Jedynka. 17.30—18.00 Ra- 
dlokurier. 18.00 Tydzień Kultury 
Języka. 18.45 Przeboje sprzed lat. 
19.00 Dziennik Wieczorny. 19.15 Z 
poznańskiego studia. 19.30 Wesoły 
Autobus nr 250 (wydanie jubileu­
szowe). 20.30 Muz. rozrywk. 21.05 
Gwiazdy jazzu — Joe Pass. 21.35 
Przy muzyce o sporcie. 21.58 Tota­
lizator Sportowy 22.00 z kraju i ze 
świata. 22.23 Muz. 23.00 Wita Was 
Polska.

Program nocny
Wlad. i 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00 

0.00 Początek programu. 0.06 Ka­
lendarz. 0.12 1.05 2.05 3.05 4.05 5.05 — 
Nocne Studio „Gama"

Program II
Wlad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy. 5.00 Muz.
5.36 Obserwacje i propozycje. 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kil­
ku słowach. 6.10 Kalendarz. 6.15 
Melodie 6.35 Gimnastyka 6.45 
Mistrzowie miniatury Instrumen­
talnej. 7.05 Mechaniczna skakanka 
gra SBB. 7.15 Minl-recltal Renaty 
Danel. 7.35 Małe muzykowanie. 
8.35 Dialogi 1 zbliżenia. 9.30 Teatr 
Polskiego Radia — „Śledztwo w 
sprawie Leptynesa” — słuch. 10.30 
Tominaso Albinori — koncert 
B-dur na trąbkę i orkiestrę. 10.40 
Sprwy codzienne. 11.00 Konc. Cho­
pin. 11.35 Publicystyka międzyna­
rodowa. 11.45 Muz. 12.05 Muz. an­
gielska XVIII wieku. 13.15 Giusep­
pe Verdl Canzona Ulryki, scena 
oraz tercet z I aktu opery „Bal 
maskowy”. 13.36 Ze wsi 1 o wsi. 
13.51 Spotkania z folklorem. 14.10 
O zdrowiu dla zdrowia. 14.30 Dla 
dzieci: „Nawiedzony dom” ode.
14.50 „Czata” — mag. wojsk. 15.05 
Muz. Mozarta. 15.20 Popołudnie 
dziewcząt 1 chłopców. 16.00 Wiersze
16.10 Przekrój muzyczny tygodnia.
16.40 „Czy znasz tę książkę”? — 
Zagadka literacka. 17.00 Z archi­
wum jazzu. 17.20 „Bunt 1 gwałt” — 
tr. książki Romana Samsela. 17.40 
„Przeciw sobie" — rep. lit. 18.00 
Muz. 18.25 Plebiscyt Studia „Ga­
ma”. 18.30 Echa dnia. 18.40 Czas I 
ludzie. 19.00 „Matysiakowie”. 19.30 
Muz. operowa. 20.00 Wiersze. 20.15 
Ludwigsburger Schlossfestsplele 
1978 — Odtworzenie koncertu Gl- 
dona Kremera z 21 maja. 21.30 Inf. 
sport. 21.40 Nowe nagrania. 22.00 
Marcowe romanse. 23.00 Muz. daw­
na. 23.35 Co słychać w świecie.
23.40 Muz.

Program III
Wlad.: 8.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
5.57 Początek programu. 6.00—8.00 
Między snem a dniem. 6 30 Polityka 
dla wszystkich. 8.05 Za kierowni­
cą. 8.40 Co kto lubi. 9.00 „Wir pa­
mięci” — ode. 9.10 Powracająca 
melodyjka „Czy deszcz czy słoń­
ce". 9.30 Nasz rok 79-ty. 9.45 Muz. 
staropolska. 10.35 Kiermasz płyt.
II. 00 „2ółty krzyż” — ode. 11.30 
Gra Milt Buckner. 12.05 W tonacji 
Trójki. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 „Stopa trzeciej Gracji” — 
ode. 14.00 Mistrzowie batuty — Ar­
tura Toscanini (V). 15.05 Kram z 
piosenkami. 15.30 RATURO — ra­
diowy turniej rozrywki. 16.30 Daw­
nych wspomnień czar 16.45 Nasz 
rok 79-ty. 17.05 Muz. 17.40 Sylwetka 
piosenkarki — Alice Dona. 18.10 
Polityka dla wszystkich. 18.25 Kon­
cert, jakiego nie było. 19.00 Posłu­
chać warto... 19.15 Gra zespół Ex- 
tra Bali. 19.35 Opera tygodnia Giu­
seppe Verdi „Lombardczycy”.
19.50 „Wir pamięci” — 29 ode. 20.00 
Baw się razem z nami. 22.00 Fakty 
dnia. 22.08 Francis Goya. 22.15 Tea­
trzyk Zielone Oko „Wiarygodny 
świadek” — słuch. 22.45 Ballady. 
23.00 Nowe tomiki poetyckie. 23.05 
Jam session — w Trójce.

Program IV
W1ad.l 6.40 8.50 18.00 15.00 16.00

18.10 13.86

Program I
Wlad.: 7.00 8.00 16.00 16.00 18.00 

31.00 23.00
6.05 Kiermasz pod Kogutkiem. 7.08 
Fala 79. 7.15 Gra kapela. 7.30 Mos­
kwa z melodią 1 piosenką. 8.00 
7 dni w kraju 1 na świecie. 8.20 
Aud. muz. 9.00 Inf. sport. 9.05 Mag. 
wojsk. 10.05 Piosenki. 10.30 Radio­
wy Teatr dla dzieci „Baśń o ka­
mieniu z mumią owada” — słuch. 
11.02 Transm. finałowych walk mis­
trzostw Polski w boksie oraz re­
lacje ze spotkań piłkarskich o mi­
strzostwo I ligi. 12.05 W samo po­
łudnie — oraz c.d. transmisji spor­
towych. 13.00 Studio „Gama”. 1X30 
C.d. transmisji sportowych. 14.30 
„W Jezioranach”. 15.00 Konc. ży­
czeń. 16.05 Teatr PR — Premiera 
Miesiąca „Prawo Inercji" — słuch.
16.50 Mel. 17.15 Studio Młodych. 
18.00 Totalizator. 18.05 Tydzień 
Kultury Języka 19.15 Przy muzyce 
o sporcie. 20.00 Konc. życzeń. 21.05 
Wróżby z gwiazd. — magazyn. 
22.00 Lekka muza na płytach. 23.OS 
Inf. sport. 23.15 Rewia piosenek. 
23.45 Big Band Toshlko Akyioschy 
i Lew’a Tabacklna.

Program nocny
Wlad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00

0.00 Początek programu. 0.07 Ka­
lendarz Kultury Polskiej
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melodią 
1 piosenką z Rozgł. PR w Szczeci­
nie. 4.00 Sygnały dnia pierwszej 
zmianie.

Program II
WU5.I 7.00 8.30 14.00 10.30 82.00

23.30
5.36 Zapraszamy do Warszawy. 6.10 
Kalendarz. 6.15 Mel. lud. 6.35 Wlad. 
sport. 6.40 Z malowanej skrzyni. 
7.00 Mel. 7.35 Konc. 8.00 Niedzielne 
spotkania. 8.05 Aud. rozrywk. 8.25 
Zawsze w niedziele. 8.30 Konc. or­
ganowy. B.45 Fel. W. Sokorskiego.
8.50 Muz. 9.00 O sztuce i jej twór­
cach. 9.15 Parnaslk — Pejzaże.
9.50 Tygodniowy przegląd prasy. 
10.00 Muz. 10.10 „Listonosz z Arles” 
— słuch. 10.30 Muz. 10.40 O sztuce 1 
jej twórcach. 10.55 Muz. 11.00 „Li­
stonosz z Arles” (cz. II) słuch. 11.30 
Muz. 11.40 Nowości Teatru Polskie­
go Radia. 12.05 Muz. symf. 13.00 
Teatr PR. Teatr przed mikrofo­
nem „Na dnie” — słuch. 14.35 Muz. 
lud. Grecji. 15.00 Teatr dla Mło­
dzieży „Szczurzy ogonek” — słuch.
15.30 Nagrania miesiąca. 16.00 Konc. 
Chopin. 16.30 Podwieczorek przy 
mikrofonie. 18.00 Poznajemy pły­
ty „Polskich Nagrań”. 18.35 FeL 
publicystyki krajowej. 18.45 Robert 
Schumann „FantaslestUck” op. 73 
na wiolonczelę 1 fortepian. 19.00 
Recital Nany Mouskurl 19.20 Stu­
dio Młodych. 20.00 Wielcy artyści 
estrady i kabaretu. 21.00 Wojsko — 
strategia — obronność. 21.15 Pio­
senki żołnierskie. 21.30 Konc. 22.30 
Poetycki koncert życzeń. 23.00 
Śpiewa Chór Bizantyński z Aten. 
23.35 Publicystyka międzynarodo­
wa. 23.40 Muz.

Program III
wlad.: 7.00 8.30 14.00 19.30 22.00 

0.50
7.05 Za kierownicą. 7.30 Komu pio­
senkę... 7.50 Na poboczu wielkiej 
polityki. 8.00 Nasze typy — prze­
gląd audycji tygodnia. 8.35 Co kto 
lubi. 9.00 „Wir pamięci” — ode. 
9.10 Na góralską nutę. 9.30 Gdy się 
mówi Polski Czerwony Krzyż (cz. 
I). 9.50 Solo na ukulele. 10.00 60 
minut na godzinę. 11.00 Piosenki 
spod Akropolu. 11.15 Szkółka mu­
zyczna. 12.00 „Wspinaczka na górę 
Nlitaka” — 6 ode. słuch 1X25 Muz. 
13.20 Przeboje. 14.05 Peryskop. 14.30 
Z muzycznego archiwum Progra­
mu III. 15.00 Taka drobna uroczy­
stość — rep. 15.20 Nowa płyta zes­
połu UFO (cz. II) (opr. Jerzy Kor- 
dowicz). 16.00 „Próba syntezy” — 
słuch. 16.30 Wszyscy grają Jima 
Webba. 17.00 Zapraszamy do Trój­
ki. 19.00 Wszyscy grają Jobima. 
19.33 Opera tygodnia: Giuseppe 
Verdl „Lombardczycy”. 19.15 „Wir 
pamięci” — ode. 20.00 Jazz piano 
forte. 20.40 „Mityczny okręt Gre­
cji” — aud. 21.00 Musica humana: 
„O miłości i jednookim Krzyża­
ku" — aud. 22.00 Fakty dnia. 22.08 
Francis Goya. 22.15 Matei Calines- 
cu. „Zycie 1 poglądy Zachariasza 
Llchtera”. 22.30 Wielkie gwiazdy 
starego kina. 23.00 Wiersze. 23.05 Z 
warszawskich klubów jazzowych. 
23.45 Między dniem a snem.

Program IV
Wlad.: 7.00 12.00 16.00 22.55

7.05 Jan Sebastian Bach — Partita 
diversa sepra „O Gott, du from- 
mer Gott”. 7.23 Giovanni Battista 
Pergolese: — Stabat Mater na glo­
sy solowe, chór 1 orkiestrę. 8.05— 
10.00 WORT. 8.06 „U nas w nie­
dzielę". 8.30 Z sal koncertowych 
stolicy. 9.00 Spotkania. 10.00 Kon­
cert dla młodzeży. 11.00 Jęz. łaciń­
ski. 11.20 Chór Męski Politechni­
ki Szczecińskiej. 11.35 Zgadnij, 
sprawdź, odpowiedz. 12.05 Montaż 
poezji Juliana Tuwima. 13.00 Klub 
Olimpijczyków — aud. dla biolo­
gów. 13.30 Muz. pięciu konty­
nentów. 14.00 Radiolatarnia. 14.30 
Między fantazją a nauką — „Misja 
Inspektora Arvlda” — słuch. 15.09 
Teatr PR studio stereofoniczne 
„Szkic ołówkiem” — słuch. 15.28 
Antonin Dvorak — Kwintet forte­
pianowy A-dur op. 5 — stereo 
lok. 16.05—18.00 WORT. 16.06 „War­
szawskie Muzy”. 17.00 Tu Studio 
„Warszawska Dyskoteka”. 17.30 
Warszawski Tygodnik Dźwiękowy. 
18.05 Tydzień Kultury Języka. 19.00 
Giuseppe Verdii „Otello" opera w 
4 aktach. 21.50 Wlad. sport, (lok.) 
22.00 Portrety kompozytorów 
współczesnych — Jannls Xenakis 
— stereo lok.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieazesa tygod­
nik „Radlę 1 Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.
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Co dalej ośmioklasisto

Bogata oferta szkolnictwa zawodowego
Uczniowie z ostatnich klas 

szkół podstawowych już nie­
długo muszą podjąć decyzję 
— którą szkołę wybrać, w ja­
kim kierunku dalej się 
kształcić. Licea ogólnokształ­
cące przeznaczone są właści­
wie dla tej młodzieży, która 
ma zamiar kontynuować na­
ukę na wyższych uczelniach. 
W innego typu szkołach — li­
ceach zawodowych, techni­
kach i zasadniczych szkołach

Wystawa grafiki 
amatorskiej w „Relaksie”

12 do klubu „Relaks” 
Słowackiego 15 na o- 
wystawy grafiki Zbi- 
Rutkowskiego i Woj-

Klub Plastyka Amatora w 
Radomiu zaprasza 25 marca 
o godz. 
przy ul. 
twarcie 
gniewa 
ciecha Głowiaka. Autorzy wy­
stawy są absolwentami Ra­
domskiego Ogniska Plastycz­
nego, obecnie pracują zawodo­
wo — Zbigniew Rutkowski ja­
ko spawacz, a Wojciech Gło- 
wiak jako technik elektronik 
i swoje zamiłowania artystycz­
ne traktują wyłącznie amator­
sko.

Na wystawie prezentują 21 
prac linorytów i monotypii na­
wiązujących do tematów wizji 
przyszłości oraz zaczerpniętych 
z literatury książek skandy­
nawskich.

Wystawa będzie prezento­
wana przez miesiąc, (n)

Idziemy do kina
Fleischer, Scorsese i Klopcic

bm. zobaczymy 
i znakomitego 

nr” Martina

Ostatni, czwarty cykl, w kinie 
studyjnym „Pokolenie”, obej­
muje trzy bardzo interesujące 
filmy znakomitych twórców.

W dniach 24—26 bm. dzieło 
Richarda Fleischera „Niezwy­
kła Sarah”, amerykański film 
biograficzny z 1976 r. Film o- 
bejmuje pierwszy okres karie­
ry scenicznej słynnej Sary 
Barhardt, znakomitej odtwór­
czyni m. in. roli Fedry ze 
sztuki Radna. „Boską Sarę” 
odtwarza i robi to naprawdę 
znakomicie świetna aktorka 
angielska Glenda Jackson.

Od 27—28 T 
film twórcy 
„Taksówkarza 
Scorsesa. Tym razem zobaczy­
my jego film z 1974 r. pt. „Ali­
cja już tu nie mieszka”. Tytu­
łowa Alicja po nieudanym 
małżeństwie zostaje sama ze 
swym 13-letnim synem i wy­
rusza w podróż po Ameryce w 
poszukiwaniu stabilizacji i od­
robiny ciepła ze strony dru­
giego człowieka. W podróży 
tej poznajemy bary i nocne lo­
kale prowincji amerykańskiej, 
bytowanie i obyczaje jej mie­
szkańców. Ellen Burstyn za ro­
lę Alicji otrzymała w 1974 r. 
zasłużonego „Oscara”.

29—31 bm. pokazany będzie 
jugosłowiański dramat psycho­
logiczny z 1974 r. „Wdowień­
stwo Karoliny Zasler” w reż. 
Matjaźa Klopdca. Jest to zna­
komity obraz emocji i rubasz­
nej plebejskości. Bohaterka ty­
tułowa, Karolina jest kobietą 
słabą i niezdolną pokierować 
własnym losem. Decydując się 
na zmianę stylu żyda, osaczo­
na zostaje przez społeczność, 
roszczącą sobie prawo do osą­
dzania innych w sposób bez-

Prasowe Zakła- 
RSW „Prasa- 
Warszawa, ul. 
S/5.
na kraj przyj -

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 26-600, Ra­
dom. ul. Żeromskiego 5L Tele­
fony: 211-«9. 234-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30— 
15.30 Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da Warszaw-kle Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa" Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: 
dy Graficzne 
Książka- Ruch” 
Marszałkowska

Prenumeratę __  _____
mulą Oddziały RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” oraz urzędy po­
cztowe i doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia 25 listopada na sty­

czeń, I kwartał, I półrocze 
roku następnego i na cały 
rok następny,

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie 26 zł 
kwartalnie 78 zł 
półrocznie 156 zł 
rocznie 312 zł 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej. instytucje, organizacje 
i wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW ,,Prasa-Ksiażka-Ruch”. w 
miejscowościach zaś w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych 1 u do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”. 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw, ul. Towarowa 28. 
08-958 Warszawa, konto PKO 
or 1531-71. Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za gtanicę jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o 50% dla zleceniodawców 
indywidualnych i o 100% dla 
zleceniodawców instytucji 1 za­
kładów pracy.

indeks nr 3M58

ile 
szkołach zawodo- 

województwie ra- 
oczekuje na tego* 
absolwentów klas

zawodowych można od razu 
zdobyć zawód.

Na temat oferty szkolnictwa 
zawodowego w województwie 
radomskim rozmawiamy z 
wicekuratorem oświaty i wy­
chowania, MGR. INŻ. TADE­
USZEM PSZCZÓLKOWSKIM.

— Panie Kuratorze, 
miejsc w 
wych w 
domskim 
rocznych 
ósmych?
— Dokładnie 8822 miejsca 

we wszystkich typach szkół, 
tj. w liceach zawodowych, te­
chnikach, zasadniczych szko­
łach. W szkołach tych mło­
dzież może kształcić się w po­
nad 90 zawodach i spe­
cjalnościach. Możliwości wy­
boru są więc bardzo duże. Po­
nadto w ponad 20 zawo­
dach rezerwowane są miej­
sce dla naszej młodzieży w 
szkołach zawodowych na tere­
nie innych województw.

— To chyba w wypadku, 
gdy w województwie ra­
domskim nie ma akurat ta­
kiej szkoły, do której 
chciałaby uczęszczać pewna 
grupa młodzieży?
— W ramach współpracy z 

innymi kuratoriami mamy 
zapewnioną pewną pulę 
miejsc w tych szkołach zawo­
dowych, których nie posiada­
my na naszym terenie. Dla 
przykładu — kierujemy chęt. 
nych do Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej w Łodzi w zawo- 

względny i do manifestowania 
niechęci dla każdego, kto o- 
śmielil się żyć inaczej. Film na 
festiwalu w Puli w 1977 r. u- 
zyskał nagrody za zdjęcia, re­
żyserię i za rolę kobiecą dla 
Mileny Zupanśdć. (m.s.)

Topienie Marzanny 
nad zalewem

Wojewódzki Ośrodek Sportu 
i Rekreacji organizuje w naj­
bliższą niedzielę, 25 bm. w o- 
środku wypoczynku świą­
tecznego Radom-Borki impre­
zę związaną z tradycyjnym po­
witaniem wiosny pn. „Topie­
nie Marzanny”. W bogatym 
programie przygotowywanym 
m. in. przez młodzież szkół 
podstawowych nr 14 i 35 figu­
rują m. in.: korowód z Ma­
rzanną i widowisko obrzędo­
we nad brzegami zalewu, kon­
kurs na wykonanie piosenki 
ludowej, projekcja filmowa i 
inne.

Początek imprezy • godz. 
14.30. (am)

Sport w sobotę
i niedzielę

PIŁKA NOŻNA
W drugiej kolejce spotkań 

o mistrzostwo II ligi Radomiak 
wyjeżdża do Tarnobrzegu, 
walcząc o punkty z tamtejszą 
Siarką. Pozostałe spotkania: 
Wisłoka-Star, GKS-Gónnik, 
Ursus—Motor, Błękitni—Stal, 
Concordia—Avia, Raków—Re- 
sovia, Polonia—Cracovia.

Ciekawie zapowiada 
trzecia runda w III lidze. Li­
der tabeli, Broń gra z Lubli- 
nianką (niedziela godz. 12, sta­
dion przy uL Narutowicza), 
AZS z Czarnymi, a KSZO z 
Orłem Wierzbica.

TENIS STOŁOWY
W niedzielę, w Iłży — mi­

strzostwo okręgu seniorów w 
tenisie stołowym z udziałem 
czołówki wojewódzkiej, w tym 
także I-ligowców Broni. Po­
czątek turnieju o godz. 9.30 w 
nowym pawilonie przy stadio­
nie.

KOSZYKÓWKA
W sobotę o godz. 17 w sali 

ZREMB, mecz juniorów z cy­
klu rozgrywek o mistrzostwo 
okręgu pomiędzy Budowlany­
mi i Tęczą Kielce. (»m)

w'Grunt to rodzinka”

Zabawa dla dzieci i rodziców
Wojewódzki Dom Kultury, 

wydział kultury i sztuki Urzę­
du Miejskiego, Wojewódzka 
Rada Związków Zawodowych, 
Zakładowy Dom Kultury 
„Waltera” oraz redakcja „Ży- 
cia Radomskiego” zapraszają 
dzieci i ich rodziców na impre­
zę pt. „Grunt to rodzinka”. 
Organizatorzy zapewniają, te 
młodzi uczestnicy spotkania o- 
Taz mamusie i tatusiowie będą 
się bawić znakomicie. Niespo­
dzianek — bez liku. Pamiętaj­
cie — spotykamy się w nie­
dzielę, 25 bm. o godz. 11 w Za­
kładowym Domu Kultury 
„Waltera”, przy uh Kościuszki 
2. (»n>) _________ .

i gospodarki żyw- 
W związku z tym 
roku szkolnym u- 
nowy kierunek —

dzie zegarmistrza, do Techni­
kum Radiowego w Pułtusku 
— o specjalności radiotechni­
cznej i telewizyjnej, do Tech­
nikum Przemysłu Browarni­
czego w Tychach, Technikum 
Przemysłu Szklarskiego w 
Piotrkowie Trybunalskim, 

Technikum Przetwórstwa O- 
wocowo-Warzywnego w San­
domierzu i innych. Do na­
szych szkół, na przykład do 
Zespołu Szkół . Samochodo­
wych czy Technikum Przemy­
słu Skórzanego przyjmujemy 
natomiast pewną grupę mło­
dzieży z innych województw.

— Jakie zawody są 
szczególnie preferowane?
— Sieć szkół zawodowych, 

liczba miejsc w tych szkołach 
przystosowana jest do po­
trzeb kadrowych w woj. ra­
domskim. Działalność pla­
cówek nastawiona jest na 
kształcenie tych fachowców, 
którzy są potrzebni gospodar­
ce naszego regionu. Szczegól­
ną wagę przywiązujemy do 
rozwoju szkolnictwa kształcą­
cego nowe kadry dla potrzeb 
rolnictwa 
nościowej.
w nowym 
tworzymy 
przetwórstwo owoców i wa­
rzyw w Zespole Szkół Zawo­
dowych w Przysusze. Także w 
Przysusze chcemy uruchomić 
Policealne Studium Zawodo­
we ze specjalnością — urzą­
dzenia chłodnicze. W woj. ra­
domskim mamy 7 szkół rol­
niczych, które sprawują opie­
kę nad filiami tych szkół w 
terenie. Ważne miejsce zaj­
muje również kształcenie mło­
dych kadr dla rzemiosła i u- 
sług, transportu 1 komunikacji, 
budownictwa. Kształcimy w 
każdym z potrzebnych naszej 
gospodarce zawodów i specjal­
ności...

— Nawet górnictwa™
— Może to zbyt szumne o- 

kreślenie — szkoły górnicze, 
ale faktem jest, że na terenie 
wójewództwa radomskiego i- 
stnieją filie szkół górniczych. 
Obecnie mamy trzy takie 
szkoły w Podgórze, Babinie i 
Siennie.

— Młodzież ma 
w czym wybierać.

— Propozycji jest bardzo du­
to i wszyscy absolwenci szkół 
podstawowych mają zagwa­
rantowane miejsca w placów­
kach oświatowych stopnia po­
nadpodstawowego. Największą 
liczbą miejsc dysponują zasad­
nicze szkoły zawodowe.

— Kiedy można składać 
podania?

— Kandydaci do liceów o- 
gólnokształcących jak i szkól 
zawodowych składają podania 
w okresie od 15 kwietnia dc 
30 maja w wybranej szkole. 
W sytuacji, gdy szkoła znaj­
duje się na terenie innych 
województw a radomskie Ku­
ratorium ma tam zagwaran­
towaną pewną pulę miejsc, 
podania w tym samym termi­
nie należy składać do komisji 
rekrutacyjno-kwalifikacyjnej 
przy Wojewódzkiej Poradni 
Wychowawczo-Zawodowej w 
Radomiu, ul. Słowackiego 9,
tel. 298-07. Kwalifikacja kan­
dydatów odbywa się na pod­
stawie przedłużonych doku­
mentów ze szczególnym u- 
względnieniem postępów w
nauce. Kandydaci z ocenami 
bardzo dobrymi i dobrymi o- 
raz finaliści olimpiad lub 
konkursów przedmiotowych 
mają pierwszeństwo w przy­
jęciu do wszystkich szkół po­
nadpodstawowych. Finaliści 
konkursów na najlepszego u- 
cznia w zawodzie mają 
pierwszeństwo w przyjęciu do 
techników i szkół równorzęd­
nych na podbudowie zasad­
niczych szkół zawodowych. 
Szczegółowych informacji na 
ten temat udzielają uczniom 
wszystkie macierzyste szkoły.

— Dziękujemy za rozmo­
wę.

Rozm. B. WYCISZKIEWIC2

więc

CO I GDZIE
TEATRY

Teatr Powszechny Im. Jana Ko­
chanowskiego: sobota i niedziela: 
„Karol" „Zabawa” godz. 17. „Ro- 
mans z wodewilu” godz. ił.

KINA
Bałtyk: „Chłopiec z burzy" 

a ust rai. b.o„ godz. 9.30 i 13.30. „Be­
stia”, poi., lat 18, g. 11.30. Rewia 
pt. „Keily” 1 film „Szantaż" ang., 
Ut 18, godz. 16.30 1 19.30

Przyjaźń: „King Kong". USA. 
lat 12, godz. 13, 15.30 1 18. Niedzie­
la: zestaw kolorowych bajek dla 
dzieci godzina 11.

Pokolenie: „Przyjaciele Eddiego" 
USA. lat 15, godz. 9. 11 i 13. „Od­
powiedź zna tylko wiatr” RFN, 
lat 15, godz. 15 i 17. „Niezwykła 
Sarah” prod. ang. lat 12, godz. 19 

Odeon: „Ostatni raz” prod. ang. 
lat 15, godz. 15.30. 17.30 i 19.30
Niedziela: zestaw kolorowych ba­
jek dla dzieci godzina 13.

Hel: „Superekspres w niebez­
pieczeństwie” jap. lat 15, godz. 
9. 15.30, 17.45 i 20. Niedziela: ze­
staw bajek dU dzieci godz. 12.

Walter: „Skrzydełko czy nóżka" 
franc., b.o., godz. 16 1 18. Niedzie­
la: zestaw kolorowych bajek dla 
dzieci godz. 1L

WYSTAWY
Muzeum przy uL Nowotki 18 — 

„Droga do niepodległości’'. Wysta-

VI Radomska
Wiosna Literacka Śladami Oskara Kolberga

24 bm., w ostatni dzień VI 
Radomskiej Wiosny Literac­
kiej odbędzie się konferencja 
popularnonaukowa na temat 
„Literatura polska w 35-leciu 
PRL”. Początek konferencji o 
godz. 10.30. Od godz. 10—14 
czynna będzie wystawa poezji 
połączona z kiermaszem 
mu Książki”.

O godz. 17 organizatorzy za­
praszają na spotkanie z litera­
tami i tłumaczami literatury 
niemieckiej, podczas którego 
poruszane będą zagadnienia 
współczesnej literatury NRD.

Imprezy VI Radomskiej 
Wiosny Literackiej zakończy 
tradycyjny program „Noc jed­
nego wiersza” z udziałem lite­
ratów i członków korespon­
dencyjnego klubu młodych pi­
sarzy oraz koncert poezji 
śpiewanej. Początek o godz. 20. 
Wszystkie imprezy odbędą się 
w klubie MPiK. (n)

Uwaga czytelnicy 
i słuchacze

W cyklu „radiowe forum 
rozgłośnia Polskiego Radia w 
Kielcach przygotowuje audy­
cje na temat usuwania skut­
ków tegorocznej zimy w bu­
dynkach mieszkalnych w woj. 
radomskim. Na pytania dzien­
nikarzy prasy lokalnej i radia 
odpowiadać będą: wiceprezy­
dent Radomia — Andrzej Mo­
rawski, naczelnik wydziału u- 
bezpieczeń majątkowych In­
spektoratu PZU — Henryk 
Bednarski, oraz dyrektor Wo­
jewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Komunalnej — 
Władysław Boguszewicz.

Wszelkie pytania na temat 
usuwania uszkodzeń, jak i re­
alizacji odszkodowań — zgła­
szać można telefonicznie w 
Radomiu, tel. 266-01, lub li­
stownie na adres rozgłośni 
Polskiego Radia w Kielcach 
uL Związku Walki Młodych 4.

Audycja nadana zostanie w 
poniedziałek 26 marca o godzi­
nie 17 na falach ultrakrótkich 
70,49 MHz.

Rola strażaków w środowisku

II Zjazd Wojewódzki ZOSP

po I Zjeź- 
się w 1976 
zadania u- 

organizacyjnego

W niedzielę 25 bm. odbędzie 
6ię w Radomiu II Zjazd Wo­
jewódzki Związku Ochotni­
czych Straży Pożarnych. Pod­
czas obrad zostanie podsumo­
wana działalność OSP w cza­
sie ubiegłej kadencji, wytyczy 
się również zadania na naj­
bliższy okres.

Przed rozpoczęciem obrad 
poprosiliśmy o rozmowę pre­
zesa Zarządu Wojewódzkiego 
Związku Ochotniczych Straży 
Pożarnych, wicewojewodę — 
Tadeusza Chochowskiego.

— Jakie działania w mi­
nionej kadencji dominowały 
w pracy Zarządu Wojewódz­
kiego ZOSP?
— Bezpośrednio 

dzie, który odbył 
roku, podjęliśmy 
mocnienia 
podstawowych ogniw ochotni­
czych straży pożarnych czyli 
zarządów gminnych i miejsko- 
-gminnych. Uznajemy, że osią­
gnęliśmy właściwą i wystar­
czającą dla bezpośredniej rea­
lizacji zadań programowych 
sieć organizacyjną, ochotnicze 
straże pożarne skupiają także 
odpowiednią liczbę członków. 
Obecnie strażackie szeregi 
skupiają prawie 12 tys. człon­
ków czynnych i 1150 wspiera­
jących. W naszej działalności 
zwracaliśmy uwagę przede 
wszystkim na jakość pracy.

— Czy to się udało?
— W dużym stopniu tak, 

niemniej jednak zdajemy sobie

wa w 60 rocznicę odzyskania nie­
podległości przez Polskę. „W krę­
gu I wystawy sztuki nowoczes­
nej” — wysuwa polskiego malar- 
ztwa 1 rysunku i lat 1944—1952.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterki galeria 
„E". Portrety kobiet Janusza Du­
dy z Lubina.

Klub „Empik”: Wystawa akwa­
reli artysty-plastyka Elżbiety Wiś­
niewskiej.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 10 przy pl. Zwycię­

stwa 7.
Doraźna pomoc internistyczna — 

ambulatorium pogotowia ratunko­
wego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym Informa­
cje służby zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, strat 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
pogotowie kanalizacyjne 400-65, po­
moc drogowa 981. komenda MO 
291-81, pogotowie gazowe w godz. 
7—23 (517-17), w godz. 23—7 (224-30) 
w niedziele 1 święta 400-97, postój 
taksówek przy pL Konstytucji 
228-52, przy ut Grodzkiej 229-52, 
przy dworcu PKP 268-88, przy 
Żwirki 1 Wigury 418-10. Informa­
cja PKP 299-50. informacja PKS 
267-78, informacja usługowa 267-85.

Przysusktego 
Kulturalnego

tam 
Jego 

a 
zbiorcza

Przysucha, miasteczko 
stóp Wzgórz Opoczyńskich 
szczyci się swym wielkim ro­
dakiem — tu bowiem urodził 
się Oskar Kolberg etnograf, 
muzyk, który w ciągu swego 
pracowitego życia zgromadził 
bogaty materiał etnograficz­
ny i pieśni tańce, zwyczaje, po­
dania. przysłowia i obrzędy 
ludu polskiego.

Pieczołowicie pielęgnowana 
jest w tym mieście pamięć o 
wielkim miłośniku folkloru 
polskiego. Każdy wskaże dom, 
w którym urodził się Oskar 
Kolberg. Wmurowano 
tablicę pamiątkową, 
imieniem nazwano plac, 
miejscowa szkoła 
nosi też imię Oskara Kolber­
ga.

Członkowie 
Towarzystwa 

sprawę, że Jest jeszcze wiele 
problemów do rozwiązania. 
Dotyczy to zwłaszcza skupie­
nia wokół > organizacji OSP 
szerokiego kręgu mieszkańców 
a zwłaszcza ludzi młodych, 
członków ZSMP. Są gminy, 
które mają w tym zakresie o- 
siągnięcia np. Zwoleń, Drze­
wica, Kozienice oraz Jastrząb, 
gdzie wybudowano wspólnie w 
czynie społecznym strażnicę, 
zawiązał się zespół muzyczny. 
Chcemy tworzyć drużyny mło­
dzieżowe i drużyny żeńskie. Są 
to już zadania na następną ka­
dencję.

— OSP w środowisku od­
grywa dużą rolę. I nie tylko 
jako organizacja, która powo­
łana jest do gaszenia pożarów.

— Poszczególne ogniwa na­
szej organizacji prowadzą tak­
że działalność wychowawczą 
i kulturalną. Tę działalność 
chcemy w dalszym ciągu roz­
szerzać, wykorzystywać w ma­
ksymalny siposób dla potrzeb 
środowiska istniejące świetlice 
przy remizach strażackich. 
Dużą wagę przywiązujemy do 
edukacji młodzieży w zakresie 
zagadnień przeciwpożarowych. 
Na tym polu możemy pochwa­
lić się sporymi osiągnięciami a 
olimpiady wiedzy pożarniczej 
i masowy w nich udział mło­
dzieży jest tego najlepszym 
dowodem. Ponadto, trzeba to 
podkreślić, strażacy są bardzo 
zaangażowani w realizację 
czynów społecznych. W bieżą­
cym roku dla uczczenia 35-le- 
cia PRL opracowany został 
program czynów społecznych 
wartości około 15 min zł. Będą 
to głównie prace przy rozpo­
czętych budowach strażnic i 
budowie zbiorników wodnych, 
na rzecz estetyki przy naszych 
obiektach a także przy budo­
wie i modernizacji dróg itp.

— Dziękujemy za rozmo­
wę życząc owocnych obrad na 
Zjeżdzie. rozm. (bw)

Studium Kultury Socjalistycznej 
w klubie „Empik”

W niedzielę, 25 bm., w sali 
klubowej „Empiku” odbędzie 
się kolejne spotkanie w ra­
mach Robotniczego Studium 
Kultury Socjalistycznej. W 
spotkaniu udział weźmie se­
kretarz generalny UNICEF — 
Lucjan Wolniewicz, który omó­
wi sytuację dziecka na świecie. 
W drugiej części spotkania 
wystąpi znany i popularny a- 
ktor — Leszek Herdegen.

Spotkanie rozpoczyna się o 
godzinie 16. Organizatorzy za­
praszają wszystkich chętnych.

(bw)

gromadzą pamiątki po wiel­
kim etnografie, z wielką pa­
sją oddają się tej pracy i sa­
mi rejestrują tradycje ludo­
we zachowane do dziś w o- 
kolicznych wsiach. Staraniem 
członków Towarzystwa pow­
stało Muzeum Oskara Kol­
berga. Na jego siedzibę wła­
dze miasta przekazały XVII- 
wieczny dworek. W Muzeum 
zgromadzono fotokopie doku­
mentów, obrazy, fotografie ro­
dzinne. Na poczesnym miej­
scu znajduje się portret Os­
kara Kolberga. Starannie 
przechowywane są notatki, 
zapisy, które dokonał własno-

i tań-

miasto 
zespół

ręcznie badacz folkloru, prze­
mierzając wsie polskie od 
Bałtyku do Tatr w poszuki­
waniu pieśni ludu polskiego, 
jego zwyczajów, sposobów ży- 
sia. gwary, podań, przysłów i 
obrzędów oraz muzyki 
:ów.

Jak przystało na 
Kolberga działa tu 
folklorystyczny założony przy 
Fabryce Nakryć Stołowych 
„Gerlach”. Barwne stroje ze­
społu. wykonywane pieśni i 
tańce choć tyle razy już 
gdzieś słyszane zawsze pod­
bijają serca słuchaczy, (bd)

Fot. BRONISŁAW DUDA
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Platery i serwisy 
Frageta

JERZY KASPRZYCKI 
Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Historycy nla znała wpraw­
dzie takiego oficjalnego po­
działu, ale można przyjąć 
umownie, że dzieje gospodarcze 

naszego kraju w ostatnim stule­
ciu znaczone sa też różnymi ro­
dzajami nakryć stołowych. Za­
leżnie od układów społecznych, 
koniunktur ekonomicznych, klęsk 
wojennych, obyczajów 1 technik 
produkcyjnych zmieniło sle nie 
tylko to. co Polacy jedli, ale 
również — czym i na czym jedli.

Po ostatniej wojnie, gdy róż­
ne wykwintne platery i serwisy 
zostały przeważnie wciągnięte 
na listy strat, posługiwaliśmy 
się długo tak zwanymi „stojad- 
lami”. topornymi wyrobami ze 
sztancowanej blachy. Wielu z 
nas myślalo wówczas, że to ja­
kiś pomysłowy skrót firmowy, 
spreparowany z połączenia słów 
„stół” i „Jadło”, że to może ja­
kiś „ludowy” substytut dawnych 
platerów 1 serwisów. W rzeczy­
wistości Stojadła to nazwa osa­
dy fabrycznej pod Mińskiem Ma­
zowieckim (dziś raczej dzielnica 
tego miasta), w której już przed 
wojna produkowano masowo 
wszelka galanterie metalowa, 
m. in. sztućce aluminiowe, w 
wytwórni firmy „I. Fogelnesta 
Spadkobiercy” upaństwowionej 
po wojnie. „Stojadła” królowały 
przez wiele lat w stołówkach i 
barach mlecznych — były okrop­
nie brzydkie, ale nierdzewne 1 
łatwe do mycia.

KRZYŻÓWKA

mały żaglowy okręt wojenny S. Grupa samolotów 10. Massyna w 
tartaku 12. Mądry po szkodzie 14. Papiery urzędowe 19. Postać z 
„Pana Tadeusza” 21. Służy do wyciskania 22. 2r6dło o temperatu­
rze wyższej niż średnia roczna powietrza w danym miejscu. 23. 
Okno wystawowe 24. Upiór, widmo 27. Lilia nilowa 30. Rodzaj pi­
stoletu maszynowego 32. Bywa przy furtce lub drzwiach 33. Naj­
większe jezioro Europy 34. Niechęć, uraza 33. Nogi zająca 36. Rasa 
psa myśliwskiego.

PIONOWO: 1. Obcisłe ubranie używane w balecie 2. Ptak śpiewa­
jący 3. Radziecka drużyna piłkarska 4. Towarzysz, kompan 5. Za­
słona 6. Rzeka w Brazylii i Argentynie 11. Nazwa warownych zam­
ków lub pałaców arabskich 13. Pisarz, poeta 15. Dęty Instrument 
muzyczny 16. Miasto w Czechosłowacji na Śląsku 17. Siłacz, mocarz 
18. Automatyczny, mimowolny skurcz mięśni 20. Starożytna machi­
na oblężnicza 25. Pierwiastek chemiczny 26. Rynek w starożytnej 
Grecji 28. Kwiat ozdobny, często uprawiany 29. Zasłona mglista, 
chmura 30. Wieś, wioska 31 Sztuczne włókno.

Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 
4.IV br. pod adresem: „Źvcie Warszawy”. 08-624 Warszawa. Mar­
szałkowska 3/5, z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czy­
telników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane bę­
dą nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA ll.IH.

POZIOMO: 1. Kapela 4. Antena 8. Rozum 7 Gobt 8. Opoz 18. Arsen 
11. Lizbona t4. Sarafan 16. Antyk 17. Polip 19. Balon 21. Beton 23. 
Naplłek 25. Nerelda 29. Manru 39. Zebu 31. Frank 32. Dacja 33. 
Arkady 34 Rzemyk.
PIONOWO: 1. Karbol 2. Ariadna 3. Rzęsa 4. Amoniak 5. Atblon 9. 
Głaz 10. Szef 12. Ikona 13 Antek 14. Syfon 15. Akord 18. Ili 20. Ale 
21. Bermudy 22. Nenufar 23. Niecka 24. Pląs 36. Irak 37. Abelek 28. 
Znicz.

NAGRODY OTRZYMUJĄ!
LT. Skórczyńskl. W-wa 2. B. Dziedzic, W-wa I. B. Kołaczkowska, 
W-wa, 4. J. Piotrowska. W-wa 8. H. Brzozowska, W-wa, 6. J. Plkul- 
ski, W-wa 7. S. Królak W-wa. 8. J Brański. W-wa 9. H. Koltunłak, 
Kałuszyn 10. B, Sulik Gdańsk-Wrzeszcr 11. A. Leszczyc, Lwów 
(ZSRR) 12. G. Mlllńskl. Tuszyn 13. B. Bieńkowski. Lublin 14 1. Ko­
nieczna, Lwów 15. T. Jagielska. Leszno k/Btonla.

Książki wysyłamy pocztą.

Starsi warszawiacy pamiętała 
jeszcze założyciela firmy, który 
kiedyś prowadził mała fabryczkę 
wyrobów platerowanych, hen, 
daleko na ówczesnych południo­
wych krańcach Warszawy, przy 
uL Marszałkowskiej 15. Była to. 
oczywiście, drobna płotka w tej 
branży w zestawieniu z Norbll- 
nem, braćmi Henneberg 1 Fra- 
getem. Po Fogelneścle nie pozo­
stał w Warszawie żaden ślad — 
po Fragecle mamy jeszcze wi­
doczny na naszym rysunku uło­
mek dawnej fabryki przy ul. 
Elektoralnej IB, na tyłach kom­
pleksu nowych domów.

Tu umieścił w 1844 r. przybysz 
z Francji zwój warsztat, prze­
niesiony z oficyn pałacu Łubień­
skich przy ul. Królewskiej. Tu 
w cztery lata później powstała 
pierwsza w Warszawie galwani­
zernia, nastawiona na pokrywa­
nie stołowizny szlachetnymi me­
talami. Niezwykle uzdolniony 1 
pracowity rzemieślnik przekształ­
cił się w nowoczesnego produ­
centa. który — ulepszając tech­
nologie — nie gubił po drodze 
dobrego smaku 1 troski o ja­
kość.

Wraz z wymienionymi powy­
żej współzawodnikami Fraget 
tworzył na przełomie stuleci 
„wielka trójkę” słynnych na 
cała Europę „warszawskich pla- 
temików”. Zdaniem specjalistów, 
wyroby z naszego miasta wy­
różniały sie poziomem artystycz­
nym. górując nad masówka cze­
ską, niemiecką i angielską. W 
tamtych czasach, kiedy przy sto­
le jadalnym spędzano znacznie 
wlecej czasu niż dziś, zastawa 
i sztućce miały duży udział w 
kształtowaniu estetyki życia co­
dziennego. I niech tu mi nie 
przygaduje żaden „Ideolog", że 
platerami 1 serwisami posługiwa­
ły sie tylko „warstwy posiada­
jące”! Sytuacja kształtowała sie 
zupełnie inaczej: obok luksuso­
wych kompletów srebrnych 1 po­
złacanych. ten sam Fraget pro- 

(łukował duże ilości sztućców 
platerowanych — znacznie tań­
szych. lecz równie estetycznych 
i trwałych. Na rynkach zagra­
nicznych utarło slą nawet poje­
cie „warszawskiego srebra” (wy­
rób o, bardzą niskiej zawartości 
kruszcu) lecz o doskonałej obrób­
ce galwanicznej).

Długo przed I wojną świato­
wą firmą prowadził syn Józefa 
Frageta. Julian. Potem wżenił 
sle w tą rodziną kslążą Swiato- 
pełk-Mirskl. ale nie on. lecą 
sama książna z domu Frage- 
tówna kierowała Interesami. W 
tamtej epoce firma miała skła­
dy fabryczne nie tylko w War­
szawie (przy uL Wierzbowej 8 
1 przy ul. Nalewki 16). ale w 
całym państwie rosyjskim. od 
Łodzi do Tyfltsu, od Niżnego 
Nowgorodu do Petersburga. 
Firma przetrwała pierwsze ude­
rzenia II wojny światowej — w 
1939 r. natomiast spłonął w naj­
bliższym sąsiedztwie szpital Sw. 
Ducha — ale uległa zniszczeniu 
już na początku Powstania 
1944 r„ 6 sierpnia.

Ulica Elektoralna miała duże 
znaczenie dla powstańców, jako 
równolegle do Leszna przedłuże­
nie komunikacji z Wolą. Wie­
dzieli o tym hitlerowcy 1 dopó­
ki mogli, trzymali ten śródmiej­
ski szlak pod ogniem z „nord- 
wachy” (żandarmeria na rogu 
Żelaznej i Chłodnej) 1 z Ogrodu 
Saskiego. Harcerskie patrole sa­
nitarne zbierały rannych, któ­
rych opatrywano w nietkniętym 
początkowo budynku dyrekcji 
Frageta. Mieszkańcy Elektoral­
nej — wystawieni na ciężkie 
bombardowania 1 ostrzał — 
przeszli męczeńską drogę, gdy 
wdarli się tu hitlerowcy i wypę­
dzili wszystkich na ul. Wolską. 
Wspominał po wyzwoleniu jeden 
z mieszkańców tej dzielnicy: 
„Tam «rewidowali» mężczyn 
młodzi, może osiemnastoletni 
wówczas Niemcy z dywizji pan­
cernej SS «Herman Goering*. 
Tam musiałem rozstać się na 
zawsze ze srebrnym krzyżykiem 
od Frageta. który wziąłem w 
ostatniej chwili ze swego miesz­
kania przy Elektoralnej.”

Po wojnie odbudowano częś­
ciowo starą fabrykę 1 wznowio­
no produkcję. W późniejszych 
latach, gdy dookoła powstały 
ludne osiedla, dymy z tych ko­
minów 1 kwaśny smród wyzie­
wów galwanizerni stały się u- 
dręką dla sąsiadów. Tymczasem 
następowały kolejne zmiany or­
ganizacyjne: dawne zakłady
Frageta i braci Henneberg u- 
tworzyły kombinat „Hefra”, zo­
stały stopniowo przeniesione na 
Wolę, na ul. Jana Kazimierza. 
Te przenosiny trwają bardzo dłu­
go — i przy Elektoralnej nadal 
pracuje zakład nr 2 Warszaw­
skiej Fabryki Platerów, która 
podtrzymuje chlubną tradycję 
„warszawskiego srebra”.

Po zapomnianej już epoce alu­
miniowych „Stojadeł” można 
dziś u nas wszędzie dostrzec 
naturalną dążność do wzbogaca­
nia życia codziennego estetycz­
nymi wrażeniami. Obok sreber 
i platerów warto szukać tej 
satysfakcji także w wyrobach 
znacznie tańszych, wykonanych 
innymi technikami z innych ma­
teriałów. Po okresie długotrwa­
łych kłopotów technologicznych 
i organizacyjnych doszły do du­
żych osiągnięć w tej dziedzinie 
zakłady w Drzewicy, występują­
ce pod znakiem firmowym „Ger­
lach”, gdzie powstała cała seria 
nowoczesnych sztućców ze stali 
nierdzewnej. To też jakby prze­
dłużenie platerów i serwisów 
Frageta.

NOTATNIK 
KOiBkcjoEerA 
Moda na zeppeliny 
W poniedziałkowym „Życiu”

(z 5 bm.) można było zo­
baczyć interesujące zdję­

cie zbudowanego w Wielkiej 
Brytanii sterowca, przypomina­
jącego kształtem słynne kie­
dyś zeppeliny. Podpis pod zdję­
ciem zawierał jednak pewną 
nieścisłość. W istocie nie jest 
to bowiem „pierwszy od 50 lat” 
sterowiec. Niemieckie „fruwa­
jące cygaro” o nazwie „Hln- 
denburg” odbyło bowiem swój 
ostatni lot jeszcze w 1937 roku.

5 maja tego roku „Hinden- 
burg”, który rok przedtem od­
był kilka pomyślnych lotów,
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UUIAGII RADY
Sobiesława 

Zasady
Mieliśmy dziś drukowaś dalsze 

uwagi o tym, jak jeździć 
samochodem w wiosen­
nych warunkach, kiedy na dro­

gach sporo bywa wody, dość 
często spotkać można głębokie 
kałuże i wyrwy pozostałe po 
zimowych zniszczeniach. Wró­
cimy niebawem do tego tema­
tu, przepraszamy za małą zwło­
kę, ale teraz, w ostatnich chwi­
lach przed wyjazdem Sobiesła­
wa Zasady do Kenii na trening 
przed tegorocznym rajdem Sa­
fari porozmawiamy trochę o tej 
wielkiej imprezie.

— Są oczywiście rajdy dłuż­
sze, trudniejsze niż Safari — 
mówi Zasada. Ale dla mnie ten 
chyba jest największym prze­
życiem. Od wielu lal marzę i 
ataram się wygTać tę rywaliza­
cję. Może uda się wreszcie w 
tym roku? Po to jedziemy z 
Błażejem Krupą o wiele wcześ­

Król kostium

Ciągle straszymy się 1 po­
cieszamy na zmianę, co do 
tej nowej mody 1 pewnie 

tak trzeba zanim się to po­
rządnie przetrawi 1 po prostu 
przyjmie do wiadomości, że 
skończyła się, a co najmniej się 
kończy era wolności 1 swobody, 
a nadchodzi czas ubiorów sta­
rannych.

Argumenty za — obracają się 
głównie wokół tego, że jest to 
moda ładniejsza 1 bardziej ko­
bieca że kolorowa, a nie szara 
itd. Wszystko są to rzeczy 
względne. Ładniejsza? Kto o 
tym wyrokuje? Pewnie że ist­
nieją jakieś nadrzędne kryteria 
piękna 1 estetyki, ale akurat w 
modzie one funkcjonują słabo 
1 zmieniają się jak kameleony. 
Bardziej kobieca? A któż to 
twierdził nie tak dawno, ja­
kie to szalenie sexy są obcisłe 
dżinsy? No więc z tego wszy­
stkiego — ja jestem za rozpa­

W prodiżu

Jest wiele osób, które — mi­
mo że mają — jednak nie 
używają prawie wcale pie­
karników kuchenek gazowych, 

a wszystko co trzeba piec — 
pieką w prodiżach: długim, 
„keksowym”, lub okrągłym „tor­
towym”. Trzeba przyznać, że 
pieczenie w prodiżach ma mnó­
stwo zalet, a najważniejszą tę, że 
jest takie wygodne!

Np. kurczak z prodlża to 
wprost smakołyk 1 to niemal 
bez roboty. Przecina się broj­
lera od spodu na pół, rozkłada 
w prodiżu, dodając kilka gru­
bych wiórów margaryny, obsta­
wia jeszcze dookoła obranymi 
ziemniakami, wszystko posypu­
je solą i ew. do smaku przy­
prawia: np. smarując kurczaka 
musztardą lub posypując bazy- 
lią czy tymiankiem ltp„ a po 
niecałej godzinie wyjmuje 1 — 
podzielone na porcje — zajada...

m.ln. przez Atlantyk, wystarto­
wał z Friedrichshafen do Lake- 
hurst w Stanach Zjednoczo­
nych z 65 pasażerami na pokła­
dzie. Przy lądowaniu jednak w 
miejscu przeznaczenia doszło z 
nie wyjaśnionych przyazyn do 
pożaru. Statek został zniszczo­
ny, a cała załoga 1 13 pasaże­
rów zginęło. Tak zakończyła się 
historia zeppelinów.

Ich ojcem był zwariowany 
trochę hrabia Ferdinand von 
Zeppelin. Dzięki jego inicjaty­
wie (a po części i funduszom) 
zbudowano w 1900 roku pierw­
szy statek powietrzny. Wypró­
bowano go 2 lipca nad Jezio­
rem Bodeńskim, Ale po 18 mi­
nutach lotu powłoka wypełnio­
nego gazem pojemnika w 
kształcie cygara pękła i maszy­
na spadła do jeziora Kilka je­
szcze podobnych zeppelinów 
zbudowano w następnych la­
tach, utrzymując przy ich po­

niej, na dłuższy niż w poprzed­
nich latach trening, aby paro­
krotnie przejechać liczącą po­
nad 5 tys. km trasę. I przede 
wszystkim po to, aby po tre-» 
ningowych jazdach doprowa­
dzić naszego „Mercedesa 280 E" 
do takiego stanu technicznego, 
by nie spotkały nas tak przy­
kre niespodzianki, jak np. usz­
kodzenie akumulatora, które 
odebrało mi zwycięstwo w raj­
dzie dookoła Ameryki Połud­
niowej. Tym razem może nie 
przeoczę żadnego szczegółu.

Sporządziłem długą listę czyn­
ności, które wraz z Błażejem 
i serwisem „Mercedesa” mamy 
wykonać w Nairobi, przed star­
tem. Tb coś w rodzaju instruk­
cji przeglądu i kontroli, jaką 
przed każdym startem stosują 
piloci samolotów. Skorzystam z 
doświadczeń nie tylko moich 
poprzednich Safari, ale i całe­
go okresu 30 lat startów w raj­
dach samochodowych.

Minie wkrótce trzydzieści lat, 
kiedy po raz pierwszy poje­
chałem z Krakowa po „Błękit­
ną Wstęgę Ojcowa”. Od tego 
wszystko się zaczęło. Ale jesz­
cze nie kończy... Jeżeli nawet 
„nie wyjdzie” mi i tegoroczne 
Safari, to będą przecież następ­
ne starty. Jeśli będą organizo­
wane interesujące imprezy, a 
zwłaszcza maratony, będę jesz­
cze jeździł!

Nasz samochód w porówna­
niu z egzemplarzem „280 E" 
którym jechaliśmy w Kenii ■

trywaniem tych spraw pod ką­
tem wygody po prostu. Wygod­
niejsza jest ta nowa moda ezy 
nie?

Na pewno nie cała, a już 
zwłaszcza te niebotyczne ob­
casy, które lansuje. Ale co po­
wiecie państwo na kostium, 
który teraz króluje? Niech ml 
ktoś powie, że to nie jest bar­
dzo wygodny 1 funkcjonalny u- 
biór! Do tańca 1 na ślizgawkę, 
na ciepło 1 na zimno, do biura, 
na zakupy, w podróż, do tram­
waju. Wprowadzany był uro­
czyście od kilku dobrych sezo­
nów. nie chciał się jakoś długo 
przyjąć, parę firm (także 1 u 
nas) omal przez niego nie splaj­
towało. ale nareszcie odniósł 
triumf. Bo teraz już nie ma 
wątpliwości, że będzie to nasz 
mundurek powszechny.

I bardzo dobrze. Zwłaszcza, 
że nie ma się co martwić o ko­
lejna' monotonie na ulicy, bo- 

z dodatkiem jakiejś surówki. 
Nie trzeba zaglądać, polewać 
(najwyżej — raz), obawiać się, 
że wyschnie. bo wszystko .ro­
bi się samo”, a kurczak po u- 
nieczenlu jest kruchy, soczys­
ty, wyborny.

Naturalnie, że można do nie­
go dodać farszu, a wtedy da­
nie będzie „rozmnożone". Ale 
można też przygotować kurczaka 
„po francusku” w sosie. To zna­
czy najpierw do prodiża wło­
żyć oczyszczone, obrane, umyte, 
zszatkowane: 2—3 marchewki 
oraz 2 duże pory. Dodać dobrą 
łyżkę margaryny i przykryć roz­
płatanym kurczakiem lub po­
dzielonym na porcje. Prawdę 
mówiąc, łatwiej jest dzielić już 
upieczonego kurczaka niż su­
rowego. Wszystko to zalać kie­
liszkiem białego wina, posypać 
solą i pieprzem, ew. dodać kil­
ka obranych ziemniaków 1 
przykryć, włączyć prodiż. niech 
się piecze! Tymczasem przygo­
tować sos. Łyżkę oleju wymie­
szać z łyżką mąki, rozprowa­
dzić rosołem (np. z kostki bu­
lionowej), dorzucić małą cebul­
kę z wbitym w nią goździkiem 
i wciąż mieszając, raz zagoto­
wać. Zdjąć z ognia, dodać ły­
żeczkę masła, ew. parę łyżek 

mocy komunikację między róż­
nymi miastami niemieckimi. Ale 
wszystkie one skończyły swój 
krótki na ogół żywot katastro­
fami.

Gdy wybuchła wojna. Niemcy 
wysłali (we wrześniu 1914 r.) je­
den ze swych zeppelinów nad 
Londyn, na który zrzucili kil­
ka niewielkich bomb. Zeppelin 
ten został po zakończeniu woj­
ny zarekwirowany przez Ame­
rykanów i odbył jeszcze kilka 
lotów w Ameryce pod nazwą 
„Los Angeles”.

Prawdziwy sukces „zeppell- 
nowy” odnieśli Niemcy dopiero w 
1928 r. Zbudowany nieco wcześ­
niej sterowiec LZ-127 noszący na­
zwę swego twórcy „Graf Zep­
pelin’’ pobił w czasie swej 9- 
letniej służby wszystkie rekor­
dy. Przebył łącznie 1.5 min km 
w czasie 17 tysięcy godzin lo­
tu. Przewiózł łącznie 13 tysię­
cy pasażerów na różnych tra­

Krupą w ubiegłym roku, bę­
dzie podobno o około 100 kg 
lżejszy, udoskonalony, ma fnieć 
znacznie mocniejszy silnik. Ile 
koni mechanicznych wsadzą 
konstruktorzy „Mercedesa”
przekonamy się dopiero w Af­
ryce. Ale nie tylko moc silnika 
Jest ważna. Ważne, by nie za­
wiódł jakiś pozornie mało waż­
ny element, jakiś tzw. dro­
biazg. W samochodzie nie ma 
urządzeń i części mało waż­
nych. Na wszystko trzeba 
zwracać uwagę zarówno na raj­
dowych trasach, jak i w co­
dziennych jazdach.

Pytasz, czy wierzę w zwy­
cięstwo. Gdybym nla wierzył 
— nie ruszałbym się z domu, 
siedziałbym na Wielkanoc w 
kraju, a nie tłukł po Afryce. 
W sukces wierzy też 1 „Merce­
des". Co prawda nikt tam nie 
mówi po imieniu, który z nas 
będzie pierwszy na mecie w 
Nairobi, ale nie przypadkiem 
ta firma powierzyła swe wozy 
takim doświadczonym, dosko­
nałym kierowcom jak Anglik 
Cowan, Fin Mikkola, Szwed 
Waldegaard i dwaj Kenijczycy 
Preston oraz Singh, trzykrotny 
zwycięzca Safari. „Mercedes" 
chce ze względów prestiżowo- 
rek lamowych w tym roku wy­
grać tę imprezę. A że 1 ja mam 
przy tej okazji swój Interes do 
załatwienia, dawne rachunki 
do wyrównania, więc— Co 
grąwda nie będzie to łatwe, 

ywall i to naprawdę świet­

kostlumy są teraz tak urozmai­
cone, że wśród stu oeób może się 
w zasadzie nie powtórzyć na­
wet w przybliżeniu ten sam fa­
son. Żakiety krótsze 1 dłuższe, 
całkiem krótkie 1 całkiem dłu­
gie. z paskiem skórzanym, albo 
nie, choć lepiej tak. Rękawy z 
bufkaml. z poduszkami, dół pro­
sty. albo z odciętą baskinką. 
Teraz spódnice: wąskie, kloszo­
we, proste z lekkim zmarszcze­
niem, spódnlce-spodnlę, takie 
same jak żakiet, albo w kratę 
na przykład. A żakiet ze spod­
niami to też się teraz liczy za 
kostium, wszystko co ma na gó­
rze jakiś kabat, a na dole spód­
nicę lub spodnie, to jest teraz 
kostium, nawet jeżeli to jest 
garsonka.

Taki wybór daje możliwości 
absolutnie każdemu i przyz­
najmy, że to jednak ciut lepszy 
mundur, niż khaki z baretkami. 
Chociaż khaki też ma swoje 
zalety, to fakt, (tb) 

sosu spod kurczaka (jeszcze nie­
koniecznie, ale gdyby sos był 
zbyt gęsty), dodać też 1—2 żół­
tka, soli, pieprzu do smalcu, 
wymieszać.

Kurczak już gotowy, miękki, 
ozłocony — układamy na półmi­
sku; dookoła ziemniaki, a sos 
wraz z jarzynkami mieszamy 
razem z osobno przygotowanym 
sosem z żółtkami i polewamy 
porcje kurczaka. Niedzielne, lub 
imieninowe danie — gotowe! 
I jeszcze coś z kuchni fran­
cuskiej, wg uroczej książki — 
powieści — reportażu o sław­
nych ludziach 1 jedzeniu, słyn­
nego smakosza obecnych czasów, 
Claude'a TerraiŁ pt. „Ma Tour 
d'Argent".

Tarta z serem. Przygotować 
kruche ciasto z 20 dag mąki, 
8 dag margaryny, szczypty soli 
i paru łyżek wody. Wprawdzie 
są 1 u nas śliczne teflonowane 
okrągłe płaskie „blachy", czy 
formy do tartów. ale nie każ­
dy je ma, a każdy ma tortow- 
nice 1 prodiż. Otóż trzeba dno 
nasmarować tłuszczem, wyłożyć 
oziębione w lodówce kruche 
ciasto, podnosząc jego brzegi i 
nakłuwając widelcem dno. Na­
stępnie pieczemy ciasto w pie­
karniku w temp. 200 at. C, albo 

sach m.in. do Bieguna Północ­
nego. Pierwszy lot odbył „Graf 
Zeppelin" przez Atlantyk, star­
tując znad Bodensee 10 paź­
dziernika i lądując w 6 dni 
później koło Nowego Jorku. Za­
kończył swą służbę w 1937 r. lo­
tem z Rio de Janeiro do Frank­
furtu nad Menem, wówczas, gdy 
już od roku miał konkurenta w 
postaci wspomnianego wyżej 
„Hindenburga”.

Dlaczego piszemy o tym 
wszystkim w „Notatniku”? Dla­
tego, żę dokumenty pocztowe 
związane z życiem zeppelinów 
(które rzecz Jasna przewoziły 
— choć nie wszystkie — obok 
pasażerów także pocztę) są dziś 
przedmiotem bardzo poszuki­
wanym przez zbieraczy. Zwłasz­
cza cenione są przesyłki opa­
trzone specjalnymi zeppelino- 
wymi znaczkami, które w 1930 
roku wydały Niemcy, a także 
m.in. Boliwia, Brazylia i Ar­

nych — nie tylko w ekipie 
„Mercedesa” — będzie mnós­
two. U „Datsuna” Aaltonen, 
Kalstrom, Mechta, u „Fiata" 
Alen i Roehrl, u „Peugeota" 
Lampinen, Mikkola, Nicolas, że 
nie wspomnę o dziesiątkach in­
nych, którzy też jadą przecież 
po zwycięstwo. Ale Safari, to 
nie zwyczajny rajd. To także 
umiejętność wykorzystywania 
tych trudności, które innym 
bardzie] dają się we znaki. De­
cyduje nie tylko sprawność sa­
mochodu lecz i kondycja, od­
porność 1 zaradność zawodni­
ków. Sił nam starczy, o to jes­
tem spokojny, a Błażej, to nie 
tylko świetny kierowca i pilot, 
ale także doskonale zna wszel­
kie techniczne tajemnice samo­
chodu.

Bardzo proszę, podziękuj tym 
Czytelnikom „Życia", którzy 
już nadesłali nam życzenia 
pomyślności na trasie Safari. 
Wierzę, że i to nam pomoże.

Notował 
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

W następnych po dzisiejszym, 
jubileuszowym 250 odcinku 
drukować będziemy podczas 
nieobecności Sobiesława Zasady 
w kraju jego uwagi i rady za­
pisane na taśmach magnetofo­
nowych. Zawierają one mJn. 
sporo odpowiedz! na pytania 
naszych Czytelników.

w prodiżu. W młynkom i kserze 
ubijamy 3—4 jaja, szklankę 
śmietany i 10 dag tartego ostre­
go sera (np. grujer). lekko so­
limy i miksujemy. Potem do 
dajemy jeszcze pokrajaną w ko­
stkę słoninę (3—5 dąg) i wszy­
stko to wylewamy na podpie­
czone ciasto. Pieczemy jeszcze 
ok. 25 minut, tj. aż się ładnie 
ozłoci i podaj emy gorące z su­
rówkami i z... kieliszkiem do­
mowego wina, lub z barszczem 
— po polsku.

Odpowiedzi. A jednak aspi­
ryna z wit C nie powinna być 
zażywana razem Może ta „baye- 
rowska” jest jakoś specjalnie 
produkowana — nie wiem — ale 
np. „najsłynniejsza" w Stanach 
Zjednoczonych niedawno zmar­
ła dietetyczka-żywieniowiec A- 
dela Davis w jednej ze swoich 
książek (,.Let’e Get Weil”) pi- 
sze: Takie leki jak... i wymie­
nia kilkanaście m. in aspirynę, 
powodują rozpad i b. zwięk­
szone wydalanie z moczem wi­
taminy C, tak długo jak aspi­
ryna (czy inne leki) działa, a 
czasem trwa to do 6 tygod­
ni po zażyciu leku. Poza tym 
parę lat temu pisało o tym 
„Żyjmy dłużej”.

IRENA GUMOWSKA

gentyna oraz Stany Zjednoczo­
ne, te ostatnie w olbrzymim 
nakładzie (ponad 1 min sztuk). 
Listy, opatrzone takimi znacz­
kami i mające odpowiednie o- 
stemplowania świadczące o od­
byciu lotu, osiągają dzisiaj bar­
dzo wysokie ceny i trafiają na 
najbardziej ekskluzywne auk­
cje filatelistyczne. Same zresz­
tą znaczki zeppelinowe mają 
wysokie wyceny w katalogach! 
wciąż idą w górę.

Jest to o tyle zabawne, że za­
raz po ich wydaniu znaczki t» 
były pogardzane przez zbiera­
czy i traktowane jako swego 
rodzaju niepocztowe „nalepki. 
Ale tak to już bywa w filate­
listyce. To. co kiedyś uznawano 
za niegodne zbierania, staje się 
nagle strasznie modne. I od­
wrotnie.
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